
Gości radz ieck ich  p o w ita li 
na lo tn isku  przedstaw icie le wo 
jew ódzk ich  i  m ie jsk ich  w ładz 
p a rty jn y c h  i  państw ow ych z I

Ambasador ZSRR
L Arisfow
w Szczecinie

D ZIŚ  p rzyb y ł do Szcze­
c ina ambasador ZSRR w  
Polsce, A w ie rk lJ  A R I-  
STOW. Am basador A r l-  
stow  weźm ie udzia ł w  u - 
roczystościach obchodów 
20-łecia w yzw olen ia  Szcze­
cina.

J u tro
uroczysta
akademia
t •

rJ u tro  o godz 18 w  sa li Pań- 
' fetwowej F ilh a rm o n ii Szczeciń­

sk ie j odbędzie się uroczysta a- 
kadem ia z o ka z ji X X  rocznicy 
¡wyzwolenia Szczecina. Spodzie 
w any jest udz ia ł p rzedstaw i­
c ie li najwyższych w ładz p a r­
ty jn y c h  i  państw owych. W  a- 
kade m ii weźm ie rów nież udzia ł 
baw iący w  naszym mieście b y ­
ły  dowódca s łyn ne j 65 a rm ii, 
k tó ra  w yzw o liła  Szczecin — 
genera ł a rm ii P. I .  B A TÓ W  
oraz towarzyszące m u osoby.

(dokończenie na s tr. 2)

przybył do Szczecina
W czoraj p rzyb y ł do Szczecina szef sztabu Zjednoczonych' 

S ił Z b ro jnych  państw  — uczestn ików  U k ładu  W arszawskiego 
genera ł a rm ii Paweł Iw a n o w ic  z B A TÓ W , b y ły  dowódca 65 
a rm ii, k tó ra  26 k w ie tn ia  1945 ro ku  w y z w o liła  nasze m iasto. 
W raz z generałem  B a tow em  p rz y b y li także: genera ł p u łko w ­
n ik  K . F. S K O R O B O G A T K IN  i  genera ł le jte n a n t M . A . R A *  
D E C K I.

sekretarzem  K W  PZPR —  A . 
W A L A S Z K IE M  I p rzew odni­
czącym Prezyd ium  W R N  — M . 
Ł E M P IC K IM  na czele. G rupa  
harcerek w ręczy ła  gościom w ią  
zank i kw ia tów .

W  drodze do Szczecina ra ­
dzieckich dowódców p o w ita li 
p rzedstaw icie le w ładz  S targar­
du z I  sekretarzem  K P  FZPR 
— R. K A R P IŃ S K IM . G eneral 
P. I .  B a tów  w  k ró tk ic h  sło­
wach podziękow ał za serdecz­
ne przy jęc ie  i  życzył w ie lu  
sukcesów mieszkańcom S ta rgar 
du. Następnie goście z ło ży li 
w ieniec pod pom n ik iem  żołnie 
rzy  radz ieck ich , poległych w  
w a lkach o w yzw olen ie  Stargar 
du.

U  bram  naszego m iasta gośot 
radz ieck ich  p o w ita ł serdecznie 
przewodniczący Prez. M R N  —* 
I I .  ŻU K O W S K I. W  krótkich  
słowach przypom nia ł on braler 
stwo b ron i żołn ierza polskiego 
i  radzieckiego w  walce z nie­
m ieck im  faszyzmem i  wspólnie 
przelaną k re w  o w yzw o len ie  
Szczecina. Życzy ł także gościom 
m iłego pobytu  w  naszym mieś 
cle.

Po k ró tk im  odpoczynku gen. 
P. I .  B a tów  w  tow arzys tw ie  I  
sekretarza K W  PZPR —  A. 
Walaszka. przewodniczącego 
Prez. W RN —  M . Łem pickiege, 
sekre tarzy K W  — K . P rus iń - 
skiego i  H . H u bera. I  sekreta­
rza K M  PZPR —  St. B a rtcza­
ka oraz przewodniczącego 
Prez. M R N  — H . Żukow skie ­
go uczestn iczył w  salach M u ­
zeum Pomorza Zachodniego w  
o tw a rc iu  O gólnopolskie j W y­
staw y F o to g ra fii Prasowej. N i  
o tw arc ie  w ystaw y p rz y b y li ta k  
że uczestnicy I I  P lenum  Za­
rządu G łów nego Stowarzysze­
n ia  D z ienn ika rzy  P o lskich  *  
k ie ro w n ik ie m  B iu ra  Prasy K C  
PZPR — St. O LS ZO W S K IM , 
przewodniczącym  ZG  SDP —  
St. M O JK O W S K IM  i  prezesem 
ZG  RSW „P rasa”  —  T. GAW­
L IŃ S K IM .

RO K  Z A Ł O Ż E N IA  —  IM #  
W Y D . AB

Cena 50 gr. N r 96 (6443) 

N lF im K L A . 25. IV . 65 r.

Serdecznie witamy
na Szczecińskiej Ziem!

General arm ii

Paweł Balów

! Po części o fic ja ln e j w ys tąp i 
zespół Państw owej F ilh a rm o n ii 
Szczecińskiej, A ka dem ick i Chór 
p o lite c h n ik i Szczecińskiej oraz 
soliści. Dziennikarze zakończyli obrady

List do Wł. Gomułki
Wodowanie

m/s „Gen. Szwytkoj“
W  poniedzia łek o godz. 14 

w  ośrodku „O d ra ”  Stoczni 
Szczecińskiej im . A . W arskiego 
odbędzie się uroczyste w odo-

- w a n ie  nowego s ta tku  d la  arm a 
to ra  radzieckiego. Jest to  je d ­
nostka typu  B-516 o nośności 
8 600 D W T, k tó ra  o trzym a  im ię  
bohatera w a lk  o w yzw olen ie  
Szczecina, radzieckiego genera­
ła  SZ W Y TK O JA .

M /s „Gen. S zw y tko j”  będzie 
ju ż  drugą jednostką w odow a­
ną w  b r. d la a rm a to ra  radzie­
ckiego.

W  uroczystości w odowania 
Weźmie udzia ł delegacja radzie 
cka z generałem  a rm ii P. I. 
BA TO W E M .

Przed w odow aniem  w  Stocz­
n i odbędzie się w iec m łodzieży

- Szczecina.
Stoczniowcy serdec-nie za­

praszają społeczeństwo naszego 
m iasta na uroczystość w odo­
w ania ,

I W czora j po po łudn iu  za­
kończyło swoje obrady 
I I  P lenum  Stowarzyszenia 
D z ienn ika rzy  Po lskich .

PRZED P O ŁU D N IE M  p rz y ­
b y li do Szczecina z całego k ra ­
ju  dzienn ikarze zw ie d z ili m ia ­
sto i port. O godz. 12 uczest­
n iczy li w  o tw a rc iu  V  O gólno­
po lsk ie j W ystaw y F o to g ra fii 
P rasowej. W ystawę tę, k tó ra  
m ieści się w  salach Muzeum  
Pomorza Zachodniego p rzy 
W alach Chrobrego, o tw o rzy ł 
przewodniczący Prez. W RN M . 
Ł E M P IC K I. W  uroczystości 
w z ią ł udz ia ł p rzebyw ający w  
Szczecinie szef sztabu U k ładu  
W arszawskiego, w yzw o lic ie l 
Szczecina, gen. P. BATÓ W , 
k tó re m u tow arzyszy li przed­
staw ic ie le  m ie jscow ych w ładz 
p a rty jn ych  i państw ow ych z 
i  sekretarzem  K W  PZPR, A . 
W A L A S Z K IE M  oraz genera- 
lic ja .

Po po łudn iu  P lenum  k o n ty ­
nuowało dyskusję nad rozwo­
jem  prasy, rad ia  i  te le w iz ji na 
Z iem iach Zachodnich i Pó ł­
nocnych w  m in ionym  dw udzie­
stoleciu. P rzys łu ch iw a ł się im

k ie ro w n ik  B iu ra  Prasy K C  
PZPR, St. O LS ZO W S K I i  se­
k re ta rz  K W  H. H U BE K. G łos 
zab ie ra li red red. J. B R O D Z- 
K A  (Warszawa), H . SA M S O - 
N O W S K A  (Warszawa), P. N A - 
D Z IN  (Warszawa), W . L E ­
M IE S Z  (Z ielona Góra), A . M Ę - 
C L E W S K I (Gdańsk), J. Z IE - 
M IĘ S K I (O lsztyn), J. W IN N I­
C K I (W rocław) i St. P O Z N A Ń ­
S K I (Warszawa). D yskusję 
podsum ował przewodniczący 
ZG  SDP St. M O JK O W S K I.

Na zakończenie obrad P le ­
num  u chw a liło  trz y  dokum en­
ty . L IS T  do I  sekretarza KC  
PZPR W Ł. G O M U Ł K I (tekst 
zamieszczamy obok), REZO ­
LU C JĘ  m ów iącą o dorobku 
środków  masowego przekazu 
na Z iem iach Zachodnich oraz 
L IS T  do dz ienn ika rzy  w ie t­
nam skich, po tęp ia jący agresję 
am erykańską w  ich k ra ju  i so­
lid a ryzu ją cy  się z ich  w a lką  
o niepodległość.

W  godzinach pop o łudn io­
w ych delegacja dz ienn ika rzy 
złożyła w ieniec pod P o m ni­
k iem  W dzięczności A r m ii Ra­
dz ieck ie j,

D R O G I T O W A R Z Y S Z U !
D Z IE N N IK A R Z E  o b r a d u ją ­

c y  w  S z c z e c in ie  n a  I I  p le ­
n a r n y m  z e b r a n iu  Z a r z ą d u  
G łó w n e g o  S to w a r z y s z e n ia  
D z ie n n ik a r z y  P o ls k ic h  — p o ­
ś w ię c o n y m  d o r o b k o w i  i  z a ­
d a n io m  p r a s y ,  r a d ia  i  t e le w i ­
z j i  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  
i  P ó łn o c n y c h ,  p o p ie r a ją  z a ­
w a r t y  n ie d a w n o  w  W a r s z a w ie  
U k ła d  o  P r z y ja ź n i ,  W s p ó łp ra  
c y  i  W z a je m n e j  P o m o c y  p o ­
m ię d z y  P o ls k ą  R z e c z p o s p o li­
tą  L u d o w ą  i  Z w ią z k ie m  S o ­
c ja l is t y c z n y c h  R e p u b l ik  R a ­
d z ie c k ic h .

Z r o d ż o n a  w e  w s p ó ln e j  w a l ­
c e  z fa s z y z m e m  p r z y ja ź ń  i  
w s p ó łp r a c a  o b u  n a s z y c h  k r a ­
j ó w ,  p rz e z  o s t a tn ie  20 l a t  j e ­
szcze  b a r d z ie j  o k r z e p ła  i  s ta ­
ła  s ię  fu n d a m e n ta ln ą  z a s a d ą  
p o ls k ie j  p o l i t y k i .  B e z  t e j  p r z y  
ja ź n i  n ie  b y ło b y  m o ż l iw e  o d  
z y s k a n ie  p rz e z  P o ls k ę  p r a ­
s ta r y c h  z ie m  n a d  O d rą ,  N y ­
są  i  B a ł t y k ie m .

W  s y tu a c j i ,  k ie d y  w  N ie m ­
c z e c h  z a c h o d n ic h  p r o w a d z i

s ię  p o l i t y k ę  o d w e tu  i  r e w i ­
z j i  i s t n ie ją c y c h  g r a n ic ,  o d n o ­
w io n y  n ie d a w n o  u k ła d  je s t  
g w a r a n c ją  b e z p ie c z e ń s tw a  n a ­
sze g o  k r a j u  i  p o k o ju  w  E u -

N a  n a s z y m  s z c z e c iń s k im  
P le n u m  o m ó w i l iś m y  u d z ia ł  
d z ie n n ik a r s tw a  p o ls k ie g o  w 
p o d ję t y m  p rz e z  p a r t ię  i  w ła ­
d zę  lu d o w ą  h is to r y c z n y m  
d z ie le  o d b u d o w y ,  r o z w o ju  i  
z je d n o c z e n ia  Z ie m  Z a c h o d ­
n ic h  i  P ó łn o c n y c h  z M a c ie ­
rz ą .

Z a p e w n ia m y  W a s , D r o g i  
T o w a rz y s z u  W ie s ła w ie  i  K o ­
m i t e t  C e n t r a ln y  n a s z e j p a r t i i ,  
że  d z ie n n ik a r s tw o  p o ls k ie  n ie  
b ę d z ie  s z c z ę d z ić  w y s i łk ó w  W 
p r a c y  n a d  p o p u la r y z a c ją  d o ­
r o b k u  P o ls k i  L u d o w e j ,  k s z ta ł  
t o w a n ie m  s o c ja l is t y c z n e j  ś w ia  
r io m o ś c i s p o łe c z e ń s tw a  i  je g o  
p a t r io t y c z n e j  p o s ta w y .  D z ie ń  
n ik a r z e  p o ls c y  u c z y n ią  w s z y ­
s tk o ,  a b y  p r a s a ,  r a d io  i  t e ­
le w iz ja  ja lc  n a j l e p ie j  s p e ł­
n i a ł y  n a k r e ś lo n e  p rz e z  p a r ­
t i ę  z a d a n ia .



STRO NA 2
Kolejny bestialski nalot na DRW

1 8 A  l a s i i e p o t e p i G  

rosnącą opozycją
Udane akcje

W A S ZY N G TO N  PAP. A m e­
ry k a ń s k i sekretarz stanu Dean 
.RUSK zaatakow ał w  g w a łto w ­
n y  sposób te ko ła  społeczeń­
s tw a  am erykańskiego, k tó re

Z Plenum ZG

Stowarzyszenia

partyzantów
dom agają się zaprzestania bom 
bardow ań D em okra tyczne j R e­
p u b lik i W ie tnam u.

D E A N  R U S K  w y s tę p o w a ł  w  p ią  
t e k  w  s ie d z ib ie  A m e r y k a ń s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  P r a w a  M ię d z y n a r o ­
d o w e g o . P r z e m ó w ie n ie  a m e r y k a ń ­
s k ie g o  s e k r e ta r z a  s ta n u  b y ło  
w y r a z e m  z a n ie p o k o je n ia  k ó ł  r z ą ­
d z ą c y c h  U S A  w c ią ż  n a r a s ta ją c y m  
r u c h e m  o p o z y c y jn y m  w o b e c  i n ­
t e r w e n c j i  a m e r y k a ń s k ie j  w  A z j i  
P o łu d n  io w o - W  s c h o d n ie  j .

Dziennikarzy Polskich

Rezolucia
W  R E Z O LU C JI uchw ało  

n e j przez I I  P lenum  ZG 
SDP czytam y m . In.:

Powszechne je s t popar­
cie d la  stanow iska P o lsk i 
i  całego obozu socja lizm u 
w  spraw ie  nienaruszalnoś­
c i g ra n ic  na Odrze, N ysie  
i  B a łtyku , uksz ta łtow a­
nych w  w y n ik u  rozgrom ię 
nia h itle ryzm u . Popiera te  
gran ice  pierw sze n iem iec­
k ie  państw o ro b o tn ikó w  i  
ch łopów  —  NRD.

Zda jem y sobie jednak 
sprawę, że w  N R F  ro z w i­
ja ją  się m ilita ry z m  i  id e ­
o logia odw etu, zm ierzające 
do zm iany is tn ie jących  gra  
n ic. W a lka  z ty m i tenden­
c ja m i i  k ła m s tw a m i re w i­
z jon is tyczne j propagandy 
boń sk ic j je s t i  będzie na­
d a l podstaw ow ym  zada­
niem  dz ienn ika rzy  p o l­
skich .

G ran ica  na Odrze i N y ­
sie jest ostateczna. G w a ­
ra n c ją  je j n ienaruszalnoś­
c i są n ieodw raca lne prze­
m iany  zrodzone z tru d u  ca 
lego narodu polskiegó; jest 
potęga gospodarcza i  obron 
na państw  U k ła d u  W a r­
szawskiego.

D e p a s i a
da dzkiiiiitn iiy  BRW

B A R B A R Z Y Ń S K A  a g r e s ja  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p r z e c iw k o  n a ­
r o d o w i  w ie tn a m s k ie m u  w y w o łu je  
g łę b o k ie  o b u r z e n ie  i  s ta n o w c z y  p r o  
t e s t  d z ie n n ik a r z y  p o ls k ic h .

P o tę p ia m y  b e s t ia ls k ie  r a l o t y  n a  
m ia s ta  i  w s ie  D e m o k r a ty c z n e j  R e ­
p u b l i k i  W ie tn a m u ,  p o tę p ia m y  in ­
t e r w e n c ję  i  d e s a n ty ' w o js k  a m e r y ­
k a ń s k ic h  w  W ie tn a m ie  P o łu d n io ­
w y m ,  p o tę p ia m y  s to s o w a n ie  g a z ó w  ' 
i  n a p a lm u  p r z e c iw k o  b o h a te r s k ie j  
lu d n o ś c i .  A w a n tu r n ic z e  p o c z y n a n ia  
im p e r ia l i z m u  a m e r y k a ń s k ie g o  z a ­
g r a ż a ją  p o k o jo w i  n a  ś w ie c ie .

Ś le m y  W a m , D r o d z y  T o w a rz y s z e ,  
a  za  W a s z y m  p o ś r e d n ic tw e m  c a łe ­
m u  n a r o d o w i  w ie tn a m s k ie m u ,  s ło ­
w a  n a s z e j c a łk o w i t e j  s o l id a r n o ś c i  
1 p o p a r c ia .

D e a n  R u s k  u s i ło w a ł  u s p r a w ie d ­
l i w i ć  p o l i t y k ę  a m e r y k a ń s k ą  w  
W ie tn a m ie .  T w ie r d z i ł  o n ,  że  pa r-^  
t y z a n c i  p o łu d n io w o w ie tn a m s c y  
n ie  m a ją  p o p a r c ia  lu d n o ś c i ,  je d ­
n a k ż e  n ie  p o t r a f i ł  w y ja ś n ić ,  d la ­
c z e g o  w ię c  p ó łm i l io n o w a  a r m ia  
r e ż im u  s a jg o ń s k ie g o  z a o p a tr z o n a  
w  n o w o c z e s n y  s p r z ę t  i  b r o ń  i  
w s p o m a g a n a  p r z e z  32 t y s .  ż o łn ie - ,  
r z y  a m e r y k a ń s k ic h  n ie  p o t r a f i  
s t łu m ić  r u c h u  p o w s ta ń c z e g o .

P o n ie w a ż  z e  s z c z e g ó ln ie  o s t rą  
k r y t y k ą  p o l i t y k i  a m e r y k a ń s k ie j  
w y s tę p u ją  w y k ła d o w c y  i  s tu d e n c i  
w ie lu  u n iw e r s y t e t ó w  U S A , D e p a r  
t a m e n t  S ta n u  w s p ó ln ie  z  m in i ­
s te r s t w e m  o b r o n y  z a m ie r z a ją  w y ­
s ła ć  n a  w y ż s z e  u c z e ln ie  s p e c ja ln e  
g r u p y  s w y c h  „ w y k ła d o w c ó w ” , k t ó  
r z y  b ę d ą  „ jt łu m a c z y tć ”  p o l i t y k ę  za  
g r a n ic z n ą  S t a n ó w  Z je d n o c z o -  i 
n y c h .

O K O ŁO  €0 sam olo tów  am e­
rykańsk ich  zbom bardow ało w  
sobo t ę w  -De m c k ra ty  eznej Re­
pub lice  W ie tnam u m ias to  V in b  
i jego okolice.

K o respondent TASS, k tó ry  
zna jdu je  się w  Y itr f i donosi, że i 
a rty le r ia  przec iw lo tn icza  s trą ­
c iła  nad m iastem  5 sam olotów 
n iep rzy jac ie lsk ich .

A G E N C JA  UPJ donosi z Saj 
gonu, że pa rtyzanc i p o ludn io - 
w ow ie lnam scy doko na li dwóch 
udanych a taków  na pozycje 
w o jsk  reżim owych.

W  o d le g ło ś c i  13 k m  n a  p o łu d ­
n ie  o d  s t o i i c y  p o w s ta ń c y  ^ a a ta k o -  
;W3li w  p ią te k  w ie c z o re m  p o s te ru -  
t -n e k  w o js k  s ą jg o ń s k io h ,  z a b i j a ­
j ą c  l u b  r a n ią c  31 ż o łn ie r z y .

W  s o b o tę  r a n o  w  o d le g ło ś c i  o k o ło  
90 k m  n a  p o łu d n ie  o d  S a jg n n u  
p a r t y z a n c i  o t o c z y l i  p o d o d d z ia ł  
w o js k  r z ą d o w y c h  l ic z ą c y  80 l u ­
d z i .  z  o k r ą ż e n ia  w y d o s ta ło  s ię  t y ł  
k o  40 ż o łn ie r z y .

A m e r y k a n i e

M a n t a f t  Laos
P E K IN  (PAP). Rozgłośnia 

P a le t Lao  donosi, że od  m a r­
ca lo tn ic tw o  am erykańsk ie  każ 
dęgo dn ia  bom bardu je  obszary 
Laosu kon tro low ane  przez s iły  
P a te t Lao.

N a  z d ję c iu  p r e z y d iu m  p le ­
n a r n e g o  p o s ie d z e n ia  Z G  
S to w a r z y s z e n ia  D z ie n n ik a r z y  
P o ls k ic h .

fiu . P. fiat««
Na zd jęc iu : pow itan ie  gene­

ra ła  a rm ii P A W Ł A  1W ANO- 
W IC Z A  B A T O W A  na Moście 
C łow ym

Foto: St. C ieślak

w  Szczecinie Refs po Bałtyku
(Dokończenie ze s ir . 1)

W  godzinach popołudn iow ych 
geście radzieccy w  tow arzys t­
w ie  gospodarzy w o jew ództw a 
i  m iasta zw ie d z ili Szczecin i  
now o zbudowane dzielnice 
m ieszkań ! owe.

O  G O D Z . 16 w  K lu b ie  T P P R  o d ­
b y ło  s ię  s p o tk a n ie  g e n e r a ła  B A ­
T O W A  i  to w a r z y s z ą c y c h  m u  o só b  
z c z ło n k a m i  .Z B o W iD ,  a k t y w is t a m i  
T o w a r z y s tw a  P r z y ja ź n i  P o ls k o - R a ­
d z ie c k ie j  i  -s p o łe c z e ń s tw e m  S z c z e c i­
n a . N a s z e m u  g o ś c io w i  t o w a r z y s z y ­
l i  p r z e d s ta w ic ie le  w o je w ó d z k ic h  i 
m ie js k ic h  w ła d z  p a r t y jn y c h  i  p a ń ­
s tw o w y c h .  w  im ie n iu  Z a r z ą d u  W  o -

A .  W l t u s z
n a g r o d z o n y

na Wystawie 
Foiagrafii Prasowej
W czoraj, na sesji w y jazdow e j 

w  Szczecinie, K lu b  F o to g ra fii 
Prasowej p rzy  Stowarzyszeniu 
D z ienn ika rzy  Po lsk ich  p rzy ­
znał nagrody w yróżn ionym  au­
to ro m  prac O gólnopo lsk ie j W y ­
staw y F o to g ra fii Prasow ej. ;Gie 
szy nas, że jedną  z dw óch rów  
norzędnych, p ie rw szych nagród 
przyznano szczsecimakowi A N ­
D R ZE JO W I W IT U S Z O W I za 
reportaż pt. „O b ra ch u n k i” . Po­
dobną nagrodę o trzym a ł Eu­
geniusz W O ŁO C ZC ZU K  z W ro ­
c ła w ia  za reportaż z w a lk i z 
ep idem ią  ospy w  tym  mieśeie. 
W  sum ie na te j c iekaw ej w y ­
s taw ie  (w  M uzeum  Pomorza 
Zachodniego) w ystaw iono po­
nad 200 prac n a jw y b itn ie j­
szych po lsk ich  re p o rte ró w  i  fo ­
to g ra fik ó w  prasow ych, (t)

te w ó d z k ie g o  T P P R  g o ś c i p o w i t a ł j  
sor-d o c z n ie  p r z e w o d n ic z ą c y  Z  W  — ; 
L .  S Z E C H T E B , p o  c z y m  g lo s  z a - : 
h r a ł  g e n e r a ł  a r m i i  —  P a w e ł B A ­
T Ó W . W s p o m n ia ł  o n  d z ie je  w a lk  
o  S z c z e c in , k t ó r y m i  -o s o b iś c ie  d o ­
w o d z i ł  i  p r z e k a z a ł  g o r ą c e  p o z d r o ­
w ie n ia  - s p o łe c z e ń s tw u  m a s a ą g o  m ia ­
s ta . D o  s to łu  za  k t ó r y m  s ie d z i  g e n . 
B a tó w  p o d c h o d z ą  lie z n e  o s o b y  z 
e g z e m p la r z a m i je g o  k s ią ż k i  „ W  
m a r s z u  i  w  b e ju ” , n a  k tó r y c h  
n a s z  g o ś ć  s k ła d a  a u t o g r a f y .  O b e c ­
n i  s n u ją  w s p o m n ie n ia  i ¡za d a ją  
p y t a n ia .  S p o t k a n ie  u p ły n ę ło  w  s e r 
d e e z n e j a tm o s fe rz e  i z a m ie n i ło  sdę 
w  g o rą c ą  m a n ife s ta c ję  p r z y ja ź n i  
łą c z ą c e j o b y d w a  n a s z e  n a r o d y .

W  godzinach w ieczornych pod 
F omsnlk i em W  dzięeznoś c i odby 
ła  się uroczystość składania 
w ieńców  oraz ape l poległych. 
W  uroczystości te j w z ię li ró w ­
nież udzia ł radzieccy dowódcy 
z gen. P. I.  Batow em  na cze­
le oraz przedstaw icie le w ładz 
p a rty jn y c h  i  państw ow ych w o ­
je w ództw a  i  m iasta. Delegacja 
radziecka złożyła pod pom n i­
k iem  wieńce.

W dn iu  dzisiejszym  goście ra 
dzieccy spotka ją  się z o fice ra ­
m i i żo łn ie rzam i k i lk u  szcze­
c ińsk ich  jednostek w o jsko­
wych, natom iast w  godzinach 
popo łudn iow ych zw iedzą po rt 
szczeciński, Stocznię im . A . 
W ars k iego oraz bazę rybacką 
FP D iU R  „ G ry f ” . (k)

w  m PZPR
narada dyrektorów 
i sekretarzy POP

n a g r o d ą
w konkursie

Dziś w  Zam ku Książą t Po­
m orsk ich  w  Szczecinie odby­
w a ją  się w o jew ódzkie  e lim in a ­
c je  konku rsu  po.: „Pom orze 
Zachodnie nasza ziem ia o jczy­
sta” . F in a ły  te  zostały poprze­
dzone konku rsam i, organizowa 
n ym i w  grom adach i  pow iatach. 
Obejmowany one aktua lne  w y ­
darzenia, osiągnięcia w  X X - le -  
eiu oraz h is to r ię  Pomorza Z a ­
chodniego od na jdaw nie jszych 
czasów7.

Jak  w iadom o konku rs  ten 
został ogłoszony z okaz ji R oku 
Pomorza Zachodniego i X X - le -  
c ia  w yzw o le n ia  Z iem i Szczecin 
sk ie j. In ic ja to ra m i są: W o je ­
w ódzk i K o m ite t FJN , Szczecin 
skie Tow arzystw  o K u ltu ry , W o 
jew ódzka i M ie jska  B ib lio te ka  
P ubliczna, W ojew ódzki Dom  
K u ltu ry ,  „G łos  Szczeciński” , 
ZKfS, ZM W  i „R uch ” .

Na dzis ie jszych w o jew ódz­
k ic h  e lim inac jach , k tó re  od­
byw a ją  się o godz. 10 (w stęp­
ne e lim inac je ) i  o godz. 15 ( f i ­
na ły) — zostanie w y łon iona  
na jlepsza pięcioosobowa ekipa, 
k tó ra  Keprezeatowac będzie na  
«ze w o jew ództw o  w  f ina łach  
m iędzyw ojew ódzkich , 9 m a ja  
br. w7 K oszalin ie .

W  części a rtys tyczne j w ys tą ­
p i k w a rte t m uzyczny A n d rze ja  
M azurk iew icza  oraz szkolny 
zespół w o ka ln y  „M u sze lk i” , 
W stęp «a im prezę bezp łatny.

W arto  dodać, że zwycięzca 
w  w o jew ódzkich  e lim inac jach  
w  nagrodę weźm ie udz ia ł w  
re js ie  s ta tk iem  pa B a łty k u  (na 
groda P&M ). Pozostali uczest­
n icy o trzym a ją  w artościow e 
bony tow arow e. (Boz)

W  P O N IE D Z IA Ł E K , o gadz. 
9, w  sa li n r  11, gm achu K W  
PZPR odbędzie się, zw o łana 
przez K M  PZPR, narada d y ­
re k to ró w  i sekre tarzy POP 
szczecińskich zakładów , poświę 
eona sprawom  obchodu 1 M a­
ja . Obecność obowiązkowa.

Dziś w Zamku 
koncert artystów 
i  Bratysławy

D Z IŚ ,  o  g o d z . 19.30, o d b ę d z ie  s ię  
w  Z a m k u  (a  n ie ,  j a k  m y ln ie  p o ­
d a ł  w c z o r a js z y  „ G ło s  •S z c z e c iń s k i”  
w  F i lh a r m o n i i )  k o le jn y  k o n c e r t  
k a m e r a ln y  p r z y  k a w ie  i  ś w ie c a c h .

W y s tą p ią  g o ś c in n ie  w y b i t n i  a r t y ś  
c i  s ło w a c c y  z B r a t v s ła w y .  K o n c e r t  • 
o r g a n iz u je  S z c z e c iń s k ie  T o w .  M u ­
z y c z n e  im .  H .  W ie n ia w s k ie g o .

Obniżka c®si 
pończoch steelonowych

i b ie lizny
przeciwreumatyczne]

Z  D N IE M  26 b m .  z o s ta n ą  o b n i ­
ż o n e  c e n y  d e ta l ic z n e  p o ń c z o c h  
■ d a m s k ic h  i  m ło d z ie ż o w y c h  s te e lo ­
n o w y c h  o r a z  b ie l iz n y  t z w .  p r z e c iw  
r e u m a ty c z n e j .  ,Ś r e d n io  o b n iż k a  c e n  
p o ń c z o c h  z e  s z w e m  w y n o s i  25 p r o c .  
b e z  s z w u  £0 p r o c . ,  b ie l iz n y  15 p r o c .

P r z y k ła d o w o  —  n o w a  c e n a  p o ń ­
c z o c h  d a m s k ic h  I  g a t .  z e  s z w e m  
b ę d z ie  w y n o s i ła  z ł 48 — z a m ia s t  
65 za  1 p a r ę ,  b e z  s z w u  z ł  51 —  z a ­
m ia s t  z ł  65. O d p o w ie d n io  o b n iż o ­
n e  z o s t a ły  c e n y  p o ń c z o c h  n iż s z y c h  
g a tu n k ó w .

J e d n o c z e ś n ie  o b n iż o n o  c e n y  p o ń ­
c z o c h  im p o r to w a n y c h  d e d e r o n o -  
w y c h  i  k a p r o n ó w .  N p .  c e n a  p a r y  
p o ń c z o c h  d e c łe ro n o  w y  c h  b ę d z ie
w y n o s i ła  63 z ł  — z a m ia s t  105 z ł ,  
a  c e n a  p o ń c z o c h  k a p r o n ó w  —  58 z ł  
—  z a m ia s t  80 z Ł
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ługoletni miesz­

kańcy Szczecina 

pamiętają czasy, 

kiedy podczas za 

wierania znajomości pada­

ło sakramentalne pytanie:

Z  JA K IC H  STRON  

P A N (I) POCHODZI?

Odpowiedzi były różne: 

Warszawa, Wilno, Rzeszów, 

Białystok, Poznań, Gdańsk. 

Nierzadko nowym znajo­

mym okazywał się Polak 

urodzony w  Związku Ra­

dzieckim, Francji, Kana­

dzie, Australii.

S ta rto w a liśm y  z ru in  i  g ru ­
zów. In w e n ta ryza c ja  zniszczeń 
w o jenn ych  w  1945 r. w ykaza ła , 
że:

*y-
43,6 proc. obiektów zostało 

zburzonych całkowicie.

5.5 proc. obiektów zostało 
zniszczonych w  ponad 75 proc.

3.5 proc. obiektów w  ponad 
50 proc.

4,4 proc. obiektów w  ponad 
30 proc.

10.5 proc. ob iek tów  zostało 
zniszczonych w  granicach do 
30 proc.

N ie k tó re  dzie ln ice Szczecina, 
ja k  np. S tare M iasto, Dąbie, 
część Niebuszewa zosta ły z rów  
nane z ziem ią. Z  is tn ie jących  
tu  54 m ostów  ko le jow ych  i 
drogow ych pozostały ty lk o  
dwa. Zniszczenia w  przem yśle 
m eta low ym , stoczniowym , che­
m icznym , odzieżowym, m o to ry  
zacy jnym  itp . sięgały 80 proc.

Trudność naszego s ta rtu  po­
legała nie ty lk o  na tym , że 
droga w io d ła  przez ru in y , nie 
ty lk o  na tym , że po w o jn ie  po 
trzeb n i b y l i ludz ie  zdo ln i do 
p ion ie rsk ich  w a ru n kó w  życia. 
B y l i po trzebn i ludz ie  w  ogóle. 
W ysiłek, jak iego dokona liśm y 
nad przyw rócen iem  do życia 
n iem a l ca łkow ic ie  zniszczonego 
m iasta, jest w  h is to r ii bez pre*- 
cedensu.

Jeżeli p o tra fi liś m y  pokonać 
w szystk ie  przeszkody, je ś li po­
t ra f il iś m y  w  w a run kach  w zra ­
stającego napięcia na arenie 
m iędzynarodow e j dokonać n ie ­
odw raca lnych przem ian w  dzia 
le  zespolenia Pomorza Zachod­
niego z M acierzą —  to  stało 
się ta k  dz ięk i tem u, że ludzi« 
b io rą cy  w  posiadanie tę  zie 
m ię  nie przysz li tu ta j,  lecz tu  
w ró c ili;  że od p ierw szych 
c h w il czu li się pe łnop raw ny­
m i spadkobiercam i daw nych 
s łow iańsk ich  i  po lsk ich  w io d ą  
rzy  Pomorza Zachodniego.

W  1945 r. liczba m ieszkań­
ców  w yn os iła  29,0 tys.

ko  d la  p rzypom n ie n ia ; w  1946 
r. cała po lska f lo ta  hand low a 
posiadała za ledw ie  26 s ta tków , 
obecnie sam szczeciński a rm a­
to r  —  Po lska Żegluga M orska  
—  posiada ich  100 szt. o łącz­
ne j nośności 430 tys. D W T. Re 
k o rd y  p rze ładunkow e b ije  nasz 
po rt, dynam iczn ie  ro z w ija  się 
p rzem ysł s toczniow y i  ry b o ­
łów stw o.

Z  pe łnym  uzasadnieniem  
w ięc  i n ie  bez d u m y  m am y 
p raw o dziś pow iedzieć, że 
szczeciński dorobek i  osiągnię­
cia w  te j dziedzin ie  w  poważ­
nym  s topn iu  w p ły n ę ły  na u - 
ksz ta łtow a n ie  się ob licza m o r­
skiego P o lsk i, na zapewnienie 
p o lsk ie j gospodarce m o rsk ie j 
pozyc ji, k tó ra  ju ż  się lic z y  w  
św ięcie. Szybciej w  porów na­
n iu  z przecię tna k ra jo w ą  roz­
w i ja  się szczeciński przem ysł.

Po okresie  odbudow y w yp a ­
lo nych  bud ynków  m ieszka l­
nych  (la ta  1946—53) w  ilo śc i 
63 tys. izb, do Szczecina w k ro  
czyło p iękne  ko lo row e bud ow ­
n ic tw o  m ieszkan iow e. Z budo­
w a liśm y  39 now ych  szkół pod­
staw ow ych, k ilkanaśc ie  szkół 
zawodowych i in te rna tów . W  
rozw oju  k u ltu ry  w y ją tk o w a  
ro la  przypada Szczecinowi. 
Szczecin ja ko  sto lica Pomorza 
Zachodniego skup ia  szereg pod 
staw ow ych p laców ek k u ltu ra l­
nych. Należą do n ich  Państw o 
w e T e a try  D ram atyczne, F i l ­
ha rm on ia  im . M. K a rłow icza , 
O peretka, M uzeum  Pomorza 
Zachodniego. W  odbudow yw a­
nym  Zam ku K s iążą t P om or­
sk ich  znalazł ju ż  pomieszcze­
n ie  W o jew ódzk i Dom K u ltu ry . 
Ro la tych  placówek, ich  oddzia 
ływ a n ie  na życie społeczeństwa 
rosła n ieustann ie  w  ciągu m i­
n ionych la t. W ypada łoby je d y  
n ic  sobie życzyć, aby te w p ły ­

w y  rozszerzały się stale, aby 
n ie  za trzym a ły  się w  kręgu  w y  
rob io nych  odb io rców  s to lic y  Po 
m orza Zachodniego.

Proces dem okra tyzac ji, ros­
nący ud z ia ł mas w  życ iu  pub­
licznym , w e  w spółrządzen iu 
k ra je m  —  zna lazł n a jd o b itn ie j 
szy w yraz  w  dzia ła lności M R N  
ł  DRN. Postępu jący proces de 
ce n tra liza c ji sp ra w ił, iż  w  rę ­
kach rad znalazło śię w ie le  no 
w ych , szerszych u p raw n ień  i 
ś rodków  m ate ria lnych . N ie 
m ogło to  pozostać bez w p ły w u  
na w zrost poczucia odpow ie­
dzia lności samych rad, na roz­
w ó j ich  in ic ja ty w y , na w iększą 
gospodarność.

U chw alona przez Sejm  nowe 
la  do ustaw y o radach naro ­
dow ych n ie ty lk o  rozszerzyła 
w yd a tn ie  kom petencje rad na­
rodow ych, ale także um ocn iła  
ro lę  o rganów  przedstaw ic ie l­
sk ich  rad, s tw orzy ła  lepsze 
m ożliw ości k o n tro li dz ia ła lno ­
ści p rezyd iów  i  pod ległych im  
organów  a d m in is tra c ji tereno­
w e j.

P o zy tyw n ie  ocenić należy 
fa k t  ściślejszego pow iazam a 
rad ze społeczeństwem. O sta t­
n ia kadencja M R N  i DRN 
p rzyn io s ła  n iem ało prze jaw ów  
w łaściw ego zrozum ien ia  po­
trzeb  ludności, n iem a ło  dobre j 
ro b o ty  w  k ie ru n k u  pobudzenia 
in ic ja ty w y  społecznej i  ko rzy ­
stan ia  z n ie j d la  dobra m iasta.

N iezm ie rn ie  is to tnym  i  w y ­
m o w n ym  przyk ładem  tych  
p rzem ian  jest rozw ój czynów 
społecznych na przestrzen i o - 
s ta tn ich  4 la t. P rzypom nę k i l ­
ka  liczb  i  fa k tó w  w  te j dzie­
dz in ie :

W  1961 r .  w artość czynów 
spoi. w ynos iła  6.087 tys. z ł

W  1946 r. liczba m ieszkańców 
w yn os iła  108,7 tys.

Pierwsi osadnicy, rekru­

tujący się spośród żołnie 

rzy I  A rm ii *VP, pamiętają w  1950 r. liczba-mieszkańców 

luny pożarów nad dzielni- K5™ si,a 1799
W  1960 r. liczba m ieszkańcówcą Dąbie i handlowym cen 

trum  dawnego Szczecina.
w yn os iła  273 tys.

W  1964 r. liczba  m ieszkańców
W ielu z n ic h  p o  zwycię- w yn os iła  303 tys.

skim marszu na Berlin 

wróciło do spalonego Szcze 

cina. Wrócili tu ludzie, 

którzy zrosili tę ziemię 

własną krwią. Wrócili do 

pozostawionych po sobie 

okopów strzeleckich. W ie­

lu z nich osiedliło się w  

prawobrzeżnej dzielnicy 

Szczecina —  w  Dąbiu.

Niełatwą przebyliśmy 

drogę. Warto dziś przypom 

nieć je j początki, bowiem 

one legły u podstaw dorob 

ku pierwszych dwóch dzie­

sięcioleci polskiego Szcze-

W  1964 r. w ystaw iono  100-ty 
sięczną m e trykę  urodzen ia 
(stan na dzień 31. X I I )  z zap i­
sem w  rubryce  — m iejsce u- 
rodzenia: Szczecin. Te 121 tys.. 
urodzonych do  dz is ia j dzieci', 
posiada w iększą w ym ow ę i 
jest po s tokroć s iln ie jsze niż 
najg łośnie jsze odw etowe fa n fa ­
ry  p u p iló w  bońskiego rządu.

M ożem y dziś s tw ie rdz ić , że 
stworzono w  Szczecinie ok re ­
śloną społeczność m ocnym i w ię  
zam i złączoną z ty m  m iastem , 
zespoloną poprzez tru d  włożoj- 
n y  w  place budów  i dźw ign ię ­
te z ru in  fa b ry k i,  zespoloną 
ju ż  w ła sn ym i tra d yc ja m i.

Z m ie n iła  się i  zm ienia s tru k -: 
tu ra  społeczeństwa, rosną jego1 
k w a lif ik a c je , w iedza i  ku ltu ra . 
Szczecin —  m iasto, k tó re  nie^ 
m ia ło  n igdy  w yższych ucze ln i 
—  posiada obecnie ich trz y  o - 
raz  dw ie  szko ły  m orsk ie . M a 
coraz w ięce j leka rzy , in żyn ie ­
rów , agronom ów , le g ity m u ją ­
cych się dziś szczecińskim i dy 
p lom a m i m a g is te rsk im i c z y ]  
dok to ranck im i.

W  szybkim  tem p ie  ro zw in ę - _ 
jlą się gospodarka m orska. T y l

W  1962 r. wartość 
»poi. wynosiła 9.628 tys. zł

W  1963 r . wartość czynó^ 
spot. wynosiła 22 937 tys. z l

W  1964 r. wartość czynó«| 
społ. wynosiła 31.998 tys. zł.

A  przecież obok w artośc i 
m a te ria ln ych  w  ty c h  maso* 
w ych  czynach społecznych w a | 
to  w idz ieć i  inne, nad w yra * 
is to tne, w a rtośc i —  głęboką 
treść ideow o-po lityczną.

W  stosunku do w a run ków  
p rzedw ojennych dorobek poi* 
skiego Szczecina można uznafi 
za rekordow y. M iasto  spod he j 
bu  „G ry fa ”  je s t m iastem  w ie ­
lu  c iekaw ych i  o ryg ina lnych  
in ic ja ty w  k u ltu ra ln ych , żd 
wspom nę tu  ty lk o  o fe s tiw a lu  
poezji K . I. G ałczyńskiego, fe ­
s tiw a lu  m a la rs tw a  współczesna 
go, koncertach p rzy  świecach, 
tea trzykach  eksperymental-H 
nych, kabarecie piosenki, spot^ 
kan iach z piosenką itp .

P o w ró t P o lsk i do tego m ia ­
sta i  p rzyw rócen ie  m u jego na( 
tu ra lnego zaplecza surowcowo-: 
p rodukcy jnego  — ja k im  za-< 
wsze b y ły  — G órny i  Dolny] 
Śląsk, W ie lkopo lska  oraz kra-; 
je  basenu nadduna j skiego^ 
z w ie lo k ro tn ił szanse szybkiego) 
rozw o ju  Szczecina. Stąd tez 
m iasto nasze m a zapewnioną 
p iękną  przyszłość. %

R ysu je  się ona chociażby w] 
p ro je kc ie  p lanu  5-letniego na! 
la ta  1966— 1970. P lan  ten za-: 
kłada, że Szczecin będzie s5£ 
nada l rozw ijać  ja ko  s iln y  ośro­
dek p o rt owo -  p rzem ysłow y, 
szko ln ic tw a  wyższego i  ku ltu -( 
ry . D e cydu jącym i czynn ikam i 
m ias to tw ó rczym i nadal pozo-: 
staną po rt, p rzem ysł stocznio­
w y , rybo łów stw o  oraz p rz e m y j 
s ły  z n im i związane. Jedno­
cześnie zakłada się, że w  1970 
ro ku  Szczecin osiągnie 350.000 
m ieszkańców, z czego na po­
szczególne dzie ln ice p rzypad -

Śródm ieście —  185.000 osób 
p rzy obenym  stanie 171.000

Pogodno —  75 000 osób p rzy  
obecnym  stanie 68.500

Nad O drą — 50.000 osób p rzy  
obecnym  stanie 37.600

Dąbie —  40.000 osób p rzy  
obecnym  stanie 30.500.

Równolegle z rozw ojem  m ia * 
sta, gospodarki m o rsk ie j i  prze 
m ys łu  postępować będzie roz-< 
w ó j w szystk ich  dz ia łów  gospo-. 
d a rk i narodow ej. Nastąp i da l­
szy pow ażny .rozwój szko ln i­
c tw a wyższego. Szczególnie za 
k ła da  się pow stanie now ych 
ka te d r na is tn ie jących  w yż­
szych uczeln iach o k ie run kach  
nauczania zw iązanych z cha­
rak te rem  m iasta  portowego i  
specyfiką  regionu szczecińskie­
go.

Program  rozw oju  m ia ­
sta Szczecina na la ta  1966—■ 
1S70 zakłada w szechstronny 
rozwój w szystk ich  dzia łów  gos 
po d a rk i la rodow ej, uw zględ­
n ia jący  potrzeby organ izm u 
m ie jsk iego i zapew nia jący za 
bezpieeżenie m ie jsc pracy d la  
w szystk ich  osób wchodzących 
w  tym  okresie w  w ie k  p ro ­
d u k c y jn y  oraz m iejsca w  szko 
lach dla m łodzieży kończącej 
szkołę podstawową.

Realizacja program u pow in ­
na p rzyczyn ić  się do dalszego 
rczw o iu  Szczecina, ja ko  s ilne - 
go ośrodka gospodarki m o r­
sk ie j oraz ośrodka przem ysło­
wego, co s tw orzy niezbędne 
w a ru n k i dla zabezpieczenia 
w szystk ich  podstaw owych po­
trzeb  m ieszkańców  r r^ s ta .

H E N R Y K  Ż U K O W S K I



STRONA 4
P a w e ł  B a t ó w
Szef Sztafcu Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw -  uczcsiników Układu Warszawskiego

Dwadzieścia la t  tem u 
z a triu m fo w a ła  h is to ­
ryczna spraw ied liw ość. 
Fo rozgrom ien iu  h it le ­

ro w s k ie j Rzeszy Polska odzy­
skała- por wsze czasy swoje h i­
storyczne granice- na- Odrze i 
N ysie oraz ob ję ła  w  posiada­
n ie  SCO1-k ilo m e tro w y  pas w y ­
brzeża' B a łtyku .

Z  o lb rzym ią  radością p rzy­
ją łe m  n iedaw no zaproszenie 
po lsk ich  p rz y ja c ió ł do w zięcia 
udz ia łu  w  uroczystościach z 
o ka z ji w yzw o len ia  starego, poi 
skiego m iasta* Gdańska.

65 A rm ia , k tó rą  m ia łem  za­
szczyt dowodzić w  dn iach  w ie l­
k ie j W o jn y  N arodow ej, b ra ła  
bezpośredni udz ia ł w  w a lkach  
o oswobodzenie Gdańska i 
Szczecina;

H itle ro w c y  przystosow a li 
Szczecin i  jego nowoczesne 
^rządzenia* obronne do zacie-

9 km  w zd łuż  i  3 km  w  głąb 
lądu.

Fo dwóch dniach w a lk  W o­
jenna Rada A r m ii w yd a ła  
odezwę do żo łn ierzy: „O d n ie ­
ś liśm y począ tkow y sukces. T e­
raz zadanie polega na tym , 
aby bez p rze rw y  um acniać się 
i  zwiększać swe s iły  na p rzy ­
czółku^ W róg k o n tra ta ku je , 
chce zepchnąć nas do O dry. 
O gniem  w szystk ich  rodza jów  
b ron i niszczcie h itle ro w sk ich  
żo łn ie rzy  i  o ficerów , technikę 
wroga. Z a trzym u jc ie  u pod­
s taw  w y jśc io w ych  ich k o n tr ­
a tak i. Śm ia ło i  zdecydowanie 
rozszerzajcie p rzyczó łek! G oń­
cie faszystów  na zachód!”

Pod w ieczór 22 kw ie tn ia  
w o jska  65 A rm ii,  p rze łam a ły 
opó r przec iw n ika , przesunęły 
się o 2 km  do przodu i za ję ły  
p u n k t oporu w  G órn ym  S io­
dle. R ozb iliśm y 15 ko n tra ta -
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CZ okazji 20 rocznicy wyzwolenia Szczecina 
specjalnie dla „Kuriera Szczecińskiego“)

m iasto. I  d latego pozw oliłem  
sobie egzemplarze te j książki 
przesłać na ręce szanownych 
gospodarzy Szczecina: p ie rw ­
szego sekretarza E W  PZPR 
to w. An ton iego  Walaszka, prze­
wodniczącego Prezyd ium  W oj. 
R N  tow . M a ria n a  Łem pickiego, 
I  sekretarza K M  PZPR tow . 
S tan is ław a Eartczaka, przewód 
niczącego P rezyd ium  M ie js k ie j

Rady N a rodow ej tow . H e n ry ­
ka Żukow skiego —  ja k o  do­
wód szczególnej sym p a tii i  sza 
cunku.

Poprzez ła m y Waszej gazety 
chc ia łbym  serdecznie pozdro­
w ić  m ieszkańców Szczecina i  
przekazać im  z okaz ji 20 rocz­
n icy  w yw o le n ia  najlepsze ż y - 
eenia sukcesów w  budow ie so 
c ja lizm u.

lr ie j w a lk i o pow strzym an ie  
n a ta rc ia  naszych w o jsk. N a­
tu ra ln ie , na jm ocnie jsze pasy 
obrony przygotow ano od wscho 
du. Na brzegach jez io ra  Dąbie 
za insta low ano silne  um ocnie­
n ia  z betonu i  s ta li, w e wscho 
d n ie j części m iasta w szystkie 
u lice  zam knię to  ba rykada m i z 
cegieł i  kam ien i. Głębokość 
pasa obrony sięgała od 2 do 3 
k ilo m e tró w .

Hi t le r  w yd a ł rozkaz, w  
k tó rym  z je dne j s trony  
zapew nia ł, o. sile- „n ie ­
zdobyte j tw ie rd z y  Sżcze 

c in ” „  a- z  d ru g ie j g ro z ił ka rą  
śm ie rc i każdemu, k to  zw ą tp i, 
w  powodzenie.' ob ro n y  i podda 
się do ndewolL Jednakże, ja k  
w yka za ł dalszy ro zw ó j wypad* 
ków ; an i um ocnienia , a n i 
s trach  przed ka rą  n ie  z a trz y ­
m a ły ' naszych w o jsk , niosą­
cych zagładę h itle ro w s k im  a r­
m iom .

A ta k  nasz rozpoczął się o 
św ic ie  2© k w ie tn ia . Poprzedzi 
2y go sa lw y  naszych s ław nych 
ju ż  „K a tiu s z ” . Gżęść dz ia ł 
s trze la ła  d ym n ym i pociskam i, 
aby  zm y lić  obserw acyjne pun k  
t y  p rzec iw n ika ; W  ty m  momerr 
cie pierw sze odd z ia ły  naszych 
w o jsk  zaczęły p rzepraw ę przez 
zachodnią Odrę.

Dzień tenf. zakończył się 
sforsow aniem  rze k i przez 65 
A rm ię , u tw orzen iem  wąskiego 
p rzyczó łka  i zajęciem  dogod­
nych pozyc ji w y jśc iow ych . N ie  
p rzy ja c ie l s tra c ił w  tym  dn iu  
ponad 12G0 żo łn ie rzy i  o fice ­
ró w  w  zab itych  i  rannych, 
a 140 jego żo łn ie rzy  w z ię liśm y 
do n ie w o li. Nasze oddzia ły  od 
p a r ły  oko ło  30 ko n tra ta kó w  h i 
tie row ców .

Następnego dn ia  kon tynuo­
w a liś m y  natarcie. Fod w ie ­
czór 21 k w ie tn ia  w  nasze ręce 
w p a d ł s iln ie  u fo r ty f ik o w a n y  
p u n k t —> K u row o. N iem cy n ie  
d a w a li za w yg raną . H uragano 
w y  ogień ich  a r ty le r ii znisz­
czy ł dw a p rom y zaopatru jące 
naszą arm ię . N a tychm ia s t do 
dz ia łan ia  p rz y s tą p ili saperzy. 
Po sześciu godzinch jeden 
prom- b y ł gotów , a w  ty m  sa­
m y m  czasie, na po łudn ie  od 
au tos trady  uruchom iono m ost 
przez wschodnią O drę, po k tó  
ry m  p rze p ra w iły  się czołgi; 
1 G w ardy jsk iego  Donbaskiego 
K o rpu su  Pancernego.

M im o  o lb rzym ich  trudności 
!  n ieustannego ognia w  ty m  
d r.iu  p rze rzu c iliśm y  na p rzy ­
czółek jeszcze 29 ba ta lionów  
strze leck ich , rozszerzając p rzy 
czółek, k tó ry  c iągną ł się ju ż  
k ó w  dużych g rup  n ie p rz y ja ­
c ie la  a taku jących  p rzy  w sp a r­
c iu  czołgów. 23 k w ie tn ia  ro z ­

gorza ły  na p rzyczó łku  szcze­
gó ln ie  ciężkie w a lk i,  gdyż h i­
tle ro w cy  w p ro w a d za li do w a l 
k i pancerną brygadę „ F ry ­
d rych ”  i  dużą ilość a r ty le r ii.  
Ce lny ogień tych  d z ia ł ra z ił 
nasze p rzep raw y i u tru d n ia ł 
zaopatrzenie a rm ii. Pięć dn i 
t rw a ły  te ciężkie, boje, w  rezu l 
tacie k tó rych  posunęliśm y się 
o dalsze trz y  k ilo m e try  do 
przodu, rozszerzając- przyczó­
łe k  do 15- km.

H itle ro w s k im  w o jskom  i m ia 
stu  g roz iło  pełne okrążenie, 
a m y p rzep raw iw szy  się na za­
chodni brzeg zachodniej O dry 
szykow a liśm y nowe s iły  do de 
cydującego ataku i pełnego po 
grom u resztek 3-cie j pancernej 
a rm ii n iem ieck ie j.

A tak ; ta k i nas tąp ił 25 k w ie t­
n ia  o godzin ie 11. Z aa takow a li 
śm y w szys tk im i s iła m i p rzy  
w yd a tn e j pom ocy szturm ow e­
go  lo tn ic tw a . Prze łam a liśm y- 
dalsze pacy obrony. M o g li­
śm y w  pow sta łą  lu k ę  rzuc ić  
riasz korpus* pancerny;

W  czasie ty c h  w a lk , do do­
w ódcy 193: D y w iz j i S trze leck ie j 
gen. Skorobogatk ina  p rzyb y ła  
delegacja m ieszkańców Szcze­
cina z: bu rm is trzem  m iasta  na 
czele. P ow iedzia ł on: „N ie m ie ­
ck ie  w o jska  zniszczyły e lek­
tro w n ię , k i lk a  fa b ry k , w szyst­
k ie  w ia d u k ty  —  po czym  opu­
śc iły  m iasto. Proszę p rzy jąć  
ka p itu la c ję  cyw iln ych  w ładz 
m iasta, k tó re  oddaje się na 
laskę zwycięzcy” .

K ilkan aśc ie  godzin późn ie j 
w o jska  nasze zakończyły ope­
rac ję , zm ierzającą do pełnego 
p rze rw an ia  p is a  obrony, oswo 
bod z iły  Szczecin i  w ra z  z ude 
r-zenio-wą grupą —  Korpusem  
Pancernym  ru szy ły  na zachód 
w  pogoń za uc ieka jącym  w ro  
giem . N aczelny dowódca w y ­
d a ł specja lny rozkaz, w  k tó ­
ry m  przekazał w o jskom  65 A r  
m ii podziękow anie. W  M o­
skw ie  uczczono ten sukces sal 
w ą  20 dzia ł.

I li Ł. H.uJł'
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D edykacja  P. I .  Batow a na  

książce „O pe rac ja  O dra” , o fia ­
row an e j przewodniczącem u  
Prez. M R N  —  H . Żukow sk ie ­
m u.

M iasto  Szczecin b y ło  wo lne 
i  na w ie k i w łączone w  g ra n i­
ce P o lsk ie j Rzeczpospolite j L u  
dow ej.

Już 20 la t  m inę ło  od c h w ili,  
gdy 65 A rm ia  zakończyła ope­
rac ję  „O d ra ” . Teraz rzeka ta 
stała' się gran icą  dwóch za­
p rzy jaźn ionych  k ra jó w : P R L i 
NRD. Zw iedza jąc m iejsca da w  
nych w a lk , przekona łem  się 
ja k  w ie le  zrobiono, ja k ie  o l­
b rzym ie  zm iany zaszły na tych 
terenach. Zbudow ano nowe fa ­
b ry k i i  zak łady pracy, odbu­
dow ano z ru in  m iasta, i wsie. 
W y ro s ły  nowe budujące soc ja­
lizm  poko len ia  m łodych. Nasi 
polscy p rzy jac ie le  budu jąc i 
tw o rząc  nowe,, s ta łe  jednak 
czczą pam ięć bohaterów  i p ie ­
lęgnu ją  pam ię tne m iejsca, w  
k tó ry c h  żołnierze A rm ii.  Ra­
dz ieck ie j p rze lew a li k re w  za 
wo lność i n iepod leg łość Po lski.

O sta tn i raz byłem  w  Szcze­
c in ie  w  paździe rn iku  1962 roku  
w  czasie w spó lnych m anew rów  
w o js k  P o lsk i, ZSRR i NRD, 
k tó ry m i dow odził m arszałek 
M arian* S pycha lski. M anew ry 
te  w yka za ły  w ysoką spraw  
ność bojową, św ietną o rg a n i­
zację pracy  sztabów, pełną 
współpracę: w szystk ich  w o jsk 
na lądzie, m orzu i w  pow ie­
trzu . B y ł to  dalszy k ro k  w  za 
c ieśn ian iu  r  pog łęb ian iu  nasze­
go b ra te rs tw a  broni.

N iedaw no, na gdańskich uro  
czystościach spotkałem  się po 
now nie ' z p rz y ja c ió łm i z P o l­
sk i,  ̂ z w aszym i robo tn ika m i, 
żołnierzam i,, uczniam i. Wszyscy 
on i gorąco m an ifes tow a li swą 
p rzy ja źń  do naszego k ra ju  i 
radz ieck ieh żołn i e r  zy- kom  ba - 
ta n tó w  m in io n e j w o jny .

Za in te resu je  was na pewno 
k ilk a  in fo rm a c ji o tym , co po 
ra b ia ją  w e te ran i 65 A rm ii,  
b io rą cy  udział- w  w a lkach  o 
Szczecin; Otóż b y ły  dowódca 
6? ko rpusu  D. F. A leks : ejew, 
obecnie g e n e ra ł-p u łko w n ik  do­
w o dz i okręgiem  wojskow3rm. 
B y ły  dowódca 193 d y w iz ji,  ge- 
n e ra ł-p u łk o w n ik  K . F. S koro- 
bog a tk in  p racu je  w  M in is te r­
s tw ie  O brony ZSRR. B y ły  do­
wódca 354 d y w iz ji W. N. Dżanz- 
gaw a je s t obecnie genera łem - 
p o ruczn ik iem  rezerw y.

Tysiące bohaterów  O dry, 
tys iące  różnych losów  I dróg. 
N ic  w ym ien ię  tu ta j w szyst­
k ich , n ie  starczy m iejsca. M ilo  
m i ty lk o , że obecnie, na 20 racz 
n icę w yzw o len ia  Szczecina uda 
ło  m i się zakończyć i wydać 
książkę pt. „Operacja^ G dra ” . 
O p isu ję  w  n ie j dok ładn ie  fam 
te dn i, fa k ty  i w ydarzen ia  
zw iązane z w a łk a m i o wasze

N iem iecka  R e pub lika  Demo­
kra tyczna  obchodzi w  tych 
dniach X X -Ie c ie  w yzw o len ia  
narodu niem ieckiego od faszy­
zm u — urzędowe B onn wspo­
m in a  rocznicę k a p itu la c ji N ie ­
m iec h itle ro w sk ich . Już sam 
ten t a k t  daje dosadny w yraz  
is tn ie n iu  dwóch państw  n ie­
m ieck ich , a szczególnie zwraca 
uwagę na z g ru n tu  odm ienny 
ch a ra k te r tych  państw .

O byw ate le  N iem ieck ie j Repu 
t j l i k j  D em okra tyczne j, zaprzy­
jaźnionego i. sprzymierzonego, 
z Polską Rzeczpospolitą L u ­
dow ą państwa ościennego, 
święcą 8 m aja  1965 r, ja ko  
X X  rocznicę początków no­
w ych  N iem iec i ich  now ych 
stosunków- z sąsiadami. W ie le  
gazet naszej re p u b lik i og łos iło  
ko n ku rsy  na w spom n ien ia ; w ie  
ie tys ięcy  ob yw a te li N R D  pisze 
nową h is te r ię  N iem iec.

O czekujem y: licznych  gości. 
Do Eostocku przybędzie m . in . 
radz ieck i k a p ita n  g w a rd ii — 
S iem ion M ich a jło w icz  D m i-

cznie przekroczony, zwłaszcza 
w  odn iesien iu  do zadań m a ją ­
cych szczególne znaczenie go­
spodarcze. Riesa w ezw ała  do. 
czynu. Na ten zew odpow ie­
działo już w ie le  zakładów  
pracy,. M . in . załoga w y tw ó rn i 
f ilm ó w  W olfen  postanow iła- 
zw iększyć dodatkow o o. ponad 
9 m in  m arek wartościowy/: 
p lan  eksportu  f ilm ó w  i. in nych  
w ytw a rzan ych  a rtyku łó w . W  
stoczniach w ybrzeża NR D ro ­
bo tn icy , urzędnicy» technicy» 
in żyn ie row ie  i  naukowcy, ra ­
dzą nad ty ra , ja k ie  poczyn ić  
k ro k i,  by. jeszcze bardz ie j, u -  
m oenić swe poko jow e państwo. 
— N iem iecką R epub likę . Dem o­
kra tyczną.

Z  udzia łem  gości z zagranicy 
odbyw ają  się także liczne m ię­
dzynarodowe sesje naukow e.

tre w sk i, k tó ry  w  ow ym  pam ię t 
nym  k w ie tn iu  1945 r. w k ro czy ł 
do naszego m iasta  na czele od­
dz ia łów  radzieck ich  i  przeżył 
tu ta j p ierwsze d n i nowych- 
N iem iec.

W zdłuż N ysy czynią ostatn ie 
p rzygo tow an ia  do uroczystości 
roczn icy w yzw o le n ia  mieszkań 
cy pow ia tów : Forst i Weiss- 
wasser. Również cn i zapros ili 
żo łn ie rzy  i  o ficerów  A rm ii Ra­
dz ieck ie j, by  w spó ln ie  z n im i 
św ięc ić  pam ięć owego dnia, w  
k tó ry m  po raz p ierw szy żyć. 
m og li w o ln i od lę ku  przed fa ­
szyzmem i wo jną,

I ’ ta k  będzie w  w ie lu  m ia ­
stach N R D  — w raz  z naszym i 
gośćmi będziem y się radować 
z tego, co osiągnęliśm y w  c ią ­
gu* dw udziestu m in io n ych  la t, 
dod a jm y —  rów n ież dz ięk i po­
m ocy Z w iązku  Radzieckiego 
ii in nych  zaprzy jaźn ionych  
państw  socja listycznych.

A le  lu dz ie  pracy* nie zadowa­
la ją  się l i  ty lk o  dokonaniam i. 
Przed k ilk o m a  dn iam i s ta low - 
n icy  h u ty  i  w a lcow n i Riesa 
w e zw a li w szystk ie  zak łady pra  
cy N R D  co w spó łzaw odnic tw a 
z o k a z ji X X  rocznicy w yzw o­
le n ia  i X X -!e c ia  W olnych 
Z w iązków  Zaw odow ych. Hasło 
b rzm i: pism 1065 roku  p o w i­
n ie n  _ b y ć w y k o n a n y  nie ty lk o  
jakościow o i  w  usta lonym , a - 
sortym encie, lecz rów nież zna­

W spom n ijm y zatem o w ażnym  
K ongresie H is to rykó w  i  o sesji 
naukow ej, k tó re j tem atem  je s t 
m onopo lis tyczny ka p ita lizm  
państw ow y w  NRF. W dniach* 
29 i 30 k w ie tn ia  odbędzie się 
także okolicznościow a sesja' 
naukow a w  G re ifsw a idz ie , k tó ­
rą o rgan izu je  In s ty tu t  Histo** 
ryczny tutejszego u n iw e rsy te ­
tu  wespół z T ow arzys tw em 1 
P rzy ja źn i N iem iecko-R adziec- 
k ie j i T ow arzystw em  H is to ry ­
kó w  N iem ieck ich .

Powsta łe na wschodzie N ie ­
m iec nowe państw o daje naro ­
dom gw arancję , że z  n iem ie ­
ck ie j p rzyczyny k re w  i  łz y  n ig ­
dy w ięce j nie zroszą św ia ta , 
gdy w  Niem czech zachodnich 
jeszcze dziś za jm u je  k ie ro w n i­
cze s tanow iska w ie lu  lu d z i od ­
pow iedzia lnych  za drugą w o jn ę  
św ia tow ą, zam yśla jących od­
wet.

Uroczystości X X  roczn icy 
w yzw o le n ia ' św ięcić będziem y 
z- poczuciem radości i  dum y z 
dzieła, dokonanego dz ięk i po­
m ocy naszych p rzy ja c ió ł. A le  
w łaśn ie  w  tych  dniach obw ieś­
cimy, z s iła  naszą w o lę , nasze, 
mocne postanow ien ie, że. n ie  
p ozw o lim y n iem ieck iem u m i ł i -  
ta ryzm o w i i  odw etow i an i na 
jeden k ro k  ku  W schodowi; 
T a k  nakazu j?  nau k i 1945 roku..

H A N S  K IR S C U
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Od la l tworzycie gazelę wspólnie z nami -  
Wasze uwagi, spostrzeżenia, opinie są dla zespołu 
cenną pomocą przy redagowaniu „Kuriera“ .

Oddajemy Wam glos, m ili Czytelnicy. Niechaj 
te wspomnienia zacieśnią jeszcze bardziej więź 
między Wami i nami.

REDAKCJA

12 września 1949 r. 11 s ie rpn ia  1955 r. 1 4 — 15 października I960 r.

D l a c z e g o ?Za mało nagród
E k s p e d ie n tk a  k io s k u  M H D  N r  23 

, . . , ,  , ,  . . . .  o d n o s i  s ię  d o  k l i e n t ó w  n ie g r z e e z -
P o m y s ł  W y d z ia łu  K u l t u r y  i  S z tu  n j e ? u lu b io n e  z d a n ie ,  k t ó r y m

k i  w  S z c z e c in ie ,  d o ty c z ą c y  k e m -  z w c a e a  d 0 k l i e n t ó w  b r z m i :
k u r s u  n a  .p ie s n  o n a s z y m  r m e -  j ^ e  s z u r a j ” . 
ś c ie ,  u w a ż a m  z a  b a r d z o  u d a n y , - a le  ”  s t a ła  c z y te ln ic z k a
w y d a je  »m i si-ę, ż e  w y z n a c z a n ie
d w ó c h  n a g r ó d  p o  50 ty s .  z ł  n ie  1 l r l . i u t ł ł i ,  i n c e  -
j e s t  p o m y s łe m  s z c z ę ś l iw y m .  O s ła -  1 B r u a n , a  1 “ ">0  * •
te c z n ie  n ie  c h o d z i  o  o p e r ę  c z y

K ie ro tu c p !
N ie  p r z e w r a c a jc ie  z n a k ó w  d r o g o  

\W y c h . N ie d a w n o  W y d z ia ł  D ro g o ­
w y  u m ie ś c i ł  - e s te ty c z n ie  w y k o n a ­
n e  t a b l ic e  ze  z n a k a m i  k ie r u n k o w y  
m i.  N ie k t ó r e  z n ic h  le ż ą  j u ż  p o ­

w y w r a c a n e .  D b a jc ie  o w y g lą d  s w e  
g o  m ia s ta  i  w ła s n e  b e z p ie e z e ń -

o p e r ę  c z y  
s y m fo n ię ,  le c z  t y l k o  o je d n ą  p ie ś ń .
N a g ró d  p o w in n o  
m n ie js z y c h .

6 lipca  1950 r.

b y ć  w ię c e j  i

Szanowna Redakcjo!
. . . P r o p o n u ję  u m ie ś c ić  w a z y s tk tó  

A D M - y  a lb o  w  d z ie ln ic o w y c h  r a ­
d a c h ,  a lb o  w  o g ó le  s c e n tru  h iz o w a d  
w  je d n y m  m ie js c u .  P ro s z ę  t a k  
s z y b c iu t k o  n a  k o la n ie  w y l ic z y ć ,  
i l e  c u d n y c h  d w u -  i  t r z y p o k o jo ­
w y c h  m ie s z k a ń  z k u c ła r- ią  i  Ła­
z ie n k ą  z a jm u ją  A D M - y  w  s a m y m  
S z c z e c in ie ,  w y k o r z y s tu ją c  je  p r z e *  
4 g o d z in y  n a  d o b ę ?  A  w  s k a l i  k r ą  
j u w e j?  Ł z a  s ię  w  o k u  k t ę e i . . .

X .  S y n a k  j

8 grudzień 1960 r.

11 październ ika  1945 r.

Szczecin
musi otrzymywać 
więcej żywności

15 m arca 1947 r.

Sjiiijiy Irymmy 
z Parnicy 26 stycznia 1957 r.

Młodzi muszą 
się \mzMM’!

Co będzie dalej?

P r z y z n a ję  z u p e łn ą  r a c ję  p . F e -  d o  ś p ią c y c h  i  n ie ro b ó w ?  
l i k s o w i  ,-B ., że  lu d n o ś ć  S z c z e c in a
r e k r u t u j e  s ię  z c a łe j  P o ls k i,  t a k  "  j j

S y t u a c ja  a p r o w iz a c y jn a  S z c z e c i-  d a le c e  że  m a ło  je s t  o s ó b , k t ó r e  s ię  
-  — o s t a tn ic h  t y g o d n ia c h  z n a c z -  z n a ją ,  a b a r d z o  w ic ie  t a k ic h ,  k t ó  . .

S p a d ły  c e n y  r e  t u t a j  n ie  m a ją  ż a d n y c h  z n s jo -  - 0  S i e r p n i a  1 9 5 1  r .
m o ś c i,  ,a  co  za t y m  id z ie ,  n u d z ą  - ■— .............- ------------ --
s ie  ś m ie r te ln ie  i  k ln ą  - ś w ia t  i ż y -  

n a  Z a c h o d z ie .  P r z y z n a ję

N o c n a  z m ia n a  t r y m e r .ó w  z  B iu r a  
P o r t o w e g o  P a  m i  ca b y ła  w id o c z n ie  
b a r d z o  z m ę c z o n a  n o a ln y m  d n ie m .
W  p ią te k  p o  . p r z y jś c iu  ,o  ¡g o d z . 23 
z a m ia s t  -z a b ra ć  s ię  d o  p r a c y ,  z a ­
s n ę ła  . b o g o b o jn ie  i  s m a c z n ie  .p rz e  - K i l k a  d n i  te m u  u k a z a ła  .s ię  w  

..sp a ła  ¡aż  d o  r a n a .  C z v  Z a r z ą d  P o r  „ K u r i e r z e ' ’ w z m ia n k a  ,o p r o je k ­
t u  v w ie  o  t y m  w y p a d k u  i  o z y  w y  c ie  . p o w s ta n ia  s p ó łd z ie ln i  b u d o w y  
e ią g ;v r>  .k o n s e k w - iu io je  ,w  s to s u n k u  t z w .  O s ie d la  M ło d y c h .  W  z w ią z ­

a n ie  s ię  p o p r a w i ła  
w s z y s t k ic h  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c io ­
w y c h ,  - w y d a je  s ię  . k a r t k i  n a  c u ­
k i e r ,  k a s z ę , s ó l,  m a r m o la d ę ,  o c e t,
k o n s e r w y  i t p . . .  W ..-o s ta tn ic h  d n ia c h  t r z e b a  b y  . b y ło  to  j a k o ś  u r z ą d z ić ,  
d a je  s ię  je d n a k  o d c z u ć  w y r a ź n y  a ż e b y  m ło d z i  - m o g li  s ię  p o z n a ć , 
b r a k  c h le b a  b ia łe g o ,  ; k a s z , m ą k i  le c z  c z y  :d z *a ł o g ło s z e ń  m a t i - y m n -  
i t p .  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c io w y c h . . .  r . ia ln y e h  s p r o s ta  te m u  z a d a n iu ?
M ie s z k a ń c y  S z c z e c in a  n ie  m o g ą  W ą tp ię ,  
s ię  z n a jd o w a ć  w  g o r s z y m  p o ło ż ę  
n i u  n iż  lu d n o ś ć  in n y c h  m ia s t  w
P o ls c e .  S z c z e c in  m u s i  d o s ta w a ć  23 lu tego 1948 r. 
y y ię c e j ż y w n o ś c i .

C i

C z y te ln ic y  
m a ją  głos

A może aprowizacja?
, O b y w a te lu  R e d a k to r z e !

j a K  . C i  s ię  z d a je ,  c z y  d a le k o  z a -  
J e d z ie m y ,  j e ś l i  ta c y  „ k ie r o w n i c y ”  
b ę d ą  p is a l i  w  te n  s p o s ó b  z a r z ą ­
d z e n ia ?

„ T e n  d o m  z a ję ty  psze s  w o je -  
w u c t lo

N ie  w o ln o  fe h o d z ić  —  K ie r o w ­
n i k ” .

O r y g in a ł  z a łą e z a m . P r z y b i t y  b y ł  
h a  d o m u  n r  34 p r z y  u l .  Ł o k ie t k a .

13 s ie rpn ia  1946 r.

•W m ie s ią c u  l u t y m  
ż y w n o ś c io w e  d la  d z ie c i  d o  la t  
o t r z y m a ła m  7 1 m le k a  i  l  k g  ś łe -

Mieszkańcy Zdrojów 
proszą

o rcdiolonizację
O k a z a ło  s ię ,  ż o  p o  p r z e p r o w a d z ­

ce  d o  Z d r o jó w  n ie  b ę d z ie m y  m o ­
g l i  k o r z y s ta ć  -z n a s z e j c o d z ie n n e j  
r o z r y w k i  —  s łu c h a n ia  r a d ia ,  b o  
D ą b ie  i  ¡ Z d r o je  n ie  są  z r a d io f o n i -  
z o w a n c .  T r u d n o  n a m  s ię  z t y m  
p o g o d z ić ,  że  m ie s z k a ń c y  d z ie ln i c  

. S z c z e c in a  n ie  m o g ą  k o r z y s ta ć  z 
k a r t k i  g ło ś n ik ó w .

k u  z t y m  u p r z e jm ie  p ro s z ę  o  p o ­
in f o r m o w a n ie ,  c z y  i  k ie d y  p o w ­
s ta n ie  p o d o b n a  s p ó łd z ie ln ia  b u d o ­
w y  O s ie d la  S ta r s z y c h .  M a m  n a  
m y ś l i  a k c j ę  b u d o w y  d o m k ó w  j e ­
d n o r o d z in n y c h .  P ra s a  s z c z e c iń s k a  
in f o r m o w a ła  o  o p r a c o w a n iu  p rz e z  
z e s p ó ł in ż y n ie r ó w ,  z in ż .  J a n o w ­
s k im  n a  c z e le , m o d e lu  d o m k u ,  
m a ją c e g o  s ta n ą ć  e k s p e r y m e n ta ln ie  

■z .p o c z ą tk ie m  -w io s n y  p r z y  u l .  M o  
c z y ń s k ię g o  i  o  m o d e lu  o p r a c o w a ­
n y m  .p rz e z  p r a c o w n ik ó w  n a s z e j 
h u t y .  W z m ia n k i  te  są b a r d z o  z a ­
c h ę c a ją c e  i  b u d z ą  -w ie lls l-e  z a in te ­
re s o w a n ie .

J ó z e f  Ł a b o w ie ^
16 m arca 1957 r.

D l a  s a m e i n y c h ?
N a le ż y m y  d o  k o b ie t  n ie z b y t  tkW  

w o c z a a n y c h  i  m o ż e  d la  le g o  z b l i ­
ż a ją c y  s ię  S y lw e s te r  i  k a r n a w a ł  
s p r a w ia ją  n a m  n ie c o  k ło p o tu .  T a k
s ię  - z ło ż y ło ,  że n ie  m a m y  z n a jo m o ' 
ś c i i  n ie  b ę d z ie m y  m o g ły  p ó jś ć  
n a  z a b a w ę , u w a ż a m y  ¡b o w ie m , ż a  

.k o b ie c ie  n ie  b a r d z o  w y p a d a  p ó jś ć  
s a m e j P r z y k r o  w ię c  b ę d z ie  s ie ­
d z ie ć  w  c z te re c h  ś c ia n a c h  w  n o c  
s y lw e s t r o w ą ,  k ie d y  w s z y s c y  b ę d ą  
w e s o ło  s p o ty k a ć  -N o w y  H o k .  N a  
p e w n o  w  S z c z e c in ie  j e s t  -w ię c e j 
t a k ic h  s a m o tn ik ó w  j a k  m y ,  m o ż e  
w ię c  p o m y ś l i  k to ś  o  z o r g a n iz o w a ­
n iu  d la  na s  b a lu ?  M o ż e  b y łb y  t f  
z a lą ż e k  K lu b u  S a m o tn y c h ?

A- i  J.

8 s ie rpn ia  1962 r.

W obronie trawników
S t e fa n ia  N o w a c z y k

P r a c o w n ic y  Z a r z ą d u  z ie le n i  M ie j  
- s k ie j  . p r z y s tą p ią  n ie d łu g o  d o  p r a

Golącin prosi 
o szkołą

M ie s z k a ń c y  d z ie ln ic y  G o lę c ln ,  za 
t n ie s z k a n e j  w  w ię k s z o ś c i  p rz e z  - 
r e p a t r i a n t ó w  ze  W s c h o d u , p is z ą :

. . . P ię k n y  b u d y n e k  s z k o ln y  p r z y  
fa l. L ip o w e j ,  w y m a g a ją c y  n ie w ie l ­
k ie g o  r e m o n tu ,  b o  t y l k o  s z k le n ia  
i  o d ś w ie ż e n ia ,  c z e k a  n a  u c z n ió w .  
K o m is a r z  d z ie ln ic o w y  z w ia c a ł  s ię  
.w  t e j  s p r a w ie  d o  S D O , le c z  b e z  
s k u t k u .  S p ra w a  n a u k i  d z ie c i  le ż y  
n a m  g łę b o k o  n a  -s e rc u . N ie  c h c e ­
m y  p r z y s p a r z a ć  k r a jo w i  je s z c z e  
g a r s t k i  a n a l f a b e tó w .  A p e lu je m y  
w ię c  d o  m ia r o d a jn y c h  w ła d z ,  b y  
d o ło ż y ły  s ta r a ń  i  d a ły  s z k o łę  n a ­
s z y m  d z ie c io m .

-*9 m ie s z k a ń c ó w  G o lę c in a

Głos zapomniany di 
Gumiemec

J a k  d łu g o  je s z c z e  b ę d z ie m y  o d ­
b y w a ć  3 - k i ! o m e t r o w y  m a r s z  d o  
p ie rw s z e g o  p r z y s ta n k u  U a m w a jo -  
¡w e g o ?  P o z w o lę  s o b ie  j a k o  n ie k o m  
p e te n tn y  d a ć  fa c h o w ą  r a d ę .  P r z e -  
o ie ż  l i n i e  t r a m w a jo w e  m o ż n a  b y  

[ b y ło  u r u c h o m ić  za m o s te m , u n i -  
ik a ją c  u s u w a n ia  g r u z ó w .  T r a m w a j  
jm ó g lb y  w ra c a ć  je d y n ie  w ie c z o -  
■ rem  d o  r e m iz y , - a  p r z y je ż d ż a ć  r a ­
n o  i  b y ć  c z y n n y  c a ły  d z ie ń  po  
p r z e c iw le g łe j  s t r o n ie  m o s tu .  W  k o ń  
c u  m o ż n a  b y  b y ło  p o m y ś le ć  o  in ­
n y c h  ś r o d k a c h  k o m u n ik a c j i ,  b y  
u m o ż l iw ić  —  z w ła s z c z a  w  o k r e s ie  
d e s z c z ó w  je s ie n n y c h  i z b l iż a ją c e j  
s ię  z im y  —  d o ta r c ie  d o  m ie js c a  
p r a c y .

1  t r y b u n y
C s ffe iiilfe iw

Ładna zabawa
C o d z ie n n ie  p rz e c h o d z ę  .u lic ą  Maf 

z u r s k ą  i  m ia ła m  m o ż n o ś ć  z a o b s e r  
w o w a ć ,  j a k  b a w ią c e  s ię  d z ie c i  
p r z e d  d o m e m  n r  7 k o p ią  d o ły  i  
r o z b ie r a ją  c h o d n ik ,  u ło ż o n y  ta m  
z m a ły c h  k o s te k  k a m ie n n y c h .  D z ia  
c i  r o b ią  to ,  o c z y w iś c ie ,  d la  ż a b a  
w y ,  a le  c o  g o rs z a , m a t k i  z p o d z i­

w e m  s p o g lą d a ją  n a  te  d o s k o n a łe  
u m ie ję tn o ś c i  s w y c h  p o c ie c h . W  
e fe k c ie  o to c z e n ie  d o m u  w y g lą d a  
J a k  p o b o jo w is k o .  D o  S z c z e c in a  
p r z y je ż d ż a  w ie lu  t u r y s t ó w  z i n ­
n y c h  m ia s t  a ta k ż e  z z a g r a n ic y .  
C o  o n i  s o b ie  o  n a s  p o m y ś lą ?  Ncs-z 
c z y  s ię  n a s z e  w s p ó ln e  m ie n ie j  ą  
k t o  b ę d z ie  z a  to  p ła c ić ?

W . »

d z i .  M o ż e  d z ia ł  „ M ię d z y  n a m i”  
m ó g łb y  m n ie  p o in fo r m o w a ć ,  c z y  
w  o b e c n e j d o b ie  w y n a le z io n o  -n o ­
w e  w i t a m in y  w  ś le d z ia c h  lu b  p o ­
d a ć  s p o s ó b  p r z y r z ą d z a n ia  p o t r a ­
w e k  ze  - ś le d z i d la  n a s z y c h  m a ­
le ń s tw .

A  m o ż e  p o d ją łb y  s ię  te g o  W y ­
d z ia ł  A p r o w iz a c j i?

J a d w ig a  K .

19 m aja  1948 r.

24 paździe rn ika  1952 r.

Drodzy kandydaci 
na posłów!

S zczecin  
jes t p o m ija n y

. . .G ło s u je m y  n a  W a s , n a  k a n d y ­
d a tó w  F r o n t u  N a r o d o w ę g o ,  p o n ie ­
w aż. je s te ś c ie  g w a r a n c ją  w y k o n a ­
n ia  n a s z e g o  p r o g r a m u  - w y b o r c z e g o .

A d a m  W ie r t e ł  
r o b o t n i k  Z P S  z e  S t a r ó w k i

o y  n a  s k w e r a c h  i  t r a w n ik a c h .  J a k  
t u  p r z e m ó w ić  d o  s z c z e e in ia k ó w , 
ż e b y  s z a n o w a l i  i c h  p r a c ę  i  n ie  
d e p t a l i  t r a w n ik ó w ?  M i l i c ja  p o w L n  
n a  b e z w z g lę d n ie  .k a r a ć  m a n d a ta ­
m i  n ie p o p r a w n y c h .  P r z e c ie ż  z ie ­
le ń  p o d k r e ś la  p ię k n o  n a s z e g o  m ia  
s ta .

Czytelnik
1 k w ie tn ia  1958 r.

7 październ ika  1963 r.

Kochana Rada kejo!
W ie le  .p is z e c ie  o r a ło d - ie ż y ,  af 

m .  in .  r ó w n ie ż  o  t y m .  że  w łó c z y  
s ię  o n a  p o  u l ic a c h  m ia s ta .  A le  co  
m a m y  r o b ić ,  je ż e l i  n a w e t  je d y n a  
m ie js c e ,  .g d z ie  n a m  w o ln o  b y ł»  
p r z e b y w a ć  b e z  g r o ź b y  w y r z u c e ­
n ia  ze  s z k o ły  —  C a fe  C lu b  —i . 
z a m k n ię to ?

.. .W  n a s z e j d z ie ln ic y  n ie  m a  a n i  
je d n e g o  k lu b u .  C z y  n ie  m o ż n a  b y :  
b y ło  u r z ą d z ić  n p .  w  „ S y r e n c e ”  
k ą c ik a  d la  m ło d z ie ż y .  F r e k w e n S  
c ja  z a p e w n io n a .

M ło d z ie ż  G o J tc u iy

20 k w ie tn ia  1964 r.

A k t y w iz a c ja  S z c z e c in a  n ie  id z ie  
r ó w n o le g le  z r o z w o je m  ż y c ia  k u l ­
tu r a ln e g o .  S p ra w a  t e a t r u  b y ła  j u ż  
■ w ie lo k ro tn ie  p o ru s z a n a  — m n ie  
c h o d z i  w  te j  c h w i l i  o  ż y c ie  m u ­
z y c z n e . N ie  w y d s je  m i, s ię ,  a b y  n ie  
z n a la z ło  s ię  k i l k u s e t  m e lo m a n ó w , 
k t ó r z y  p r z y s z l ib y  n a  n a p r a w d ę  
d o b r y  k o n c e r t .  J e d y n a  w iz y t a  F i l  
h a r m o n i i  B a ł t y c k ie j  p r z e d  k i l k o ­
m a  m ie s ią c a m i n ie  w y c z e r p u je  
c h y b a  w s z y s tk ic h  m o ż l iw o ś c i .  D la  
c z e g o  in n e  m ia s ta  m o g ą  s łu c h a ć  
n a jw y b i t n ie js z y c h  .p o ls k ic h  i  z a ­
g r a n ic z n y c h  w i r t u o z ó w ,  a S z c z e c in  
je s t  , p o d  t y m  w z g lę d e m  k o n s e ­
k w e n t n ie  p o m ija n y ?

K a r o la  S .

20 lis topada 1952 r.

Ukradziono „Kurier“
W  n ie d z ie lę ,  9 b m .  p r z y  k io s k u  

in w a l id z k im  n r  2 p r z y  u l .  K r z y ­
w o u s te g o  g r o m a d z i ły  s ię  k o l e j k i  
k l i e n t ó w  p r a g n ą c y c h  k u p ić  „ K u ­
r ie r ” . N ie  b y ło  g o  je d n a k .  C a łą  
p a c z k ę  — a ż  350 e g z e m p la r z y  — 
u k r a d z io n o .  :T o  n ie  je s t  p ie r w s z y  
te g o  r o d z a ju  w y p a d e k  i  t r z e b a ,  
b y  „ R u c h ”  ja k o ś  z a p o b ie g ł  te m u  
„ z n i k a n i u ”  g a z e t.

A .O .

Mysz w Chlebie
26 b m .  k u p i łe m  w  p ie k a r n i  

S Z P P  p r z y  u l .  K o ł łą t a ja  27 c h le b  
lu b e ls k i ,  w  k t ó r y m  z n a la z łe m .. .  
z a p ie c z o n ą  m y s z . N ie  p ie r w s z y  r ą z  
s ię  z d a rz a , że p ie k a r n ie  s z c z e c iń ­
s k ie  c z ę s tu ją  k l i e n t ó w  p o d o b n y m i 
d o d a tk a m i  w  C h leb ie  i  d la te g o  u -  
w a ż a m , ż e  n a jw y ż s z y  cz a s , b y  z a ­
in te r e s o w a ła  s ię  t y m  M ie js k a  S ta ­
c ja  S a n e p id u .

R .  R .

1 lipca  1959 r.

Społecznie'
D z ię k u je m y  R o m u a ld o w i S t y n a *  

s k ie m u ,  in ż .  H a jd a m o w ic z o w i I 
i n s p e k to r o m  - M D B 0 8 ,  k t ó r a y  o d  
p o w ia d a ją c  n a  n o ta t k ę  w  , ;K u rd e -  
r z e ”  z o b o w ią z a l i  s ię  n a d z o r o w a ć  
w  c z y n ie  s p o łe c z n y m  n a  X X -le c 4 ą i 
P R L  b u d o w ę  d z ie w ię c iu  p o c z e k a j

D y r e k c ja  -M K K

11 k w ie tn ia  1965 r.

f i N a  m a r g in e ś ie  c h c ia łb y m  w s p o -  14 lip ca  1949 -r.
U m ie ć  o t y m ,  że  k i l k u t y s ię c z n e  o -  -----------------------------------
s ie d le  p o w in n o  m ie ć  p o s te r u n e k  
m i l i c j i  >dla z a p e w n ie n ia  ła d u  i  b e z  
p ń e c z e ń s tw a .

M a jm a n ,  p o r .  
m ie s z k a n ie c  G u m ie n ie c

6 lu ty  1947 r.

Uśmiechnięty
iiizędm k

Pozdrowienia 
dla Szczecina 

od głównych aktorów 
meczu Polsku -  
Czechosłowacja

S e rd e c z n e  p o z d r o w ie n i^  d la  „ K u  
£ ie r a  S z c z e c iń s k ie g o ” :

S z y m u r a  F r a a c . ,  K o lc z y ń s k i

M u s ia ła m  iś ć  d o  Z a r z ą d u  M ie j ­
s k ie g o  p r r e r e je s t r o w a ć  r o w e r .  U -  
r z ę d n ik  s ie d z ą c y  w  p o k o ju ,  z a ­
k o p c o n y m  t y t o n io w y m  d y m e m ,  za 
ła t w i a ł  z u ś m ie c l ie m  in te r e s a n tó w ,  
k a ż d e m u  t łu m a c z ą c  w  k o lo  to  sa ­
m o .  N ie  w ie m ,  j a k  w y g lą d a ją  p rz o  
d o w n ic y  p r a c y ,  le c z  c h y b a  j a k  
t e n  p a n :  t a k  ic h  s o b ie  w y o b r a ż a m  
—  z u ś n ó e c h e m  s p e łn ia ć  p ra c e , 
k t ó r ą  p o w in n y  w y k o n y w a ć  p r z y ­
n a jm n ie j  d w ie  o s o b y .

M a r y s ia  G ó rs k a
O d n o w ie d ź  r e d a k c j i :  u p r z e jm y m ,  

ż y c z l iw y m  i  w y r o z u m ia ły m  d la  i n ­
te r e s a n tó w  a n a w e t  u ś m ie c h n ię ­
t y m  u r z ę d n ik ie m  je s t  p a n  M ik o ­
ła j  K u ź m i iL

29 —  30 m arca 1953 r.

W TPB-2 
- jeszcze (¡orzej
J e s te m  p r z e w o d n ic z k ą  z a s tę p u  

p r z y  V  k l .  S z k o ły  T P D  N r  2. Z a ­
b r a ła m  s ię  d o  p r a c y  z w ie l k ą  o c h o  
tą .  M ó j  z a p a ł s t y g n ie  j e d n a k  c o ­
r a z  b a r d z ie j ,  g d y ż  z b ió r k a  z a s tę ­
p u  w y g lą d a  j a k  z e b r a n ie  r o z w r z c -  
s z c z a n y c h  ło b u z ia k ó w . . .  Z m u s z o n a  
b y ła m  p r o s ić  o p o m o c  p r o f .  B r u c h  
n a ls k ie g o .  Z a s ta n ó w c ie  s ię  k o le d z y  
n a d  s w o im  .p o s tę p o w a n ie m  i  p o ­
p r a w c ie  s ie .  K o l  k o l .  K r z e w n ia k ,  
S m ó ls k i ,  -S oQ ha , S z k o r a d k ie w i- z  i 
i n n i ,  z a c z n i lo ie  U m ie j p r a c o w a ć  w  
z a s tę p ie  i  le p ie j  s ię  u c z y ć . . .

C z u w a j !

J a d w ig a  S te c z k o w s k ą

Źródło rzetelnej 
wiedzy

P o  b l i s k o  ez te ro  m ie s ię c z n e j d z ia  
ła ln o ś c i  m o ż n a  ju ż  d z iś  p o d s u m o ­
w a ć  p o ż y te c z n ą  a k c ję  z a in ic jo w a ­
n ą  p rz e z  s e k c ję  m o r s k ą  s z c z e c iń ­
s k ie g o  ł W F  w s p ó ln ie  -z e  Z w ią z ­
k ie m  Z a w o d o w y m  M a r y n a r z y  i 
P o r t o w c ó w  i  z K lu b e m  N O T  — 
w ie c z o r y  m o r s k ie  w  K lu b ie  N O T - u  
w  S z c z e c in ie ,  o d b y w a ją c e  s ię  r e ­
g u la r n ie  c o  d r u g i  w t o r e k  w  sa ­
la c h  k lu b o w y c h ,  p o c z ą w s z y  od  
m a rc a  b r .  U d z ia ł  w  w ie c z o ra c h  
m o r s k ic h  - z g ło s i l i  - w y b i t n i  z n a w c y  
s p r a w  z w ią z a n y c h  z m o r .  c m  i go  
s p o d a r k ą  m o r s k ą . . .  S tą d  te ż  i  w y ­
s o k i  p o z io m  w y g ła s z a n y c h  p r e le k  
c ;ii o  p o r ta c h ,  ż e g lu d z e , b a d a n ia c h  
n a u k o w y c h  c z y  r y b o łó w s tw ie . . .  
A m b ic te  S z c z e c in a  ja k o  s z y b k o  
r o z w i ja ją c e g o  s ie  o ś r o d k a  p o r to -  
w e " o  i ż e g lu g o w e g o  m u s z a  n o k r y  
w a ć  s ię  z p r z y r o s te m  k w a l i f i k o w a  
n y c h  k a d r  p r a c o w n ik ó w  m o r s k ic l i  
i d la te g o  te ż  k a ż d a  a k c ja  p o -n u la -  
r y z u ja .e a  r z e te ln ą  w ie d z ę  o  m o r z u  
i n a s z e j g o s n o d a rc e  m o r s k ie j  p o ­
w in n a  b ' 'ć  p o w :t» n a  z  u z n a n ie m  
l  p r z y ję t a  z z a in te r e s o w a n ie m .

M e i  J e r z y  Z a g ó r s k i

„.Upamiętnić 
danobek XX-S®sia

D w u d z ie s ta  r o c z n ic a  p o w r o tu  
-S z c z e c in a  d o  M a c ie r z y  je s t  n a j ­
le p s z ą  o k a z ją ,  b y  n a s z y m  o s ią g n ię  
c io m  n a d a ć  t r w a łą  f o r m ę ,  u p a ­
m ię tn ia ją c ą  n a  z a w s z e  o g r a m  d o  
k o n a n e j  p r a c y .  B u d u je m y  eem - 
t r u m  n a s z e g o  m ia s ta ,  p rz e z  k tó r e  
p r z e b ie g a  g łó w n a  a r t e r i i  p r z y s z łe  
g o  ś r ó d m ie ś c ia .  T ą  a r te r ią  j u ż  w  
t y m  r o k u  p r z e m a s z e r u je  s p o le e z e ń  
s iw o  m ia s ta  w  r a d o s n y m  ¡ - m a jo ­
w y m  p o c h o d z ie .  N a d a n i?  j a k  n a j ­
w ła ś c iw s z e j  n a z w y  t e j  a r t e r i i  b y ­
ło b y  g o d n ą  fo r m ą  u p a m ię t n ie n ia  
m in io n y c h  p r a c o w i t y c h  la t .

B o le s ła w  C h m u r a

O to i garść w yb ra n vo li l i ­
stew  spośród setek, k tó re  na­
desła li nam C zyte ln icy w  c ią ­
gu m in ionych  la t p ra w ic  dw u­
dziestu. O d b ija j t  cne z w y k ł y  
dzień na-szego m iasta, z  ja g a  
ro z liczn ym i k łopo tam i, życze­
n iam i, p ro je k ta m i, radościam i.

Dzień ja k  co dzień bo w łaś­
nie ta k ie  zw yk łe  d n i sk ła da ją  
sie na rro d c  i znaczenie m o r­
skiego Szczecina — m ia s ta / w , 
k tó ry m  żyjem y.

O prać.: L - W Ię d L
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L e n i n g r a d Szczecin fcsl jednym z największych portów na Bałtyku. Łącz.-y 
go z wieloma portami linie żeglugowe, mamy w  portach bałtyckich

O s l o
yO R T O W C Y  L E N IN G R A D U nie tylko dobrych sąsiadów', ale również i przyjaciół. Z okazji dwu­

dziestej rocznicy wyzwolenia naszego miasta i  portu zwróciliśmy się 
do kapitanów k ilku  bałtyckich portów z prośbą o odpowiedź na 
następujące pytanie:

„Czego pen życzy portowi szczecińskiemu
w następnym dwudziestoleciu?“.

Prezentujemy odpowiedzi, udzielone naszej redakcji. Lektura cie­
kawa i przyjemna.

N A C Z E L N IK  PO R TU  
W  R Y D ZE  — 

N IK O Ł A J  ZY C H  A R IO  W

P am iętam  la ta , 1948— 1950, 
fedy by łem  przedstaw icie lem  
agencji M in is te rs tw a  F io ty  M o r 
sk ie j ZSRR w  Polsce i  pom a­
gałem  po lsk im  kolegom  w  od­
budow ie  zniszczonego w o jn ą  
p o rtu  szczecińskiego.

Dziś, z o k a z ji dw udzieste j 
roczn icy w yzw o le n ia  Szczecina 
p rzekazu ję  za pośredn ictwem  
re d a kc ji „K u r ie ra  Szczeciń­
skiego”  serdeczne życzenia por 
tpw com  i  calejtiip- spo lec icń - 

iń lasta . Życzę, aby w spó ł 
praca m iędzy Szczecinem t  R y 
gą zacieśnia ła się jeszcze b a r­
dz ie j. O sta tn io  do naszego por 
tu  za w ija  coraz w ięce j p o l­
sk ich  sta tków , ich  za łog i są u 
nas p rzy jm ow ane z całą ser­
decznością. M am y nadzieję, że 
w iz y t tych  będzie coraz w ię ­
cej. Życzę portow com  Szczeci­
na  i R yg i, aby ja k  na jszybcie j 
zostało zorganizowane re g u la r 
ne połączenie lin io w e  m iędzy 
naszym i p o rtam i. Dotychczas 
s ta tk i ku rsu ją  m iędzy Szczeci­
nem  a Rygą n ieregu la rn ie , 
przekszta łcen ie tych  re jsów  w  
lin ię  regu la rną  przyn io s łoby  
w ie le  korzyśc i obu naszym 
portom .

W  zw iązku z naszym p y ta ­
n iem : „Czego życzycie p o rto w i 
szczecińskiem u w  następnym  
dw u<® e s to leciu ?M o trz y m a li­
śmy q«lfc o Iek tyw u  p o rtu  w  Le - 
n in g ra o i^ k  następującą odpo­
w iedź:

, P o rtow cy yjacn ing radu  przesy 
ła ją  dokeroriK |JSzczecina ser­
deczne życzenM lkz o ka z ji X X  
roczn icy wyzysrtm c ia m iasta. 
Życzym y W am  t^jj&gego szyb­
kiego rozw o ju  po tem fc iłu  prze­
ładunkow ego oraz o l f& ó w ,  co 
raz  lepszej i s zybsze^khs ług  
ła dunków , Życzym y i 
aby ko n ta k ty  m iędzy p ^ j
cam i p o lsk im i i radzi cc___
stale się zacieśnia ły, aby po­
lepszała się nasza współpraca

R l ig a

Życzę także, aby m iedzy por 
tow cam i Szczecina i R yg i zo­
s ta ły  naw iazane bezpośrednie 
ko n ta k ty , dz ięk i czemu m o g li­
byśm y w ym ien iać  doświadcze­
n ia  i  zacieśniać w ieży  w sp ó ł­
pracy. P ragn iem y bardzo nę- 
w ita ć  delegacje szczecińskich 
dokerów  w  Rydze.

R ozum iem y świąteczne na­
s tro je  społeczeństwa Szczeci­
na  w  zw iązku z dw udziesto le­
ciem  w yzw o le n ia  m iasta. M y  
rów n ież  p rzygo tow u jem y się 
do w ie lk iego  św ięta, ja k im  jest 
25-le<-ie w ła d zy  radz ie ck ie j r u  
Ł o tw ie . Św ię to  to  p rzyw a la  
na  dzień 21 1'^ea b r. W  d n iu  
ły m  nasz naród, w  t ' rm także 
po rtow cy R yg i, w o dsrm nH  do­
robek gospoderezy 1 nakreślą 
pe rspektyw y dalszego rozw o ju  
k ra ju .

Nas, po rtow ców  cieszy szyb­
k i  ro zw ó j ryskiego po rtu  i 
dalsza jego m odern izacja , aby 
m ógł en stale zw iększać prze­
ła d u n k i i le p ie j obsługiwać 
hande l zagraniczny, n r  o wad z o 
ny  przez Zw iązek R adziecki 
ze w szys tk im i k ra ja m i św iata, 
w  ty m  także z naszym n a j­
b liższym  s o s ia ^ m  — Polską 
Rzeczpospolitą Ludow ą.

Jeszcze raz przesyłam  w  
Im ie n iu  całego k o le k ty w u  r y ­
skiego p o rtu  serdeczne życzenia 
W ie lk ich  sukcesów w  następ­
n ym  dw udziesto leciu .

Gdańsk
K A P IT A N  PO R TU  G D A Ń S K IE G O  —  

K P T . Ż. W . W IT O L D  P O IN C

M y  w  G dańsku zazdrościm y po rtow i 
szczecińskiem u b lisk iego położenia od K a ­
n a łu  K iloń sk iego  i  C ieśnin D u ńskich  oraz 
w spó łczu jem y, że ma jeszcze w iększe k ło ­
po ty  od nas z p rzy jm ow a n iem  dużych stas 
ków , ze w zg lędu na na tu ra ln e  gorsze w a ­
ru n k i głębokościowe. W  zw iązku z tym  po 
d z iw ia m  zdrow y, lo ka ln y  pa trio tyzm  ko ­
legów szczecińskich, k tó rz y  nieugięcie zw a l­
czając przeciw ności p o tra fią  uzysk iw ać k p -  
sze od nas w y n ik i organ izacyjne i  prze łado­
w yw ać  n iem a l d w u k ro tn ie  w iększą masę ła ­
dunkow ą.

Życzę w ięc  p e rto w i szczecińskiemu w  na­
stępnym  20-lcciu dob ic ia  się w iększe j g łę ­
bokości te ru  wodnego i ca łk o w ite j ra d a ry - 
zac ji szlaku żeglugowego od redy  Ś w ino­
u jśc ia  do Szczeci na. Podobnie ja k  swojem u 
p o rto w i, życzę potrzebnych k i lk u  dużych i 
średnich h o lo w n ikó w  oraz dalszej m odern! 
zac ji urządzeń p rze ładunkow ych, a także 
jeszeże lepszej o rgan izac ji p racy, pozw ala­
ją c e j \.rV'/ dalszym  ciągu u trzym ać  po rto w i 
szczecińskiem u p rym  pod względem  ilości

prze ładunków . W yrażam  rów nież przekona­
nie, że am b ic je  portow ców  szczecińskich 
dopomogą im  w  osiągnięciu w ie lk iego  celu 
—  budow y w  Ś w ino u jśc iu  nowoczesnej bazy 
do obsług i p rz y n a jm n ie j 35-tysięczników.

G d y n ia
K A P IT A N  PORTU W  G D Y N I —

K P T  Ż. W . TA D E U S Z W Y S O C K I

Jako ka p ita n  p o rtu  gdyńskiego, a je dno ­
cześnie ja k o  p ierw szy po w o jn ie  szef p ilo ­
tów  na tras ie  Ś w inoujście— Szczecin i  dy­
re k to r  SU M  życzę b lisk ie m u  m ojem u sercu 
p o rto w i szczecińskiemu, aby w  n a jb liż ­
szych 20 la tach  osiągnął rozw ó j, odpow ia ­
da jący położeniu geograficznem u i po trze­
bom  swojego natura lnego zaplecza.

W ierzę, znając entuzjazm  i pracow itość 
personelu, że p o rt szczeciński w  dalszym  clą 
gu będzie osiągać ta k  dobre w y n ik i w  swo­
je j pracy, ja k  dotychczas i u trzym a  w śród 
naszych trzech portów  pierw sze m iejsce poci 
względem  ilośc i p rze ładow yw anej masy to ­
w a row e j. P rzy te j okaz ji życzę sobie, aby 
w spó łpraca m iędzy ka p ita n a ta m i p o rtów  
Szczecina i  G d yn i nadal uk łada ła  się ta k  do 
brze. ja k  dotychczas.

K A P IT A N  PORTU  
W OSLO —

T. JACOBSEN

Z okazji dwudziestej ro­
cznicy w yzw olen ia  Szcze­
cina, chcia łbym  w yrazić  
m ój podziw  dla Waszego 
dorobku i pracy, dzięki k tó  
re j p rzyw róciliśc ie  m iastu 
życie.

Szczecin jest połączony z 
Oslo k ilkom a lin ia m i że­
g lugow ym i, obsługującym i 
handel zagraniczny obu‘na 
szych kra jów . Z zado\^~ 
n icm  stw ierdzam, ż ^ jp f& a  
obu portov/ jes^d jp fm ą z 
ważnych podstaMpma k tó ­
re j opierają się^nasze sto­
sunki g^jggpKTrcze oraz wza

gystając z okazji ży­
czę, aby Szczecin nadal 
ro zw ija ł się tak szybko, ja k  
dotychczas i aby coraz w ię  
cej l in i i  żeglugowych łą ­
czyło Wasz po rt z po rtam i 
Europy Północnej.

Helsinki
K A P IT A N  PORTU  
W  H ELSIN K AC H  

GEORG KOEGSTROEM

Z okazji 20-lecia powro­
tu  Szczecina do M acierzy 
życzę przede w szystk im  
dalszego pomyślnego roz-

glugowe m iędzy Szczeci­
nem i Helsinkam i w  na­
stępnych 20 latach ro zw ija  
ły  się jeszcze szybciej.

R o s t o c k
K A P IT A N  PORTU 
W  ROSTOCKU —

' BÖTTCHER

Między portami Szczeci-1 
na i Rostocku rozwija się 
już od dłuższego czasu ści­
sła współpraca. Do nasze- 
goJKgftu zawijają regular­
nie wblskie siatki. Dzięki 
za jm d^nem u stanowisku 
naw iąźi^m  wiele os obi- 
stych lunkaktów z kapitan 
nami stal|&w szczecińskie-* 
go armatora^

Z okazjPfgKX rocznicy 
wyzwolenia ^mszego* mia-> 
sta z jarzma l||emieckiego 
faszyzmu przełamuję raie-* 
S7kańcom SzczecBk i pra­
cow nikom  po rtu  sja deczne 
pozdrow ienia i Im zen ia  
w sze lk ie j pomyślnośc i^  Cie 
szę się, że Wasz po rt rama­
ssa żegluga tak  wspaSpłe 
się ro z w in ę ły  i mam na-
dzicję, że w  ciągu następne 
go 20-Ieeia rozw ó j ten bę­
dzie rów n ie  szybki i po-* 
m yślny. Życzę dobrej —■ 
po wsze czasy —  współpra 
cy m iędzy naszymi naro­
dam i; byśm y dzięki tem u 
w spółdziałaniu przyczyn ia­
l i  się do um ocnienia poko­
ju  na świeeie i  zwycięstwa 
socjalizmu.
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P m p  leży mmi Bałtykiem
p rzy  nabrzeżu „E w a ”  czechoslo-wac- 

„ K  ładno”  zab iera  ła d u n e k  d ro b n icy  na
^  30 m arca 1965 

k i  fra ch to w ie c  m /s 
K ubę.

♦  31 m area: konsu l gen e ra lny  CSRS w  Szczecinie —  J ir i  
K a s inc r z ło ży ł w izy tę  d y re k to ro w i Zarządu  P o rtu  Szczecin.

♦  2 kw ie tn ia : p rz y  nabrzeżu G órnoś ląsk im  m/f* .JSfsrr- 
m ask i”  bandery ra d z ie ck ie j w y ła d o w u je  fran cuską  pszenicę dla 
CSRS, a p rzy  nabrzeżu B y tom sk im  radz ie ck i sta tek „Dagę 
s ta n *  w y ładow u je  a p a ty ty  d la  odb iorcy czechosłowackiego...

Zw ycza jne d n i po rtu ; 
fra g m e n ty  k ro n ik a r­
sk ich  m fo rm a c ji,  za­
m ieszczanych codaien- 

R ie przez gaze ty szczecińskie 
•w  po rtow ych  rub rykach . Re­
la c je  są zwięzłe, pozbawione 
kom enta rzy. Podobn ie  in fo r ­
m u je  się szczecińskiego czy te l­
n ik a  o re jsach s ta tków  p o l­
sk ich  i  o prze ładunkach to w a ­
r ó w  przeznaczonych dla odb io r 
c ó w  w  W arszaw ie  lu b  K a to ­
w icach. W  te j zwyczajności, w  
t ra k  Iow a n i u c z echo sło w a  ck ie j
obecności w  po lsk im  porcie 
Szczeein ja k o  z ja w iska  natu­
ra lnego  i zrozum iałego samo 
przez się, tk w i chyba n a j­
is to tn ie jszy  sens w ięz i ju z  nie 
t y lk o  sąsiedzkie j lecz i  b ra ­
te rs k ie j, k tó rą  oba narody 
przyp ieczę tow u ją  w spólną pra  
Cą na m orzu. O czywiście dla 
ekonom istów  —  a przecież 
p o rt, tran spo rt, p rze ła d u n k i to  
dziedzina przede w szystk im  
ekonom iczna —  emocje liczą 
się w y łą czn ie  w  rachunkach 
p ryw a tn ych . Urzędowo liczą 
się lic zb y : k ilo m e try , tony, po i 
sk ie  z ło tów k i, czeskie korony.
Lecz w  ty m  p rzypadku  serce 
b ije  zgodnym ry tm e m  ze s-ta- 
tyc ty -M  —  m am y tu do  czynie 
n ia  n ie  ty lk o  z. m iłośc ią  w za­
jem ną lecz także  z miłością», 
k tó ra  się obustronn ie  opłaca.

ta tu  W ersalskiego Czesi m ie li 
p raw o o tw o rzyć  w ła sn y , w o ln y  
p o rt. K o p  reck i senat H a m b u r­
ga  w idząc m ożliwość" zysku, n ie  
c z y n ił tru d n o śc i w  u tw orzen i®  
po rta  i  w- jjeg® eksploatacją... 
N a jk ró tsza  droga z  P ra g i Bad 
B a łty k  została p ra k tyczn ie  
p rze rw ana  na  la t  20.

tu  — lin ia  zachodn ioeurope j­
ska, l in ia  skandynawska, lin ia  
da le k ie g o  zasięgu... M e ld u n k i 
a rm a to rów  p o lsk ich , radziec­
k ich , m e ld u n k i a rm a to ra  cze­
chosłowackiego, m e ld u n k i z 
po rtow ych  b iu r  „S ped rap idu”  
p rz y  nabrzeżu J w a “ ,  p rzy  
„S tarów ce” ,, przy* „B y to m -

Kilomelfy 
i historia

Z P rag i do portow ego 
Gdańska je s t 760 km  
l in i i  kolejowych.. Z  P ra 
g i d’o H am burga  — 

658 km . Z  P rag i do Szczeci­
na —  ty lk o  495- km. S to lica  
C zechosłowacji najb liże j- m a do 
B a łty k u  w łaśnie w  ty m  m ie j­
scu- —  u  u jśc ia  O dry , w  Szcze 
d n ie  i  w  jego a w a aporc ie  Św i 
nou jściu . N ie  ty lk o  zresztą sto 
lica . Również w ie le  innych  
ośrodków  p rzem ysłow ych  CSRS 
n a jb a rd z ie j dogodne i  n a jb liż ­
sze połączenia ko le jow e (jeś li 
naw e t nie będziem y uw zg lęd­
n ia ć  n a jb a rd z ie j ekonom iczne­
g o  tra n sp o rtu  drogą w odną v ia  
O d ra l sprzęgają w  sposób na­
tu ra ln y  w ła śn ie  z po lsk im  
Szczecinom. S tatystyczne tabe­
le  n ie  są le k tu rą  sensacyjną. 
W  tym  jednak w ypadku  m ają 
one w a rtość logicznego dow o­
du, p rzy to czm y zatem  chociaż 
je d n ą  z  nich, podstawową. O to 
odtegłości ko le jow e  n iek tó rych  
m ia s t CSRS od Szczecina, 
H am burga  i  G dańska:

n a w ia ły  rów n ież o um iędzyna­
rodow ien iu  O dry  (w  skład m ię 
dzynarodowej k o m is ji w chodz ił 
p rzedstaw ic ie l Czechosłowacji) 
oraz o p rzyznan iu  pań stw u  < i 
chosłowackiem u p ra w  do  k o ­
rzystan ia  z  odrzańskiego po rtu  
w  O polu. W  ram ach  odszkodo­
w a ń  wojennych. N iem cy prze­
kaza ły  Czechosłowacji 89 ba­
rek r 11 ho low n ików , a d la  eks 
p ło a ta c ji t e j  f lo ty  rząd czeski 
u tw o rz y ł w  roku  1923 specja l­
ne tow arzys tw o  akcy jne  z d u ­
żą przewagą k a p ita łu  państw o 
wego. Z  usług, tego arm a to ra  
ko rzys ta ły  h u ty  żelaza w  za­
g łębi®  M o ra w sk ie j O straw y, 
przewożąc za pośredn ictw em  
p o rtu  w  Szczecinie k ilka se t ty  
sięcy ton szw edzkie j ru d y  że­
laza rocznie.

N ieste ty , pozosta jący w ó w ­
czas w  rękach n iem ieck ich  
Szczecin, k tó ry  po do jśc iu  do 
w ładzy  H itle ra  stać s ię m ia ł 
jedną z tw ie rd z  nazizm u w  
T rze c ie j Rzeszy, nie b y ł życzłi 
w ym  kon trahen tem  d la  czecho 
s łow ackiego partne ra . W ładze 
n iem ieck ie  szykanow ały cze­
chosłowackie p la có w k i tran spo r 
to w o-han d low e  i u tru d n ia ły  ich

Szczecin H a m burg G dańsk

Zateo 463 598 763
P ilzno 569 664 85T
Ooava 547 795 732
B rn o 607 836 871
K a rlo ve  V a ry 509 579 8C5
T rtn o v 407 553 1084

Perlowef 
i mar? nggze 
anod Wełtawy

Sped rap id ”  to  w  Szcze­
c in ie  nazwa ta k  popu­
larna,, ja k  nazw y 
w szys tk ich  dużych  

p rzedsięb io rs tw  gospodark i 
m o rsk ie j, dz ia ła jących na te­
ren ie  m iasta  i  portu,, „S ped ra - 
P id ” ' to  jednocześnie część h i­
s to r i i po lsk iego Szczecina. Z o r 
garażowano go w  ro ku  104?,, 
k ie d y  p ó ł m iasta leżało jeszcze 
w  gruzach, k ie d y  nie is tn ia ły  
jeszcze szczecińskie stocznie, 
n ie  b y ło  p rzedsięb io rs tw  żeglu 
gow ych  a n i ryback ich , a na 
n ie licznych  upo rządkow anych 
nabrzeżach p o r tu  w ęg ie l na  
s ta tk i nos iło  się w o rka m i.

„S ped rap id ”  to  czechosłowac 
ka spółka spedycyjna, posiada 
jąca w  Polsce p laców k i w  G dy 
n> i  w  Szczeci nie. W  „S p  ed- 
ra p id z ie ”  CSRS lic zy  się przede 
wszjEstkim  ja ko  państw o m o r­
skie. T u ta j za ła tw ia  s ię  m ię ­
dzynarodow e in teresy. B iu ra  w  
gm achu p rzy  ul-. M a lczew skie ­
go rozbrzm iew a ją  te le fonam i. 
D ż ia f importu-,, dz ia ł ekspo r-

D om m acja  H a m bu rga  w
tra n zy to w ych  prze ładunkach 
Czechosłowacji należy do prze 
«złości. O d w ie lu  la t  po rt 
szczeciński, n a jw iększy  ośro ­
dek p o rto w y  w  basenie bał­
ty c k im , je s t jednocześnie n a j­
w iększym  m o rsk im  portem ... 
CSRS. Od k ilk u  la t  roczne 
p rze ła d u n k i w  porc ie  szczeciń­
sk im  ksz ta łtu ją  się na w yso ko ­
ści ponad 10 m ilio n ó w  ton  róż 
nych  tow arów . T ranzy tow e  
p rze ła d u n k i czechosłowackie 
s tanow ią  m n ie j w ięce j czw ar­
tą część tego tonażu. Ze Szcze 
c ;na w  ś w ia t p łyn ą  maszyny, 
chem ika lia , sam ochody „m adę 
in  CSRS” , d o  Szczecina docie­
ra ją  s ta tk i ze w szys tk ich  kon ­
tyn e n tó w  z ła dunkam i su row ­
ców d la  przem ysłu czechosło­
wackiego. N a jk ró tszą  drogą:, 
p rzy  obo pó lnych korzyściach.

Trzeba w  tym  m ie jscu pod­
k reś lić , że ja k k o lw ie k  tra n z y t 
czechosłowacki jest d la szcze­
cińskiego Zarządu. P o rtu  p rzy­
s ło w io w ym  oczk iem  w  g łow ie , 
niemniej* wysoko- ceni się tu ­
ta j ob ro ty  tranzy tow e dokony­
w ane  na rzecz, dw óch  in n ych  
ko n trahen tów  —  N E D  i Wę­
gier. Ze zrozum ia łych , geogra­
ficznych  1 ekonom icznych 
wzg lędów, n ie  są to  ob ro ty  po­
ró w n y w a ln e  z  p rze ła dunkam i 
doko nyw anym i d la  partnera  
czechosłowackiego. Jednak rów  
n ież  są, n i?bagatelne i  m ają  
pew ne tendenc je  w zrostu. W  
ro k u  erb. tra n zy t N.RU w y n ió s ł 
388 tys. ton, tra n z y t w ę g ie r­
ski: —  33-ł tys. ton.

N ie  ustalono jeszcze ścisłych', 
k o n k re tn ych  lic z b  na okres n a j 
bliższego p lanu  pięeiołetmegOi. 
jednak wiadomo», że przeła­
d u n k i tran zy tow e  zarów no 
CSRS ja k  NR O i  W R L  w  Szcze 
e irne u trz y m a ją  sw ó j obecny 
w yso k i poziom  i będą stopnio­
w o  wzrastać. Jest to  uzasadnio 
n.ym ekonom icznie e fektem  co­
ra z  bardz ie j doskonalącego s ię  
podz ia łu  p ra cy  w  ram ach 
RW PG. W  porc ie  szczecińskim  
prow adzi s ię  w  zw iązku  z ty m  
prace inw estycy jne , b u d u ję  it o > 
w e  m agazyny, d ozb ra ja  i  m o­
de rn izu je  nabrzeża, b y  zape­
w n ić  czechosłow ackiem u p a r­
tn e ro w i jeszcze spraw nie jszą 
obsługę n iż  obecnie.

Czechosłowaccy m arynarze 
t  p o rto w cy  n ie  są w  Szczeci­
n ie  tylko* m ile  w ita n y m i gość­
m i —  są p o  prostu  w spó łoby­
w a te lam i. P opu la rne hasło  „na 
sze m orze  —  w asze m orze”  n ie  
je s t t y lk o  la p id a rn ym  sloga­
nem  —  je s t stw ie rdzen iem  rze 
ezywisłośei. T e j rzeczyw istości, 
k tó ra  rea lizow ana  jest w  t ra k ­
c ie  codziennej, n ie ła tw e j p ra ­
cy  po lsk ich  i czechosłowackich 
ludzi- m orza.

B. C fłO C TAN O W rC Z
Z. C Z A P L IŃ S K I

P rz y  tego rodza ju  oczyw i­
stych argum entach z w y k ło  się 
kończyć słow am i: bez kom en­
ta rzy . D la  pełniejszego zrozu­
m ien ia  obecnej- sy tuac ji k ró tk i 
kom enta rz h is to ryczny jes t jed 
nakże niezbędny. P rzyp o m n ij­
m y zatem, że ekonomiczne 
zw iązk i z portem  szczecińskim  
doceniane były- przez Cżeeho- 
s ło w ac ję  od początku j-ej nie­
podległego bytu . T ra k ta t W er­
salski- p rzyznaw a ł Czechosło­
w a c ji p raw o w ydzierżaw ien ia  
na 99 la t  części po rtu  szczecin 
skiego i założenia! tam  w łasne j, 
e k s te ry to r ia ln e j p rzys ta n i m or 
sk ie j. Decyzje tra k ta tu  posta-

działalność. R okow an ia  w  spra 
w ie  zbudow ania e k s te ry to r ia l­
nej: czechosłowackiej; p rzys tan i 
w  porc ie  szczecińskim  zostały 
przerw ane w  ro ku  1927. L o g i­
ka in teresów , sąsiedztwa,, na tu  
ra lnego geograficznego pow ią­
zania podporządkowana zosta­
ła  przez faszystow skie w ładze 
Szczecina b ru ta ln e j, n a c jo n a li­
s tyczne j po lityce .

W  ta k ie j p rzym usow e j s y tu ­
a c ji czechosłow acki hande l za­
g ran iczny  —  w b re w  rozsądko 
w i  e kon ornieznenm  — zw iąza ł 
się siln ie j* z H am burg iem , W 
k tó ry m  rów n ież  na m ocy T ra k

Załadowane do gran ie  
m ożliioości pociągi tow a­
rowe. Zapakowane po
brzegi w nętrza  ciężaró­
wek. I  p iętrzące się w  
fabrycznych magazynach 
stosy a r ty k u łó w „ na k tó re  
n ie c ie rp liw ie  czekamy. K o  
le ja rze  i  personel PKS-n  
dw o ją  s ię i  tro ją , ale  łe-

s tk im  potrzebom  transpor-

Dlaczego? Problem nie­
słychanie złożony. Wiąże 
Się m. in. r  nedoimoe- 
si&womem kolei i  zbył- ,- w >1,
P K S  w  tabor oraz s łabym  
w yko rzystan iem  snmocho- 
dm o zna jdu jących  się w
dyspozycji różnych przed­
siębiorstw. A le  jedna  z  
g łów nych  p rzyczyn  t k w i
bez w ą tp ien ia  w  żegludze 
śródlądowej.

P rak tyczn ie  b iorąc n ie  
odgryw a ona pow ażn ie j­
szej ro li,  skoro przypada  
na n ią  za ledw ie  oko ło  1,5 
proc. ogó lnokra jow ych  
przewozów.

I  znów nasuwa s;ę py­
tan ie : dlaczego? Dlaczego 
n ie  korzystam y z dobro­
dz ie js tw  naszych rzek?

O dpow iedz je s t je dno ­
znaczna. T ak , ja k  ko le j 
n ie  może funkc jo now ać  bez 
żelaznych szlaków, a sa­
mochody. bez szos, tak  
b a rk i n ie  mogą p ływ ać  
bez odpow iedn ich  dróg  
wodnych. Tymczasem do 
ra ku  7.957 żegluga, ś ród lą ­
dowa w  Polsce praktycz­
n ie  n ie  is tn ia ła . D op ie ro  
w> ostatn ich ośmiu, la tach  
zaczął s ię  je j  rozw ój.

W  tym  czasie w ie lk ie  
zm iany w  porów nan iu  z 
okresem przedw ojennym  
dokona ły  się na naszych 
dw óch na jw iększych  . zla- 
kach. Znaczne j pop raw ie  
u le g ły  drog,i. wodne. A le  
i  c h  sian. jest jeszcze n ie­
odpow iedni.

B * łę g m

J fH H  &  J f  €M • • •

W  najb liższych  la tach  
stw orzenie d róg wodnych , 
po  k tó rych  będzie można 
prow adz ić  n ieprzerw aną  
żeglugę nab ierze szczegól­
nego znaczenia. Na W iśle , 
ze wzg lędu na budowę n o ­
w ych w ie lk ic h  zakładów , 
zwłaszcza kom binatu  w  
Puław ach i  rozbudowę is t­
n ie jących przedsięb io rstw  
położonych p rzy  ty m  szla­
ku  w odnym . N a O drze  —  
przez wzg ląd na S w ino u jr  
śće , awansujące d o  ro li 
w ie lk ie g o  aw unportu ,  to 
letargut  s ta tk i-ko losy  pozo­
staw iać będą znaczną 
część ładunków  zan im  w y­
ruszą w  drogę wodną do  
Szczecina, n ie  p r
ną do  żeglugi jednostek o  
nośności pow yże j 29 tys. 
DW T.

R ów nież zamierzona  bu­
dow a  w  e lk iego kom bina­
tu  nawozów komplekso­
w ych  w  Policach kolo  
Szczecina w ym agać będzie 
re g u la c ji żeglugi na Odrze. 
Tą drogą bow iem  zak ład  
ten ma o trzym yw ać ma­
te r ia ły  do budow y, a póź­
n ie j surowce.

W  zw ią zku  z p lanam i 
rozbudow y przem ysłu i  
rozw o ju  portów , a w ięc z  
koniecznością przewozu  
w iększej ilości surowców t 
produktów , trzeba będzie 
rozw inąć transport. 'Obli­
czono np., że rozbudowa  
sieci ko le jo w e j w  re jon ie  
Szczecina —  Świnoujścia  
poćągnę łaby m ilża rdcw e  
w yd a tk i. Można ich  w  du­
żej m ierze u n iknąć  — k ie  
ru ją c  te to w a ry  Odrą.

K R Y S TY N A
SZELESTOW SKA
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Szczecińskie pokolenie
To by ło  5 la t  temu. Szcze­

cin przygo tow yw a ł się do ob-/ 
chodów X V -le c ia  i  z te j to 
w łaśn ie  okazji „K u r ie r ”  posta 
n o w ił odnaleźć pierwsze po l­
skie dziecko, urodzone po w y ­
zw oleniu w  Szczecinie. Z  ksiąg 
Urzędu Stanu C yw ilnego w y ­
n ika ło , że jes t nim  Zdzis ław  
T rzyc icck i urodzony 14 m aja  
1945 r.

Zdzis ław a w raz z rodzicam i 
odnaleźliśm y w  Koszalin ie. B y ł 
ju ż  dużym , 15-le tn im  chłop­
cem, uczniem I  k lasy Tech­
n iku m  W odno-M elioracyjnego 
w  S ławnie.

„N ieduży, z ciemnoblond w ło  
sam i zaczesanymi na bok i  pie 
gam i na nosie — p isa liśm y 
wówczas. — Zdzis ław  jest roz 
m owny. Opowiada nie ty lk o  
o szkole, ale i  d rużyn ie  h a r-

1
eerskie j, k tó re j jest członkiem, 
o planach uczestniczenia w  
Zlocie G runw a ldzk im , o swym  
n iedaw nym  sukcesie w  zga­
du j-zg adu li — „Fozna j Z iem ię 
K oszalińską” , w  k tó re j w yg ra ł 
aparat fo tog ra ficzny” .

M inę ło  5 la t  i  oto odna jdu­
jem y Zdzisław a ponownie w 
Koszalin ie. Jest to ju ż  20-3etni 
m łodzieniec. Ze skromnego 
uczesania „w  przedzia łek”  i 
p iegów na nosie zostały już 
ty lk o  w spom nienia w  „K u r ie ­
ro w ym ”  reportażu. Ciemne 
o ku la ry  i czarny g a rn itu r  do­
dają powagi, ale jest tak  samo 
rozm owny i uśm iechnięty, ja k  
przed la ty .

— Ze szkoły w  S ławnie 
przeniosłem się do Technikum  
W odno-M elioracyjnego w  Szcze 
c in ie -D ąb iu . W  ub. ro ku  m u­
siałem z powodów rodzinnych 
w rócić  do Koszalina. Teraz

pracu ję  w  M ie jsk im  Przedsię 
b io rs tw ie  W odociągów i  Kana 
liz a c ji i  jednocześnie uczę się 
w  L iceum  Ogólnokształcącym. 
W  tym  roku  zdaję m atu rę  i... 
w racam  do mojego rodzinnego 
miasta. Będę studiować na W y 
dziale Budow y Maszyn na Po­
litechn ice  Szczecińskiej..

Kończym y spotkanie ze Zdzi­
sławem  Trzyc ieck im  życze­
n iem : powodzenia na studiach. 
Być może, gdy nasze m iasto 
będzie obchodziło sw.oje X X V - 
lecie, pierwsze dziecko Szcze­
cina będziemy ju ż  ty tu łow a ć 
panem inżynierem .

Panna Jola Bardasz u rodz i­
ła  się 5 październ ika 1945 r. 
w  Szczecinie p rzy ul. M oczyń- 
skiego 5 m. 2. W  tym  samym 
domu, w  tym że poko ju , w  k tó  
rym  n iem al przed dwudziestu 
la ty  przyszła na św ia t jako  
dziesiąte polskie dziecko i je ­
dnocześnie ja ko  pierwsza 
dziewczynka Szczecina — sie­
dz im y teraz i mama Jo li opo 
w iada o sw o je j córce. Sama 
Jola ty lk o  potakuje, czasem 
w trą c i jakieś słówko. Jest c i­
cha, małom ówna, nieśmiała.
_ —  Do Szczecina p rzy jecha­

liśm y  dlatego, że zawsze, od 
najm łodszych la t in teresow ało 
m n ie  to  m iasto —  m ów i m a­
m a Jo li. —  Więc k iedy  po

w o jn ie  stanęliśm y z mężem 
przed problemem,- gdzie się 
osiedlić, postanow iłam : ty lk o  
w  Szczecinie. Gdy nadszedł 
czas mego rozwiązania, mąż 
pożyczył od znajomego rew o l-
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w e r i w y ru szy ł na poszukiwa 
nie lekarza. B roń by ła  koniecz 
na, gdyż poruszanie się po 
mieście w  nocy nie należało 
do najbezpieczniejszych. Jola 
jednak nie czekała na pomoc 
lekarza. Gdy d r M ichn iew icz 
z ja w ił się w  naszym domu — 
była  ju ż  na świecie.

— M am y pierw szą córkę 
Szczecina — w yk rzykn ą ł rado­
śnie d r M ichn iew icz i powo­
dow any lo ka ln ym  pa tr io tyz ­
mem poszedł z mężem „w  
Polskę”  aby uczcić to w yda­
rzenie spełnieniem  niezliczo­
nych toastów.

Od pierw szych dn i życia Jo­
la  była  spoko jnym  dzieckiem. 
Już w  I I  klasie szkoły podsta 
w ow e j poczęła zdradzać zain­
teresowanie m atem atyką. W 
V I I  klasie wzię ła udział w  
m iędzyszkolnym  tu rn ie ju  m a­
tematycznym  i wówczas nau­
czyciele u tw ie rd z ili się w  prze 
konaniu, że dziewczynka ma 
nieprzeciętne zdolności do 
nauk ścisłych. Je j u lubioną

le k tu rą  by ły  ks iążk i m atem a­
tyczne i te j sw o je j pas ji po­
została w ierna do  dziś. Po ma 
turze , k tó rą  zdała w  L iceum  
Ogólnokształcącym  im . Adama 
Asnyka postanow iła  poświęcić 
się pracy pedagogicznej i  roz­
poczęła naukę w  S tudium  Nau 
czycie lskim  N r 2 w  Szczeci­
nie. Jest obecnie na I  roku  
m atem atyki.

O jciec panny Jo li b y ł p raw ­
n ik iem  i ja ko  p ierw szy w  ro ­
dzinie przełam ał je j trad yc je  
zawodowe. Stara to rodzina, 
sięgająca czasów B izancjum . 
Je j mężowie b y li przeważnie 
lekarzam i. A  panna Jola bę­
dzie nauczycielką w  szczeciń­
skie j szkole.

B y ła  g rudn iow a noc 1945 r. 
Ciszę uśpionych, ciemnych i 
okaleczalych u lic  Szczecina 
p rze rw a ł ję k liw y  głos strażac 
k ie j syreny a larm ow ej. Dźw ięk 
ten  ozna jm ia ł m iastu, że na 
św ia t przychodzi setne dziecko 
po lskie  urodzone w  po lskim  
ju ż  Szczecinie. Wozem s tra ­
żackim  je cha li lekarz i  o jciec 
dziecka S tan is ław  Lagun. B y ­
ły  to  czasy, k ie dy  m ów iło  się, 
że Szczecin to  „D z ik i Zachód” . 
Nocna w yp raw a do miasta 
nie należała <Jo najbezpiecz­
niejszych, n ie  strze lano ty lk o  
do wozów strażackich ja dą ­
cych „na  syrenie” .

Bogusia Lagun, nazywana 
późn iej w  rodz in ie  Bożenką, 
urodziła  się w  nocy z 15 na 
16 g rudn ia  1945 r.

—  Jeszcze późn iej zaczęliś­
m y nazywać córkę „d z iw o lą -
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giem ”  — opowiada tata L a ­
gun. — No, bo proszę ty lk o  
pomyśleć. B yw a ło  z łapiem y 
w  rad io  m uzykę rozryw kow ą, 
a Bożenka ju ż  przekręca na 
m uzykę poważną. Od n a j­
m łodszych la t n ie in teresow a­

ło  ją  nic oprócz m uzyki. N ie 
m ia ła la lek , koleżanek, zaba­
w ek —  nic, ty lk o  muzyka.

Poszła w ięc Bożenka do 
szkoły m uzycznej. P o tra fiła  
wstaw ać o 5 rano i zasiadać 
do swego pianina. N iedziele 
b y ły  dla n ie j najm ilsze, bo 
w tedy m ogła • spędzać dzień w  
F ilh a rm o n ii. Gdy ja k iś  kon­
cert szczególnie p rzypad ł je j 
do serca, w ysłuch iw a ła  go po 
dw a razy. Skończyła Podsta­
wową Szkołę Muzyczną, po­
tem  średnią, zdała m aturę. Do 
p iero na ba l m a tu ra lny  po 
raz p ierw szy w łoży ła  na nogi

szpileczki, przedm iot m arzeń 
wszystkich „nasto la tek” .

— A  co w  dom u dzia ło  się 
w  dniach poprzedzających V I 
Konkurs Chopinowski — wżdy 
cha p. Lagun. — Bożenka po­
ty  p łaka ła  i błagała, pók i nie 
zaw ieźliśm y ją  do W arszawy.

Po m aturze panna Bożenka 
w yjecha ła  do W arszawy. Uczy 
się teraz m uzyki u pro f. Da­
n u ty  D w orakow skie j. Czy wró 
ci do swego rodzinnego m iasta 
ja ko  nauczycielka m uzyki, czy 
jako... laureatka V I I I  K o n ku r 
su Chopinowskiego? Czas to 
pokaże.

1000 num erem  oznaczona jest 
m e tryka  urodzenia Zbyszka 
M ora w ia n  a, chłopca, k tó ry  jest 
tysięcznym  obyw atelem  u ro ­
dzonym w  po lsk im  Szczecinie. 
W  księgach Urzędu Stanu Cy­
w ilnego  z 1946 r. odnotowano 
ówczesny adres rodziców  Zbysz 
ka: ul. Noakowskiego 12—1, ale 
odna jdu jem y go w  m ałym  dom 
ku  p rzy ul. W adow ick ie j w  
P ilichow ie . M ieszka tu  trzech 
b^aci M oraw ianów . N a jstarszy 
21-le tn i Jerzy pracu je  jako  ma 
la rz  w  przedsiębio rstw ie bu­
dow lanym  i uważany jest za 
g łow ę rodziny, gdyż rodzice 
chłopców ju ż  nie żyją. D ru g i z

ko le i, to  w łaśnie Zbyszek, u ro -  się do Technikum  B udow y O- 
dzony 20 września 1946 r. k rę tó w  — m ówi. — A  potem 
Trzeci M are k , ma 16 la t i  uczy m am zam iar studiować w- Po li 
się w  szkole przyzakładow ej technice Szczecińskiej. Chcę 
DO KP. być inżynierem  i ja ko  oficer

Z b yS 7 ^  odw iedził nas w  re - p ływ ać na statkach.

• /7 '\  -V- Takie  są p lany Zbyszka M o-
raw iana. Można m ieć pewność, 
że je  zrealizuje. Zbyszka m o­
żna by postaw ić za wzór w ie ­
lu  m łodym  chłopcom. Od paru 
la t  jes t przecież pozbawiony o- 
p iek i rodziców, a jednak uczy 
się, rozum ie bowiem , że ty lko  
tą drogą można coś w  życiu o- 
siągnąć. O pow iadali nam są- 
s iedzi trzech braci, ja k  to

d a k c ji ubrany w  odśw iętny 
m undu r szkolny. Jest uczniem 
k l  I I I  „c ”  Zasadniczej Szkoły 
Stoczni Remontowej.

— W  tym  roku  kończę 
szkołę i  chcia łbym  dostać

Zbyszek codziennie rano ju l 
o godz. 5 wsiada do autobusu, 
aby na czas z ja w ić  się w  szko 
le, ja k  wszyscy trze j chłopcy 
sprawnie gospodarują w  swoim  
dom ku, ja k  się wzajem nie sza­
nują.

Tak w ięc tysięczny obyw ate l 
urodzony w  Szczecinie nie 
przynosi rozczarowań la swemu 
m iastu . Nawet zawód, który, 
sobie w y b ra ł i  do którego dą­
ży m im o n ie ła tw ych  w a ru n ­
ków  życiowych, jest z n im  nie 
rozerw ałn ie związany. Tak i§  
oto są dzieci Szczecina.

L iczy  sobie dziś 15 m iesię­
cy. K ie d y  u rodz ił się 20 stycz­
nia 1964 r. n ik t  jeszcze w  na­
szym mieście nie w iedzia ł, że to 
w łaśn ie  dziecko otrzym a dum ­
ną nazwę „300-tysięcznego oby 
w a te la  Szczecina” . M ie jsk i 
U rząd S tatystyczny u s ta lił to  
po dość żm udnych oblicze­
niach. I  zaraz w  m a łym  miesz 
lcanku p rzy u l. Nehringa 55 
za ro iło  się od gości g ra tu lu ją ­
cych rodzicom  „300-tysięczni- 
ka ”  tego zaszczytnego w yróżn ię  
nia.

D la m am y i ta ty  małego M a - 
reczka M R O C ZK A b y ły  k w ia ­
ty . d la samego solenizanta coś 
bardzie j stosownego: w ie lk i 
p luszow y m iś od naszej redak­
cji.. Mareczek leżał sobie spo-

■ H i l lU  f f S I t l l

ko jn ie  w  beciku i  godnie p rzy j 
m ow a ł gości.

Po roku  z okazji X X -le c ia  
Szczecina znowu jesteśm y przy

■ u l. Nehringa 55. Z małego n ie­
m ow laka w y ró s ł dz iarsk i „m ło  
dzieniec” , k tó ry  może pochwa­
lić  się tym , że ma 8 ząbków 
i  że sam odzielnie s to i ju ż  na 
w łasnych nóżkach.

Rodzice Mareczka -  M iro s ła ­
w a i Z b ign iew  pracu ją  w  Spół 
d z ie ln i „M e ta lopo rt” . M im o 
m łodego w ieku , razem nie liczą 
sobie bów-ism nawet pół w ie ­
ku, są s ta rym i szczecinianami. 
P rzy je cha li do Szczecina w  pio 
n ie rsk ich  la tach, tu ta j chodzi­
l i  do szkoły, tu ta j zdobyli za­

wód i tu ta j przyszedł na św ia t 
ich pierw orodny.

Dziś w  rodzin ie  p. M roczków  
nie m yś li się jeszcze o jego 
przyszłości. K im  będzie? In ży ­
nierem, lekarzem, m aryna­
rzem? G dy dorośnie sam zade­
cyduje. U rodz ił się w  czasach, 
gdy przed po lsk im  dzieckiem  
stoją otworem  wszystkie d rzw i. 
Na jważniejsze, aby w y ró s ł na 
dobrego człowieka; na godnego 
obyw ate la swego rodzinnego 
miasta.

H. SO CH AC KA
Zdjęcia  — St. Cieślak
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Rok 2000 już tylko za 35 lat. Jaka będzie moda Ła 
35 lat, co się wówczas będzie nosiło, jakie będą suknie, 
kapelusze, czy krój spodni, tego nie sposób obecnie 
przewidzieć. Jak natomiast będzie wyglądało miasto czy 
region nie tyłko trzeba wiedzieć, ale już powoli rozpo­
czynać działalność inwestycyjną w  tym kierunku. 
Punkty wyjścia do studiów przyszłości mogą i powinny 
być różne, jeśli jednak w rozumowaniu nie popełnimy
większych błędów, rezultaty winny być bardzo po­
dobne. Jakie więc będzie nasze miasto za 35 lat?

ne j dzie ln icy, gdzie chodzi się 
do dzie ln icowych k in , kupu je  
oczywiście ty lk o  w  sw oje j oko 
lic y , a pójście do tea tru  „n ie  
swojego”  m a zawsze posmak 
egzotyzmu i  aw an tu rn ic tw a . 
■Ważnym jest czy ju ż  dziś po­
tra f im y  przygotować się do roz 
w iązania p rob lem ów  ko m u n i­
kacy jnych, póM  kriszty będą 
stosunkowo n iew ie lk ie  i  czy 
ludz iom  decydującym  o tych

stych argum entów , dużo śmia g rob li przez sadzawkę. W praw  
le j koncepcji ta k  oczyw iste j, dzie d ług ie j g rob li i przez d u ­
że po jego przeczyt" ’ 1, m ożna żą sadzawkę, ale z pun k tu  w i 
odczuwać żal do samego sie- dzenia inżynierskiego zagadnie 
bie, że dotychczas nie pom yślą nie jest proste i  niedrogie, 
ło  się o ta k  bezspornym  roz- 
w iązaniu. A  p rzy  tym  te n ie - T u n e le m
wiadom e, k tó re  m u s ia ł au to r 1 ‘
zakładać, te p ie rw o tne  b rzm ię  N aprzeciw ko Św inoujścia, na 
nia nazw, a w ięc G ołonóg za- Prawym  brzegu rzek i leży W ar 
m iast Goleniowa. w vspa W  o- szów, k tó ry  stanie się na jw ięk  
ły ń  zamiast W olin , Szczecin— sz£* nasz3 baz3 rybacką, ze 
Dąb — w  sumie z k ró tk ie g o  stoczniam i, dokami, p rze tw ćr- 
a rtyku łu , pisanego na gruzach \ ch łodniam i. M im o roz-
obu m iast, b ije  op tym izm  i  sze . i . ema rze^3  zarówno Św ino 
rok a w iz ja  przyszłości. ujście ja k  i  Warszów będą

Poszedłem zapytać s ię teraz lw ° rzy1y ie d ra  organizm  gos- 
p. rek to ra  pro f. dra P io tra  Za Podarczy -konieczne ■ w ięc bę- 
rembę, co zm ien iło  się przez  te ,dzle m£ ózy m m i P ^ c z e n ie  ko 
18 la t, czy p o d trzym u je  swą l 0.w? ‘ / . rzy ruchu statków , ja -  
tezę. O czywiście! Ż tą  ty lk o  k l . będne panował wówczas na 
różnicą, że obecnie m a te r ia ł r1zekl ®w m y ’ me. będzie

» S A S  więc ty^o  

szyjna"' PlanSZę P° tPlan S e^ m S a ł ^ ° S i e ? bpS;
je s t gotowa odpowiedź, ^popar- p o ^ d ^ w t e S U  ^ w o S ^ b y  
ta  cy fram i 1 m apam i. A  w ięc m ogły  przechodzić pod 
na jp ie rw  ta w ie lka  k o m u n ik a - ze s ta tk i m orskie. Tunel m u- 
cja, tra k tu ją ca  Szczecin— S w i- cią łby zejść na głębokość m i-  
noujscie, m e ty lk o  ja k o  p u n k t irus 22 m ^  poziom zw ie rc ia_ 
końcowy, docelowy, a le  ja ko  dła w ody. Jeżeli p rzy jm ie  się, 
p u n k t p rze jśc iow y w ie lk ie g o  ze w jazd na m ost i  zjazd do tu 
tranzytu  na Zachód 1 do  k ra -  nelu muszą m ieć oko ło  5 proc. 
jo w  skandynawskich. N o w o- spadku, to długość dojazdu na 
czesna autostrada ob iegn ie  m ia  m ost w ynosiłaby około 850 m 
sto lu k iem  na zachód od  G u- z każdej s trony, zaś długość 
m iemec, przejdzie kcło  p ę tli zjazdów do tune lu  ty lk o  po 450 
tra m w a jo w e j na K izekow ie , m . Po w sze lk ich obliczeniach 
w e jdzie w  lasy G łębokiego, m i dochodzi sie do w n iosku, że tu  
nie Tanowo i stam tąd ju ż  pro  r.e! n ie bodzie należał do tru d  
sto przez Nowe W arpno do nych przedsięwzięć techn icz- 
Sw inoujścia. To nie jest po- nych i bedzie znacznie ekono- 
m y łka  z m o je j strony. K o n - rmoznimszy, zwłaszcza w  eks- 
cepcja przekroczenia Zalewu p loa tac ji. 
też nie jest nowa. R zucił ją  i .  , . ,
rów nież pro f. Zarem ba, a „ K u - ^ ^ Z g a n n e s ę ie  _ G olen iow ej 
r ie r  Szczeciński”  p isa ł o tym
ju ż  w  1948 roku  (n r 66 z dnia 
7 marca). Ponieważ części czy- ? iL u„ “ ad aut£ strad b y ł pe łno- 
te ln ik ó w  a lb0 nie by ło  jeszcze bra.^u]e na™ ] esf ze
na świecie, albo by ła  w  tym  P ° l ^ z? " ‘ a P»luocnych dz.elmc 
w ieku, gdy p lanow anie  prze- -  • - -z Praw ym  brzegiem
strzenne jeszcze nie pasjonuje;

& y  opisany w yże j nowoczes-

gdy p lanow anie prze- 0 d r y, ¿ e  i to  jest już oczy w i-  
jeszcze me pasionuie. _____ . z.

Na pewno będzie bardzo du­
że. W szelkie w y liczen ia  w ska­
zują, że liczba mieszkańców 
w in n a  wynosić około 800 tys ię ­
cy osób. M ieszkać oni będą w  
pew nym  zespole m ie jsk im , 
składającym  się z obecnego 
m iasta, n ie w ą tp liw ie  rozbudo­
wanego, przedmieść oraz m ias t- 
-sa te litów . S ław ny z zie leni 
Szczecin, stanie się również 
s ła w n y  z wody, gdyż przed­
m ieściam i staną się Szczecin- 
Z dro je , Podjuchy, Załom, K ł i -  
niska, R urka aż do Goleniowa. 
Rozbudują się też i lewobrzeż­
ne dzielnice: Górne Niebusze- 
w o . G lin k i, Stołćzyn, Police. 
Elem entem  łączącym stanie się 
w ięc woda, gdyż z jedne j stro 
ny  m iasta na drugą, na jp rę ­
dzej będzie można przejechać 
wodolotem  lu b  poduszkowcem 
przez Jezioro Dąbskie.

Przem ysł, a wzrośnie do 
znacznych rozm iarów , zacznie 
pow o li zm ieniać swój charak­
te r, a tym  samym zm ieniać 
i s tru k tu rę  zawodów ludności. 
Obecnie p rzyzw ycza jen i jesteś 
m y do w idoku  b ram y fab rycz­
ne j i  ciągnącego do n ie j t łu m u  
pracow ników . M y li łb y  się ktoś 
bardzo, k to  sądziłby, że za 35 
la t  będzie przed tą samą b ra ­
m ą o lb rzym i pa rk in g , a na 
n im  samochody rzeszy pracow 
n ików , k tó rzy  hurm em  w cho­
dzić będą przez bram ę zakła­
du. Na pewno prawdziwsza bę 
dzie w iz ja , dziesięciu lu dz i 
wchodzących w  m ałe d rzw i 
o lb rzym ie j fa b ry k i. Ta zaś bę­
dzie w  pe łn i zautom atyzowa­
ną. Cóż w ięc będą ro b iły  setki 
¡tysięcy m ieszkańców miasta? 
Będą pracow ały w  usługach, 
to  jest prosie. U sług i są tą 
dziedziną, k tó ra  w  przyszłości 
1 w ch łon ie  znakom ity  procent 
pracujących. Jeśli okreś lim y go 
na 80, nie p om y lim y  się. Już 
obecnie w  na jbardz ie j uprze­
m y słow ionych kra jach , prze­
szło 65 proc. ludności pracuje 
w usługach.

Trudno ju ż  dziś określić, 
gdzie znajdować się będzie 
śróćmieście, gdyż w łaśc iw ie  bę 
dzie ich k ilk a , a życie jednej 
dz ie ln icy  będzie kszta łtow ać 
się zgoła odm iennie, n iż  d ru ­
g ie j. Tak jest obecnie w  w le l 
k ich  m iastach, gdzie „w y p ra ­
n ą ” nazywa się jazdę do in -

, ,. scie przewidziane. Na w yso ko -
przypom nę, pokrótce, tę spra- ści Polic> od naszej trasy  Szcze

Nad zalewem
c in—Św inoujście m ogłaby 
dejść w  praw o autostrada, w ia  
duktem  przeszłaby na dużej 
wysokości nad O drą i torem  

W  proste j l in i i  ze Szczecina wodnym , by połączyć Szczecin 
do Św inoujścia jest 56 km. a 7. m iastem -sate litą  lu b  przed- 
przez Dąbie, G oleniów , W o lin  m ieściem —  ja k  k to  w o li — z

Piechur intruzem

N ie  sposób zacząć tu  w ym ię  
niać szczegółowo zm iany, k tó re  
p rzew idu je  się w  uk ładzie ko­
m u n ika cy jnym  m iasta, można 
natom iast wskazać k ie ru n k i, w  
k tó rych  pójdą w y s iłk i.  A  w ięc 
tram w a je  pow inn y coraz b a r­
dziej przekształcać się w  m ie j­
ską szybką ko le j e lektryczną, 
poprzez zwiększanie ilości w a ­
gonów oraz usuwanie to rów  z 
jezdni, przenosząc je  na w łas­
ne torow iska , częściowo o d k ry ­
te, częściowo w  tunelach. N ie 
będzie konieczności budowania 
m etra, gdyż ju ż  teraz można by 
rezerwować pewne tereny, na 
k tó rych  układano by  to row iska 
szybkie j ko le i m ie jsk ie j. K ró t­
k ie  tunele b y łyb y  ostateczno­
ścią. G dy chodzi o autobusy, 
to w in n y  one kursować -na 
m n ie j uczęszczanych szlakach, 
ja ko  środek lo kom o c ji np. dla 
m łodzieży i tych  ludz i, k tó rzy  
nie będą je źdz ili samochodami 
osobowymi. Na pewno trzeba 
będzie doprowadzić do w ydzie  
len ia  pewnych kw a rta łó w  i 
przeznaczenia ich w yłączn ie  d la  
ruchu  pieszego. Będą to jakby, 
wyspy, oazy d la  pieszych, o k i -  
lcne gęstym pierścieniem  par­
k ingów . Takie  rozwiązanie bę 
dzie m ia ło oprócz innych za­
le t i  tę, że pozw oli roz len iw io ­
nemu m ieszkańcow i na odrob i­
nę ruchu. Ot, d la kond yc ji, 
trzeba się bow iem  liczyć, że 
w raz ze wzrostem  m o to ryzac ji 
p rzy jdą  do nas i je j w szystkie  
ujem ne sku tk i, ta k ie  ja k  o ty ­
łość, b ra k  w ytrzym a łośc i naw y, 
s iłek fizyczny itp . P ow oli roz­
pocznie się skry ta  w a lka  m ię ­
dzy pojazdem a piechurem , k tó  
ry  zacznie buntow ać się prze­
c iw ko  zachłanności pojazdu. 
O ddał m u p iechur najw iększe 
place na pa rk in g i, najdogod­
niejsze te reny pod a rte rie , 
skrzyżowania i pętle , zaczął 
k ry ć  się przed n im  w  podziem 
nych przejściach pod u licam i. 
A  pojazdow i wciąż m ało, żąda 
poszerzenia u lic , ła tw ie jszych ' 
skrętów , lepszego ośw ietlen ia 
u lic  i przestronnych garaży, a 
w  c-odatku za truw a pow ietrze 
spalinam i i czyha na nieuważ 
nego przechodnia b y  go do­

sprawach p o tra fim y  przedsta­
w ić  odpow iednio p rzekonyw a­
jące argum enty i znaleźć po­
parcie. Z  radością muszę do­
nieść, że w  dużej m ierze ju ż  
się to  udało.

Chodzi tu  w  p ierw szym  rzę­
dzie o sprawę dw um iasta Szcze 
cin—Świnoujście. Czy sama
idea jest nowa? N ie! Już w  
roku  1947, a w ięc 18 la t  temu, 
w  numerze p ierw szym  nie is tn ie  
jącego ju ż  dziś pisma „Techn i 
ka T&orza i W ybrzeża” , inż. 
P io tr Zaremba wskazał na ko­
nieczność ścisłego pow iązania 
Szczecina ze Św inoujściem  w  
n iem a l organiczną całość go­
spodarczą. C iekaw y to a rtyku ł, 
ty le  w  n im  pas ji, w ie le  p ro -

— około 115 km . T i n iem a l 
prosta lin ia  przebiega przez  Ta 
nowo, Nowe W arpno i przez 
9-cio k ilo m e tro w y  oddnek Za­
le w u  Szczecińskiego <0 w ysp y 
Uznam, na k tó re j, ja t  w ia d o ­
mo, leży Św inoujście. Z a le w  w  
m ie jscu proponowanej tra s y  ta 
m y ziem nej i esta iady, po 
k tó re j b iegłaby autostrada i 
ko le j e lektryczna, ma na 3/4 
swego przebiegu głębokość od 
1.5 c’ o 2,0 m, jedyn ie  na od­
c in ku  około 2 km  zwiększa się 
ona do około 6,0 m. Jak z te­
go w idać, w  porów naniu  z w y  
ko n yw a n ym i w  świecie praca­
m i, gdzie zatrzym ano i zm ie­
niono <Łieg o lb rzym ich  rzek, 
staw iano zapory, walczono z 
p rzyp ływ am i i  w ydzierano zie- 
n rę  depresjom, nasz problem  
należy do w y ją tko w o  - ła tw ych  
i  je s t po prostu  usypaniem

Goleniowem, To by łoby  n a j­
krótsze połączenie — oko ło  20 
km.

Tak w  k ró tk im  zarysie po­
w in n a  przedstawiać się kon­
cepcja g łów nych dróg ko ło ­
wych. No dobrze, powiecie, po 
co w ięc budować nową ulicę 
Gdańska, po co prowadzić a r­
te rię  Nadcdrzańską od Stołczy 
na aż po Pomorzany? -Jak r.aj 
ba rdz ie j są potrzebne te prace 
i trzeba je  ja k  najszybcie j rea­
lizować. Trasy, k tó re  za 5 czy 
10 la t  oddamy do użytku , za 
la t  35 stana się drogam i drugo 
rzędnym i, k tó re  nie będą w  sta 
nie podołać swym  zadaniom. 
Przez d rog i o ro li drugorzęd­
nej bodziem y rozum ie li fe a r ­
terie , k tó re  zapchane do ■ osta­
teczności. ju ż  nie będą m ogły  
przepuścić w ięcej pojazdów. A  
rmmo to beda one m usia łv  ob­
służyć port, fa b ry k i i osiedla.

paść i zabić. Z  tym  stanem r/a 
pewno człow iek nie zechce się 
pogodzić. Uznajac potrzeby po 
jazdów, doceniając ich rolę, 
zacznie bronić, się przed supre 
m acją, uważnie i ostrożnie. A ‘ 
najlepszą obroną będzie dale­
kowzroczne, przew idujące na 
w ie le  la t wprzód p lanow ania 
przestrzenne. U rban is tów  ju ż  
m amy, a to  bardzo dużo, m a­
my również w ładze m iejsco­
we, k tó rym , ja k  dotychczas du 
ży zaszczyt przynosi zrozum ie­
nie dla w ie lk ich  in w e s tyc ji ko ­
m unalnych, możemy w ięc śmia 
ło spodziewać się, że n ie d łu g i 
rusza w  delegacje do Warsza­
w y  liczne rzesze o rędow ników  
w ie lk iego p lanu Dw um iasta.

A n d rze j K O R Z E N IO W S K I

In żyn ie r-a re h ite k t
rysunek autora
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Burzliwe początki, —  później okres zwątpień —  
i znów czas „burzy i nąporu”, wreszcie —  mała sta­
bilizacja z perspektywami na przyszłość —  oto 
skrótowa charakterystyka czterech kolejnych eta­
pów w  20rletniej już ¡historii szczecińskiej literatu­
ry. Sięgnijmy do tych .początków.

sa ty r i  w ydane j ju ż  w  r. .1965 nym : na ogół taka s tab iłiza - 
uroczęj opow iastk i d la  „d z ie - c ja  ogarnę ła twórczość lite ra c - 
c i od 6 do 90 la t”  ;p t. „W io -  ką w  całym  k ra ju  i, zapewne,

La ta  1945-46. P rz y  szczecin- „u św ie tn ian ia  akadem ii, udeko 
* k ie j rozgłośni Polskiego Radia row an ia  sa li czy nap isania 
ksz ta łtu je  się zalążek -środowi- re fe ra tu ../ ' 
fika  lite rack iego . M ło d z iu tk i 
wówczas poeta Tym oteusz K a r 
pow ieź  tw o rzy  pierwsze sw o je  
w ierszę, oczarowany regionem  
szczecińskim  pisze „Legendy po 
m orsk ie ". W ale rian  L a ch n itt,
■krytyk te a tra ln y  i pełen tem ­
peram entu pub licystą , jP is z e  
szkice z baśniowej i  późn ie j-

r j y c i e
/ j r a c k

'yc ie  jednak, także l i te ­
ra ck ie , nie znosi próżni. 
Nadchodzi gw a łtow n y 

okres „b u rzy  i  naporu”  — la ­
ta 1955—67, w  k tó rych  „p a ­
łeczkę Prospera”  p rze jm u ją  
m łodsi, ju ż  nie przelo tne pta 
k i,  a le ludzie  uczuciowo z.wią- 

Szczecińską.

Leokadio” .

W yliczenie jest zapewne nie 
pełne — i z góry przepraszam 
autorów , jeże li coś pom inąłem , 
szkic n in ie jszy nie rości preten 
s j i  do w yczerpania ta k  bogatego 
tem atu, ja k im  je s t twórczość 
szczecińskiego środow iska li te ­
rackiego. Jeżeli pozw oliłem  so 
bie na określenie ostatniego o- 
kresu ja ko  „m a łę j s ta b iliza c ji”  
—to  nie w  znaczeniu p e jo ra tyw

je s t w  tym  jak ieś ogólne pra 
w c  życia. Co nie oznacza, by 
©kreślenie to m ia ło  przylgnąć 
na stałe. P e rspektyw y są duże 
i k ry ją  ząpewne w ie le  in te ­
resujących, b u rz liw ych  nies­
podzianek. Bow iem  środow i­
sko nasze należy n ie w ą tp liw ie  
do na jbardzne j dynam icznych 
w  k ra ju  — i  to  jest jego ce­
chą specyficzną.

n ie s ie n ie m  id e i  k o o r d y n a c j i ,  d o  
t e j  p o r y  b a r d z o  w y k o n c y p o w a n e j  
’ n ie u c h w y tn e j  n a  g r u n t  p r a k t y k i .  
W  s k ła d  z a r z ą d ó w  w c h o d z ą  p rz e ­
c ie ż  lu m in a r z e  p r z e ró ż n y c h  o rg a ­
n ó w ,  in s t a n c j i  l  i n s t y t u c j i .  C i l u ­
d z ie  p o s ia d a ją  p e łn e  p e łn o m o c n i­
c tw a  w  d y s p o n o w a n iu  ś r o d k a m i,  
k tó r e  d o  te j  p o r y  —  t r z e b a  t o  
p r z y z n a ć  —  d y s p o n o w a n e  b y ł y  
b a r d z o  n ie w ła ś c iw ie .  T a k  wię<3 
m o ż n a  b y ło  s to s u n k o w o  Ł a tw o  d o ­
p r o w a d z ić  d o  k o m a s a c j i  ś r o d k ó w  
f in a n s o w y c h  i  i n i c j a t y w y  s p o łe p z r

n<PĆ> D R U G I®  — b y l i ś m y  ś w ta d -  
k a m i  p e w n e j fe t y s z y z a c j i  r u e h t i  
s p o łe c z n e g o  w  k r a j u .  P r z y p is o w a  
n o  m u  c u d o w n e  w r ę c z  w Ł a s n o s * l I  
m o ż l iw o ś c i .  O k a z a ło  s ię  je d n a k ,  
że  r u c h  s p o łe c z n y  b e z  ś c is łe j  
w s p ó łp r a c y  a d m in is t r a c j i  n ie w ie le  
m o ż e  w s k ó r a ć .  Ż e  n ie  je s t  p a tm -  
c e u m  n a  ż a d n e  d o le g l iw o ś c i  ż y c ią  
k u l t u r a ln e g o  w  P o ls c e .

U lJ L m m ®

F E L IK S  JO RDAN

szej h is to r ii Pomorza, wydane zani z Z iem ią  
p t. „Pod znakiem  G ry fa ” . S ta- Środowisko lite ra ck ie  zdoby- 
n is ław  Telega ostrym  p iórem  w a w łasne pism o „Z iem ię  i 
a k tyw izu je  tw órców . Na ła -  M orze” , redakcję obe jm uje  .Ma 
mach „K u r ie ra  Szczecińskie- Ti a Boniecka (autorka^ „S zk la - 
go”  później tygodn ika  „Szcze- nych ku le k ” , „O pow ieści o Ju - 
c in ”  sa ty ry k  St. S zyd łow ski s tyn ie ” , „K s ię g i m iłośc i i  c ier 
wyszydza burżuazyjne re lik ty ,  p ien ia ” ), późn iej
Z ja w ia  się Franciszek G il — 
mędrzec, na jbardz ie j tw órczy 
-w w ie logodzinnych dyskusjach, 
oszczędny w  piśm ie, tw órca  
p ierw szych — i  do dziś chyba 
najc iekawszych reportaży o 
szczecińskich ludziach ziem i i  
morza. T ygo dn ik  „Szczecin”  — 
późn ie j „T yg o d n ik  W ybrzeża”

K az im ie rz  
B ła h ij (autor „O pow ieści z 
K a tte g a tu ” ). W ychodzi w resz­
cie tom  reportaży G ila , m ło ­
dzi poeci ogłaszają m anifest 
„M e ta fo ry ” , w yd a ją  5 k o le j­
nych tom ików  deb iutackich. 
I. G. K a m iń sk i pisze dw u to ­
m ową powieść h is toryczną o 
Pom orzu Zachodnim. Osiedla

— o tw ie ra  gościnnie ła m y dla się w  Szczecinie i  tu  uzupeł-
Satworów w ie lu  deb iu tantów , 
późniejszych członków  ZLP.

W
nia tom  sw o je j „A k w a m a ry - 
n y ”  oraz w yd a je  „R ybaków  
bez sieci”  N ina Rydzewska, 

ojewoda B o rkow icz  ku s i D eb iu tu je  tomem w ie rszy  R y- 
lite ra tó w  z g łęb i k ra ju , szard L iskow ack i późn ie j- 
b.y osied la li się w  Szcze- szy i a^  okazało, n a jp ło -

............................ dn ie jszy pisarz szczeciński. Od
dz ia ł szczeciński Z LP  —  po 
exodusie gw iazd do Warsza­
w y  — liczy  ty lk o  6 członków, 
ale ju ż  rosną now i kandydaci.

¡USalczffeti
składa ¿Terenia 

„ K U R IE R O W I-
* Z « te j ;  1000 nurttsm

óiwjmatfśSjay *>-* 
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fcinie, ow ym  — ja k  to okreś’i ł  
wówczas w  „P rze k ro ju ”  p u b li­
cysta K az im ie rz  K oźn iew ski —
„p rzyczó łku  w ie lko śc i” . Z za­
proszenia ko rzysta ją  K . I. G ał­
czyński, Jerzy A ndrze jew ski,
(W itold W irpsza (jeden z p ie rw  
szych nacze ln ików  W ydzia łu
K u ltu ry !) ,  M aria  Kurecka , , , . . .
Edm und Osmańczyk, pow sta je zpc.J1 1 t™ 3 chyba^ do dzi

Burze przechodzą, życie 
toczy się d a le j. Następu- 

okres „m a łe j s ta b il i-je

cała dzie ln ica lite ra tó w  na 
G łębokiem  — w  obszernych 
.Willach goszczą p rze lo tn ie  lu b  
na d łużej Tadeusz Różewicz,
W ik to r  W oroszylski, A ndrze j 
B raun . Tadeusz B o row ski w
K lu b ie  „13 M uz”  rozpętu je  ^użytkow any p o s ta ł jw

sia j. Na czoło proza ików  w y ­
b ija  się Ryszard L iskow ack i, 
au to r 6 pow ieści przeważnie 
w  rodza ju  tzw . obrachunko­
wych, w  tym  „D zień siódm y 
i znowu p ie rw szy” , k tó re j sce-

w ie lk ą  dyskusję o im ponde- 
ra b ilia c h  obozowych.

p ierw szym  f ilm ie  fabu la rn ym  
Szczecinie pt. „R achunek su

Pisząc o tych b u rz liw ych  po m ien ia". Wystawiono, też
czątkach w  w ydanym  
1958 alm anachu „Szczecin li te -

teatrze szczecińskim  jego sztu 
kę pt. „U m ie ra ją  dobrzy lu -

ra c k i”  I. G. K a m iń sk i ocen ił J. G. K a m iń sk i w yd a je
te  czasy b. surowo —  stw ie rdza Powieść „B ia łe  w ro n y  oraz 
ją c  nie bez słuszności, że „spod 1™  opowiadań „Czas słońca” , 
p ió ra  naszych znam ien itych  Osiedla się w  Szczecinie Cze- 
eości w  tym  okresie n ie w y -  s ław  Schabowski, a u to r nagro 
szła bodajże an i je dna  godna oz°nego w  konku rs ie  tom u 
uw ag i książka” . Podobnie, choć opowiadań „P ira t i M agdalo- 
jeszcze ostrze j i  sam okrytycz

Juty {u sZâ

J l  s n t fsnj  r
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n ie  ocen ił ten okres w  ju b ile u ­
szowym  w yd an iu  „G łosu Szcze 
cińskiego”  W ik to r  W oroszylski. 
Sądzę jednak, że — m im o 
w szystko  — początków tych  
n ie  należy lekceważyć; nad 
b łędam i

W  tym że konku rs ie  (z 
1962) o trzym a li nagrody: Ed­
w a rd  Balcerzan za powieść 
„P o b y t” , b. w ysoko ocenioną1 
przez k ry ty k ę  ogólnopolską, 
Jerzy P achlow ski —  za tom 
c iekaw ych opowiadań z życia

Oto fotokopia fragm entu  s trony „K u r ie ra  Szczecińskie­
go”  z 1948 r.»—  Gałczyński przesła ł swe pozdrow ienia  
dla C zyte ln ików  i  re d a kc ji i  zadedykował szczeciniakom  
swój, tak  znany dziś wiersz.

______  okresu trzeba przejść ryb a kó w  p t  „D e lf in y  idą  po
d o  porządku” , natom iast po- w ia t r ”  oraz A d o lf  M om ot za 

b y t  w  Szczecinie późniejszych Powieść z życia szczecińskiej 
gw iazd na lite ra ck im  f ir m a -  wsi, P -̂ »»Twarze” . W  „T w ó r-  
m encie w  ja k iś  sposób u s ta lił CZ0SCI J an Papuga d ru ku je  
rangę lite ra tu ry , w yznaczył je j n_owe opowiadania. Ukazują 

- • się dalsze to m ik i poezji — na
czoło w y b ija  się tu  Helena 
Raszka, au to rka  „O kruchów  
bursz tynu”  i  „Innego k ra ju ” . 
W ysoko ocenione zostały przez 
k ry ty k ę  ko le jne  tom y poezji 
E liasza Ra.jzma.na, pisane w 
języku  żydowskim .

Tem atyka wo jenna in teresu­
je  szczególnie Czesława Czer­
niawskiego (autora powieści 
„Ja k  k ró tko  t rw a  noc”  i  „N ie

N i

m iejsce w  naszym życiu spo­
łecznym.

" astąp ił gw a łtow n y od­
p ływ , „znam ien ic i goś­
cie”  o s ie d lili się w  W ar 

szawie, p lasując się —  za­
piszm y to  na dobro ich 
szczecińskiego okresu, w  k tó ­
ry m  n ie jako  n ab ra li tchu — 
w  czołówce po lsk ie j lite ra tu ry . 
Także nie zw iązany z n im i T y ­
moteusz K a rpow icz, obecny
prezes Z LP  w e W rocław iu , w y  w szystkie d rog i"), podróżnicz; 
-¿ „ i a r>; —  W iesława A n d rze iew sk ie "rós ł na w yb itnego poetę. A  ci, 
co pozostali w ie rn i Szczecino­
w i?

Nadszedł okres zwątpień. O - 
cenia go w  cytow anym  w yże j 
almanachu F e liks Fornalczyk. 
Grupa zw iązanych ze szczeciń­
skim  regionem  pisarzy — to 
zdaniem jego „rep rezentacja 
rozczarow ania” , „sm u tn i ska­
zańcy na cie rp ien ie  siebie” , 
potrzebn i urzędow ym  mecena-

W iesława Andrze jew skiego 
(„R ejs w  nieznane” ) i  St. M io ­
duszewskiego (..100 st. d ługo­
ści w schodn ie j”  i „Jachtem  
przez dżungle N ig e r ii” ). K r y ­
ty k  M ich a ł M is io rn y  w yda je  
tom  pt. „T e a try  dram atyczne 
Z iem  Zachodnich” . W  leśn i­
czówce pod Szczecinem osiedle 
się Joanna K u lm ow a, autorka 
k ilk u  to m ikó w  w ierszy („F a ­
tum  na zakręcie” , „S tukam ,

W AR TO  Śledzić lin ię  m  P o le g a  n a  s z e r o k im  .z a s to s o w a n i»
. , n o w o c z e s n y c h  s ro d lc o w  p r o d u k c j i

w o jow ą k u ltu ry  „w o je  p r z e m y s ło w e j  i  r o ln ic z e j  i  n a  za- ^ obv

Są tu  również i niebezpie^ 
czcństwa. W szystkie w ym ien io  
ne tow arzystw a w o jew ódzkie 
są n iczym  innym , ja k  odrodze­
niem  się cen tra lizac ji _ życia 
ku ltu ra lnego  w  ska li w o jew ód* 
k ie j — m im o nawet tworzenia 
ana logicznych oddziałów  pow ia 
tow ych. W  skład ich zarządów 
wchodzą sekretarze ins tan c ji 
pa rty jn ych , przewodniczący pra 
zyrUćw ra d  narodowych, dy­
rek to rzy  i prezesi. Na ogól rząd ' 
ko —  m :rao pew nej popraw y 
w  tvm  k ie ru n ku  — m ożna td  
spotkać działaczy społecznych 
nie ty le  z obow iązku, ile  z po­
trzeby: nauczycieli, b ib lio te ka ­
rzy, lekarzy, inżyn ierów , lite *  
ra t ów, dz ienn ikarzy. W zarzą* 
dach panuje n iem al zawsze za­
sada „k lucza” , aby nikogo nifl 
pom inąć i aby żadnych am b i­
c ji n ie zadrasnąć.

ZA C H O D Z I O BAW A, że W 
te j sy tuac ji stowarzyszenia k u l 
tu ra lne  w  ska li w o jew ódzkie j 
będą dub low a ły  pracę w ydzia­
łó w  k u ltu ry  w o jew ódzkich  rad 
narodowych i pokrew nych in * 
s tancji. Jeśli i tu  i tu  będą c l 
sami ludz ie  i  te  same n iem a l 
p re roga tyw y —  po co p rz y k ry ­
wać wszystko czapką „społecz** 
ne j in ic ja ty w y ” ?

N ie  są to jednak spraw y pro 
ste i zm ien ia ją  się w  zależno­
ści od w a run ków  danego woje» 
w ództw a i terenu. B y łoby  non­
sensem kopiować ten sam sehd 
m at np. na terenie w o je ­
w ództw  centra lnych , czy wsehp 
dnich, a w iem y, że ta k ie  pró­
by u jedno licen ia  życia społecz­
nego w  k ra ju  b y ły  ju ż  czynio­
ne. Skomasowane stowarzysze-t 
n ia  ku ltu ra ln e  —  czasami na­
w e t z „odgórne j”  in ic ja ty w y  —ń 
zagrażaja w p raw dzie  naw ro­
tom  groźby adm in is trow an ia  żyj 
ciem k u ltu ra ln ym , ale z d ru ­
g ie j s trony zdają ja k  na jb a r­
dz ie j egzamin życia, um ożliw ia; 
jac m. in . u jaw n ien ie  wszel­
k ich  is tn ie jących  w  każdj^m 
w o jew ództw ie rezerw, zarówno 
finansowych, ja k  i  loka low ych . 
Jest to rzecz bardzo ważna. W  
w o jew ództw ie  poznańskim  np. 
podjęto decyzje, ograniczająco, 
wsze lkie lekkom yślne in ic ja ty , 
w y  in w estycy jne  na rzecz peł-. 
nego w yko rzys tan ia  ju ż  is tn ie -, 
jącvch lo ka li.  O kazało się —  *  
w y ją tk ie m  potrzeb rzeczyw i­
ście najn iezbędniejszych —  że 
można w ie le  lo k a li jeszcze w y  
gospodarować i -że nonsensem 

jak ieś  żyw io łow e b u - 
■odków dow nictw o ob iek tów  nowych.w ó d zk ie j” : ro k  1956 s to s o w a n iu  n o w o c z e s n y c h  ---------------- -  - ...................

__ uow sta ie ’Lubuskie  p r z e k a z u  w a r to ś c i  k u l t u r a ln y c h ,  chociażby i  ze środków/ społecz
Tow arzystw o K u ltu ry . Rok "?<*>• * *
1957 — pow sta je Stowarzyszę- te c h n ik i ,  i  to  n a jn o w o c z e ś n ie js z e j n ia  „w o je w c  szkie ., zarzadzansj 
nie Ku ltu ra lno -S po łeczne  „P o - t e c h n ik i ,  w  ż y c iu  c o d z ie n n y m . O d  przez fu n k c y jn y c h  i e ta tow ych 
jezlerze” . Rok 1961 -  powsta ją S g f T /  d S “ * ’?  r ^ w S :  f N o k o  M a ła c z y  si> r,l«znych 
P om orsko-K u jaw skie  Tow arzy je w ó d z tw a  p o m o r s k ie  i p o z n a ń s k ie  • atiBMmslracyjn.Ten, mogą 
stwo K u ltu ra ln e  z siedzibą W  n ie m a l w  c a ło ś c i w  z a s ię g u  te- 

_ _  . 1Q{, „  . l e w iz j i .  W  w o je w ó d z t w ie  p o z n a n -
Bydgoszczy. R ok 1982 po s l< im  j u ż  t r z y  la ta  te m u  S z a m o -
wstaje W i e l k o p o l s k i e  T ow arzy- t u ł y  z a c z ę ły  t w o r z y ć  p o w ia to w e  
Stwo K u ltu ry .  Gdzieś rmiędzy i  g r o m a d z k ie  o ś r o d k i  . k u l t u r a ln e ,  

ty m i dwom a os ta tn im i la ty  o r- * * ■ % »  ^  ■t* m od i" nych po'

te j spraw ie zdziałać w ie le  do­
brego.

N ie w spom inając ju ż  ó In ­
nych in ic ja tyw a ch  w ym aga ją­
cych pomocy i  poparcia

Co kraj - to obyczaj

som w o jew ództw a  ty lk o  do pukana” , „Boże um ie ran ie  )t

p la c ó w e k ,
_  , _r „ , s w o i m  z a s ię g ie m  i

skie Tow arzystw o K u ltu ry . z a r ó w n o  k łu ta , j a k  i  b ib l io te k ę ,  za 
Tak w ięc cztery w ie lk ie  w o je - r ó w n o  k a w ia r n ię ,  j a k  i  k in o ,  z a -  
u łń d T łw a  n h l n h i a r e  sie roz- r ó w n o  s a lę  t e le w iz y jn ą ,  j a k  i  b o ; -  woflztwa, cm uoiące i u a  s k o  s p o r to w e . 1 n ie  b y ło  rz e c z ą
w in ię tym  przem ysłem  i  w y -  p IZ y p a d k u ,  że p o d o b n e  p la c ó w k i  
soko sto jącym  ro ln ic tw em  —  k o m p le k s o w e  p o w s ta ły  n ie m a l je d  

, ,  n o c z e ś n ie  w  k i l k u  p o w ia ta c h  w o -
znalazly ujście d la  i j  y  j e w /> d z tw a  o ls z ty ń s k ie g o  (o d  p i -  
w y społecznej, uksz ta łtow a ły  s k  e g o  p o c z ą w s z y ) ,  że  w  n ie s p e łn a  
»ak p rzyna jm n ie j z nazw i fak  r o k  p ó ź n ie j z a c z ą ł t w o r z y ć  o ś r o d -  
tów w y n ik a  -  nowy m odel k i  k u l t u r a ln e  s z c z e c in , 

pracy k u ltu ra ln e j i społecznej. P e ^o z e ry 6 w  oBe-
N A  C Z Y M  OW  model polega. c n e j  {c tz ie  r o z w o ju  f o r m  ż y c ia  k u l  
Polega na poważnym  odset- tu r a ln e g o  w  P o ls c e  z w ia s tu ją  n o -  

k u  in te lige nc ji, p racu jące j nie ” * ń" avg f )e 
ty lko  W  m iastach i m iastecz- Przede wszystkim stowarzysze- 
kach, ale także na w si. nia te są najdoskonalszym prze-t

o g a r n ia ły  strony w ładz. Nasuwa się w ięo 
pytan ie : jest to  słuszna droga, 
czy nie?

Z  je dnym  zastrzeżeniem: Pol 
ska jest k ra jem  bogatym  w 
in ic ja ty w y  i zam ieszkuje ją  
w ie lu  społeczników z p raw dzi­
wego zdarzenia. B y łoby  głębo­
ko niesłuszne, gdyby dośw iad­
czenia Poznania, Z ie lone j Gó­
ry, Bydgoszczy, O lsztyna czy 
Szczecina kalkow ano w  innych  
re jonach k ra ju . Co k ra j prze- 

n o w e  n ie b e z p ie -  cięż —  to  obyczaj.

Leszek GOLlNSKI



STRONA 11
Pisać o Szczecinie — cóż za zuchwałość! 

Pisać o mieście, k tó re  swego czasu uwiecz­
nione zostało w  „P rze k ro ju ”  p iórem  samego 
Romana Burzyńskiego i k tó re  raz na zawsze 
opisane zostało przez m agistra Czesława P i­
skorskiego w  jego pracach pt.: „Szczecin i 
oko lice” , „Szczecin m iasto parków  i z ie leni”  
oraz „Ze Szezecina przez Św inoujście do 
M iędzyzd ro jów ” .

Argum entem , przem awiającym  ew entua l­
n ie  na korzyść autora, jest szczery, abso­
lu tn ie  p latoniczny sentym ent, ja k im  darzy 
©n to m iasto od w ie lu  d ługich la t. Bo Szcze 
c in  to jedno z n iezbyt znów licznych m iejsc 
na mapie, k tóre  można obdarzyć trw a łym , 
w ie rn ym  uczuciem; W ięcej jest u nas gorą­
cych (czasem nawet c iu t-c iu t zhzikowanych) 
pa trio tów , niż gdzieko lw iek in dz ie j w  tym  
k ra ju . Procentowo jest ich naw et z pewno­
ścią w ięcej, n ’ż ich odpow iedników  w  d ro ­
g ie j wszak wszystkim  po lsk im  rodakom 
sław nej naszej sto licy  — Warszawie.

W ięc (eóż tu  ukrywać?) kocha się to m ia ­
sto. A  ponieważ n ikom u jeszcze w  trakc ie  
opowiadania o ukochanym  obiekcie nie u - 
dało się tego uczvnic w  sposób logiczny i 
systematyczny (miłość mąci rozum ') wybacz 
cie au to row i dodatkowo n ic jubileuszow y 
zgoła b rak  konsekwencji.

Szczecin posiada 284 kn^Js y  PnTł71*Ar'ẑ Łmj-  
i  pod tym  względem jest drugim  (po 

W arszawie’' m iastem  Rzeczpospolitej. W brew 
poku tu jące j jeszcze tu  i ów Izie legendzie, 
od B a łtyku  dzie li Szczecin b i e 65 km . N a­
tom iast (o czym się na ogół ie m ów i) spe­
cyficzna cecha położenia geog -aficznego m ia 
sta jest jego (jeśli można p t
czańskość. Puszcza W krza ńs\a  w d z te a  się 
od zachodu n iem al w  samo ^ e n t r u ^ ^ u s z ­
cza Goleniowska łagodnie cta<Aa m iasto od 
wschodu. V

W  ostatn im  dniu ub. roku zam ieszkiwały 
Szczecin 307 594 osoby p łc i obo jl 
chyba co na jm n ie j połowa '''¿’n T rjd u je s ię  w  
szczęśliwym okresie życia m iędzy żłobkiem  
a kom is ją  poborową. Zupełn ie nowych oby­
w a te li, k tó rzy  św ia tło  dzienne u jrz e li po raz 
p ierw szy w  Szczecinie, w  okresie^ sprawo­
zdawczym  (niepełne dw udziestolecie’» M ie j­
ski Urząd S tatystyczny n a liczy ł 121 261.

Szczecin jako  stolica Pcm orza Zachodnie­
go nie da się porównać z żadnym innym  
m iastem  tegoż szczebla adm in istracyjnego : 
tu ta j skupia się ck. 36 proc. ludności w o je ­
w ództw a i  w y tw a rza  ok. 70 proc. dochodu 
narodowego (oczywiście — województwa). 
B iorąc pod uwagę te w ska źn ik i Szczecin jest 
p ie rw szym  m iastem  Rzeczpospolitej.

W Szczecinie się pracuje. K o nkre tn ie  — 
w  roku  1964 naliczono w  Szczecinie 

129 900 zatrudn ionych obyw ate li. Pań i pa­
nów zarobkujących po zapadnięciu zm ierz­
chu w  okołicach „K askady”  i  „Ż eg la rsk ie j”  
w  tym  rejestrze nie uwzględniono —  i  s łu ­
sznie.’

W  ciągu pierw szych czterech la t bieżącej 
p ię c io la tk i (1861—64) w yprodukow ano w  
Szczecinie 44 s ta tk i pełnom orskie, 1 103,6 
tys. ton  surów ki, 107,9 tys. ton nawozów fos­
fo ro w y  ch, 28 827 tys. ton  jedw ab iu  sztuczne­
go oraz 241,1 tys. ton papieru. W  zakresie 
s ta tków  pełnom orskich rynek n ie  odczuwa 
w  zasadzie trudności.

*

W śród dziesięciu kluczowych zakładów 
pracy Szczecina pierwsze m iejsce pod 

względem  w artości p rodukc ji, a także sta­
nu zatrudn ien ia , za jm uje  Stocznia im . A. 
W arskiego. Zaszczytne drug ie  m iejsce, m ie ­
rzone w skaźn ik iem  p ro d u kc ji g lobalnej, 
przypada natomiast... Zakładom  M ięsnym . 
W artość szynek, k ie łbas, ro i ad ltd ., itp ., w y ­
produkow anych w  roku ub. w  Szczecinie, 
stanow i ponad 40 proc. w a rtośc i w yp ro d u ­
kow anych w  tym  samym okresie statków . 
M im o tego zdum iewającego fa k tu  nasze a- 
p e ty ty  na szynkę nie zawsze byw a ją  zaspo­
kajane.

S zczecin jest poważnym  ośrodkiem eks­
portow ym , p rzy  czym 70 proc. naszych 

p roduk tów  eksportow ych zna jdu je  nabyw ­
ców na rynkach  dolarowych. Towa'rv made 
in  S zcze c in /kup ić  można w  Zw iązku Ra­
dz ieck im  i  w szystkich  k ra jach  obozu socja­
listycznego z C h inam i i A l banu? w łącznie 
oraz nonadto w  USA. NRF, A u s tr ii,  F in la n ­
d ii,  G recji, T u rc ji,  Z F A , Tranie, IraV u, In ­
donezji, B ra z y lii i Chile. T ow ary  delikateso­
w e p ro d u kc ji szczecińskiej ra iła tw io i można 
nabyć w  k tó rym ś ze szczecińskich kom isów. 
O dpadaią k ło p o ty  związane z uzyskan ym  
paszportu, nie m ów iąc o kosztach podróży, 

•i
T )o r t  szczeciński ( ja k  powszechnie w iado - 

m o — najw iększy na Eałtyk-u) przełado 
w a ł w  roku  ub. i l  C32 tys ton  tow arów , ob­
sługując ok. 50G0 sta tków  33 bander. W p ły ­
w y  portu  uzyskiwane z ty tu łu  usług w yno­
szą ponad 39 m in  z ł dew izowych rocznie. 
Dew izowe w p ły w y  cynksiarzy otoczone są 
m głą  zawodowej ta jem nicy.

*

Y X 7  Szczecinie ro zw ija  działalność 6  izb (w 
* * tym  Izba H and lu  Zagranicznego, dw ie 

izby porodowe i jedna Izba W ytrzeźw ień), 
8 salonów (w tym  cztery fryz je rsk ie  i  dwa 
rad iow o-te lew izy jne ) oraz 14 „branżow ych”  
k lu b ó w  z K lubem  13 M uz na czele. Zdarza 
się, iż byw a lcy  k lu b ó w  kończą dyskusje na 
tem at a liena c ji w  jedne j ze wspom nianych 
izb.

Ulu b ion ym  stworzeniem  obyw ate li Szcze­
cina jest m ityczny g ry f. M iano „G ry fa ”  

nadano Fabryce C ukrów  i Czekolady, hote­
lo w i, P rzedsiębiorstw u Połowów Dalekom or 
skich i Usług R ybackich, Szczecińskiej Grze 
L iczbow e j oraz res ta u ra c ji SZG. G ry f — 
herb m iasta, f ig u ru je  również na odznacze­
niu, przyznaw anym  na jbardz ie j zasłużonym 
mężem naszego grodu. W ten sposób nasze 
przyw iązan ie  do zachodnio-pom orskich t ra ­
d y c ji znalazło ja k  na jbardz ie j wszechstron­
ne potw ierdzenie. Z  trad yc jam i m orsk im i 
nie rob im y  sobie ta k ic h  ceregieli. Nazwy 
„B a łty k ”  o trz y m a ły  ty lk o  — k in o  przy ul. 
M ick iew icza i res ta ura c ja  I I I  ka tegorii p rzy 
ul. Szarotki.

*

Szczecin posiada m nóstwo urzędów tu ­
dzież in s ty tu c ji k tó rych  nazwa zaczyna 

się od słowa „w o je w ó d z k i”  oraz 8 inspektora 
tów, w  tym  In sp e k to ra t Z b io rn ikow y  B u tlo - 
w o -A ce ty lenow y! N iezależnie od tego m ia ­
sto Szczecin jest siedzibą trzech gajówek i 
jednego jedynego Zarzadu Głównego... Towa 
rzystw a M iło ś n ik ó w  Róż.

*

Na koniec ub. ro ku  obyw ate le Szczecina 
mogM zaopa tryw ać się w  dobra doczes­

ne w  1 504 p u n k ta ch  hand lu  uspołecznione­
go i w  245 p u n k ta c h  handlu n ieuspo łeczn io^ 

r^i-.->-i nab yc ia  przyzw oite ! pary emu-^ 
w ia  w  pożądanym  fo rm a c ie na jlep ie j je d ­
nak udać się w  T S T a ry .
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w onym , żó łtym  i zie lonym . Trasa 
3 km  prowadząca dookoła jez iora  Szmarag­
dowego w  Zdro jach (znakowana żółto) nosi 
ca łkow ic ie  ponoć uzasadnioną nazwę „Szla­
ku Fam ilijnego ” . N atom iast zupełnie nie w ia  
dom o dlaczego nie oznakowano dotychczas 
żadnym kolorem  (czarnym?) w ie lk iego  połą 
czonego Szlaku Kaw a le rów , S łom ianych 
W dowców i C ichych D n i na odcinku „O r­
bis”  —  „K askada”  — „Żeg la rska” .

*

Najsław nie jsze ja k  dotąd n iem owlę Szcze 
cina. u jrza ło  św ia tło  dzienne 2 m aja  1729 

ro ku  w  domu na rogu W ie lk ie j Tum skie j 
(dziś Farne j) i  p lacu M ariackiego. By ła  to 
n ie jaka  Zo fia  Augusta F ryde ryka , córka 
księcia C hrystiana Augusta von A n h a lt-  
Zerbst, kom endanta pruskiego garnizonu 
Szczecina. W  w ieku  la t  16 księżniczka F re ­
dzia została małżonką cara R osji P io tra  I I I ,  
a w  okresie 1762—1796 piastowała samo­
dzie ln ie stanowisko carycy. Szerzej znana 
jest pod im ieniem  K a ta rzyny  I I .  Pewne 
tra d yc je  carycy K a ta rzyny  ku ltyw ow an e są 
w  naszym mieście z  podziw u godnym  p ie ­
tyzmem.

*

Jak w yn ika  z dokum entu z roku  1481, 
najważn ie jszym  cechem spośród wszyst­

k ich  rzem ieśln iczych cechów Szczecina b y ł 
cech p iekarzy. Specjalizacja w  tym  szlachet 
nym  zawodzie była posunięta ta k  daleko, i i  
cech d z ie lił się na trzy  grupy, z k tó rych  
każda w yb ie ra ła  swego starszege cechu. Być 
może dz ięk i tem u szczecińskie pieczywo za­
liczane by ło  do p roduktów  klasy św iatowej.

N iestety, nasi nowocześni piekarze m ają 
owe piętnastow ieczne tra d y c je  w  g łębokie j 
pogardzie ifNesjgQ ^nabycia Chleba godnego 
te j nazwy »ależy udać 
w si w  po-wl „Choszczno, biorąc 
ście — słuą^owy samochód i  di :
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Szczecin 
zabytków

X V I I I  i’ X IX  .v.>— i  •,.
tym  zabiegom konserw ato rsk im . Z  tego za­
pewne wzg lędu konserw uje  się w raz z za­
bytkow ą zaw artością szalet m ie jsk i p rzy 
p lacu Kościuszki.

P P T M  I I P  „G ry f”  w  Szczecinie z łow iło  
1 i  w  JL\ w  u b. r ok ii 22 200 ton  ryb. 
Na każdego mieszkańca m iasta, w licza jąc

niem ow lę ta, przypada zatem 74 kg rybel? 
różnej maści. Dziwne — choć prawdziwe.

*

O d dw udziestu la t  Szczecin jest prężnym  
ośrodkiem  działalności g rupy  m łodych 

poetów. Ten • ewenement bez pre -édensu w ; 
dzie jach lite ra tu ry  ma być podobno w kró t-. 
ce przedm iotem  szczegółowych badań specja 
lis tó w  w  dziedzin ie g e r ia tr ii,  k tó rzy  dopa­
t ru ją  się w  nim  jednego z podstawowych’ 
dowodów m edycznej tezy, głoszącej przedłu j 
żanie się w ieku  młodzieńczego do pięćdzię-. 
s ią tk i a nawet siedem dziesiątki.

*

T)osiadam y w  Szczecinie dwa chóry sław-* 
1  ne w  skali eu rope jsk ie j: Chór Politech 

n ik i i „ F i l ip in k i” . M is trz  Jan Szyrocki jest 
z wykszta łcenia inżynierem  (absolwent PS), 
m is trz  Jan Jan ikow sk i — ekonomistą (ab­
solw ent WSE). I  bądź tu  m ądry, człow ieku?! 

*
4 zarejestrowanych, zaopatrzonych w  16 

kale b iurow e z te le fonam i tow arzys tw  
rozw ija  działalność na terenie miasta. To­
w a rzys tw  nie zarejestrowanych, nie posia­
dających lo k a li b iu row ych  ani te le fonów 
jest tysiąc razy w ięcej. M im o te j pociesza- 

coraz tru d n ie j jest znaleźć 
się w  p rzyzw o itym  tow arzystw ie .

;zecin jest »miastem pięciu pom ników, 
ednym  z lA rd z ie j udanych jest pom ­

nik... ko tw icy , ily tu o w a n y  vis a v is  Czer-

?ywiście, Sztfcecin — to  m iasto z ie leni! 
Z ie leń m ie js lŁ  trak tow ana  jest przez 

w ładze z pietyznfcm , czego nie można, n ie­
stety o zwyczajnych szczeciń-
sk ic ir^S fm e rte ln ik lch . W  eksploatacji (sic!) 
Zarządu Z ie len i M ie jsk ie j znajduje^ się 
13 248 drzew u licznych, 466 ha zieleńców, 
153 ha parków , 2 454 ha lasów oraz 247 ha... 
cm entarzy. Jak z tego w yn ika , zieleń tow a­
rzyszy obyw ate low i Szczecina w ie rn ie  i  w  
rekordow e j ob fitośc i od dnia narodzin do 
c h w ili śm ierci. Okres m iędzy ty m i k rańco­
w y m i m om entam i jest jednak na szczęście 
dość d ług i dz ięk i p ieczo łow ite j opiece, ja ką  
otacza nas szczecińska służba zdrow ia : 85i 
le ka rzy p lus 57 stażystów oraz 171 stoma­
tologów.

11 0 7  szczecińskich u lic  i p laców  o łą c i 
nej d ługości 615,42 km  oraz 54 mo 

s ty  i  w ia d u k ty  o łącznej długości 2066 m e­
tró w  ośw ietlanych jest nocą przez 8178 la ­
ta rń  w  tym  343 gazowe. S ta tystyka n ie 
uw zględnia la ta rń  zepsutych i n ie prow adzi 
na bieżąco re jestru  działa lności „w yżu  dem6. 
graficznego”  w  dziedzin ie ośw ietlen ia u licz -i 
nego.

•

Szczecińskie wyższe uczelnie ukończył® 
dotychczas 8570 absolwentów. Jedn ora -’ 

zowy nakład tygodn ika  „K u ltu ra ”  w  mieście 
Szczecinie w ynosi jednak ty lk o  1250 egzem-, 
p la rzy, z k tó re j to  liczby ponad 20 proc.; 
idzie na przem ia ł w  postaci tzw . zw rotów ,'

HTeatry szczecińskie dysponują 1092 m ie j-  
scami; Na jpopu larn ie jsze w idow iska  

przedstaw ia jednak te le w izy jn y  te a tr sen­
sacji „K o b ra ” .

A tra kc ją  d la  m iłośn ików  zagadek i logo- 
g ry fó w  są nazwy pon iektórych u lic  

Szezecina. Na przełom ie dwudziestoleci 
do rang i g łów ne j a r te r ii m iasta awansuje 
u l. Jarom ira. K o n ia  z rzędem temu, k to  
pow ie czym pozytyw nym  w y ró ż n ił się k ie ­
d yko lw ie k  ja k ik o lw ie k  feuda ł tego im ienia? 
A  propos — k to  to  b y ł nieboszczyk Żmogus, 
pa tron  wznoszonego obecnie mostu?

*

Szczecin posiada d w ie  łaźnie dysponujące 
n iew iarygodną liczbą 54 w an ien i 34 na­

trysków . Z  usług w /w  zakładów korzysta 
przeciętnie rocznie ok. 740 tys. osób. S ta ty ­
styczny szczecinianin kąpie się zatem w  sen­
sie pub licznym  niew iele ponad dwa razy do 
roku  (W ielkanoc i Boże Narodzenie?). Na 
pociechę należy jednak dedać, że zużywa­
m y w  ciągu doby rekordow ą ilość 22 821; 
m e trów  sześciennych w ody z czego pewien, 
procent z pewnością przypada na zabiegi 
higieniczne.
_ •

P-zyrost n a tu ra ln y  w  Szczecinie spadł z 
wysokości 37,2 p ro m ille  w  la tach 1950—  

51 do" 11,5 w  ro ku  1983. Ko losa lny t r iu m f  
id e i świadomego m acierzyństwa?

*

Szczecinianie kocha ją sw o je  m iasto. M a­
te ria ln ym  dowodem tego uczucia jest 

niebagatelna kw o ta  70 653 tys. zł, na k tó rą  
oceniono wartość czynów społecznych oby­
w a te li Szczecina w  la tach 1961— 84. Efekty?, 
Lodogryf, k lu b  m łodzieży na Żelechowie, 
św ie tlica  w  osiedlu Pomorzany, kąp ie liska  i  
plaże w  D ziew okliczu, A rkonce i  na W yspie 
M ie leńsk le j, 109 p laców  zabaw d la  dzieci, 
ponad 100 boisk szkolnych, p lus w ie le  prac 
rem ońtow o-porządkow ych. Dalszy ciąg na­
stąpi. Duże braw a!
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Wierzyć dzisiaj się nie chce, że był tutaj jeden reprezentacyjny obi kt 
sportowy. Boisko nie miało zaplecza. Na murawce mogło pomieścić się 
3000 widzów. I  pomy. leć tylko, że ów obiekt godny powiatowego miastecz­
ka miało ponad 300- tysięczne miasto portowe. Taki był przed wojmj spor 
towy Szczecin. Potem przyszła wojna, „dywanowe naloty” sprowadziły 
wszystko do zera. A  więc bez żadnej przenośni rozpoczęło się od niczego.

20 LA T... Gdy się spojrzy 
r a  siw iznę S tanis ław a Fo rtun  
skiego, Jakuba H einricha , Leo­
na Bestrego i innych  dzia ła­
czy w yda je  się, że b y ł to bar 
azo d ług i okres. Gdy nato­
m iast podsum ujem y w y n ik i 
ich pracy, wówczas te 20 la t 
zdają się być okresem k ró t­
k im , za k ró tk im  do stw orze­
n ia  tego, czym się nasze m ia 
sto może wykazać.

Z aczn ijm y jednak od po­
czątku.

— S ta łe m  w te d y  p rz e d  w e jś c ie m  
n a  b o is k o  z c z a p k ą  w  r ę k u  i z b ie  

u b o g i k lu b

¿Si*

w s p o m in a  b y ły  le k k o a t le ta  i p i ł ­
k a r z  — d z iś  t r e n e r  l e k k o a t le tó w
P o g o n i — K a z im ie r z  L u b ik .  B i l e ­
t ó w  n ie  s p r z e d a w a l iś m v .  K a ż d y  da 
w a ł .  i l e  m ó g ł.  A  ja  z e b ra w s z y  d o ­
b r o w o ln e  s k ła d k i  w y b ie g a łe m  n a  
m u r a w ę .

— O Z P M  u r z ę d o w a ł  w  45 r o k u  
a lb o  w  k u c h n i ,  a lb o  w  n o k o iu  w  
z a le ż n o ś c i o d  z a ję ć  m o > e i ż o n y  — 
o n o w ia d a  z a s łu ż o n y  d z ia ła c z  s « o r  
t o a w  n a  P o m o r z u  Z a c h o d n im  
M a r ia n  W o e h a n k a .

1965 ROK. Tle sie od t o^0 
czasu zm ieniło... N ie chodzi 
ju ż  o m iliony , k tó re  włożono 
w  budow nictw o now ych obiek

Kalendarium 1945 - 1965
szczecińskiego sporia

N ie  sposób tu  wspom nieć o w szystkich  ważnych w ydarzen iach  sportow ych k tó ry m i żv li 
szczecinianie na przestrzen i dw udziestu  la t. W te leg ra ficzn ym  skrócie podajem y w iec n i i -  
wazmeisze: * - s “

1945 R O K  —  N a  p o c z ą tk u  l ip c a  p o w s ta je  p ie r w s z y  k lu b  s p o r to w y  i W K S  „ P a n c e r n i ” , „ O D R A ” ,  n a s tę p n ie  „ P io n ie r ”

19«  R O K  -  P o w s ta je  W o je w ó d z k i  U rz ą d  W .F . i  P . w .  w r a z  z W o je w ó d z k ą  R a d ą  K u l t u r y  F iz y c z n e j  
o ra z  W y d z ia ł  W .F . P ^ ,  .. P i e r w s z y m Y d / r e T t o S
W .U . W .F . i  P .W . z o s ta ł -  p p łk  S ta n is ła w  'Ś T E Ć z k ^ w Ś K I .~ * v ś T  k w le  t n - iu ^ ^ o d b y ły 1 W V ię *U w  “ s z c z e S  
I  I g r z y s k a  S p o r to w e  Z ie m  O d z y s k a n y c h .  *  *  ^  w  -z c z e c m ie

“ ® ? * ? f^ n e e, . ^ t a i_ y  _ p ie rw s z e  m is  r z o s tw a  S z c z e c in a  w  te n is ie .  T r iu m f o w a ł  B o h d a n  T O -  
.......... ... ~  ' va,n s  „ d o  1 . l i 8 * . ,VV b o k s ie  S z c z e c in  i  S ta r g a r d  z a l ic z a n e  są  do

1947 R O K
M A S Z E V V S K I. T e n is iś c i S K T  z d o b y l io . v ł  < .u o o ,n  i n i i i s  uo  i  n g i .  w  D O ksie s z c z e c in  i  S ta r g a r d  z a l ic z a n e  sa do  
n a js i ln ie js z y c h  o k r ę g ó w  w  k r a j u ,  w  s ie r p n iu  S z c z e c in  g o ś c i p ie rw s z ą  e k ip ę  s p o r to w c ó w  z a g r a n ic z n y c h  
z  W ę g ie r .  N a s tę p n ie  p r z y je ż d ż a ją  b o k s e r z y  C S R  ze s ła w n y m  T e r m ą  i  w y g r y w a ją  z r e p re z e n ta c ja  n as zeg o  miast.» 10:6. I‘ m rw w .ii m id r y c c tu i . .  d a k i . i „ __ ____..........  } & e u ia o jąn a s z e g o  j n i a s t a  l l * _  P ie rw s z e  m ię l r z c a tw a  P o ls k i  n a  o d r e m o n to w a n y m  ‘  t o r i i '  k ö lM s k im '  o g ^ a a l i “ ! .
t y s .  s z c z e c in ia n . D z ia ła ją  j u ż  73 k lu b y .

1948 R O K  —  „ G W A R D I A ”  a w a n s u je  d o  I I  l i g i  p i ł k a r s k ie j .  W y s o k i  p o z io m  r e p re z e n tu ją  s z a c h iś c i 
( Ł u c z y n o w ic z ,  G n io t ,  S t y lo ) .  P o w s ta je  W o je w ó d z k a  R a d a  M ło d z ie ż y  i  K u l t u r y  F iz y c z n e l i " - Ł n isc i

1949 R O K  -  M is t r z o s tw a  S z c z e c in a  w  te n is ie  z g r o m a d z i ły  n a  s ta r c ie  c z o ło w e  r a k ie t y  k r a ju  ze S k o -  
n e c k im ,  ję d r z e jo w s k ą  i  O le j  m s z y  n e m . P o w s ta ł  W o je w ó d z k i  K o m i t e t  K u l t u r y  F iz y c z n e j,  k tó re g o
p r z e w o d n ic z ą c y m  l y l  E d m u n d  S Z C Z Ę S N Y .

1950 R O K  W  k w ie t n iu  r o z p o c z ę ły  s ię  r o z g r y w k i  p i łk a r s k ie  o P u c h a r  P o ls k i.  G W A R D IA  S Z C Z E ­
C IN  a w a n s u je  d o  I  l i g i !  K o s z te m  15 m i l io n ó w  z ł o d r e m o n to w a n o  i o d d a n o  do  u ż y t k u  H a ie  S D o rto -  
w ą  p r z y  u l .  N a r u to w ic z a .  D e c y z ją  G K K F  z l ik w id o w a n o  z w ią z k i  s p o r to w e ,  a n a  ic h  m ie js c e  b o \v o ła n o  
s p o łe c z n e  s e k c je  s p o r to w e ,  d z ia ła ją c e  p r z y  k o m ite ta c h  k u l t u r y  f i z y c z n e j .

1?p1 .KOK^  T- ,S l ła n ’ j ł  s p o łe c z n y m i z b u d o w a n o  692 u rz ą d z e n ia  s p o r to w e .  W  r o z g r y w k a c h  p i łk a r s k ic h  
o  P u c h a r  P o łS K i „ K O L E J A R Z ”  z a jm u je  1 m ie js c e ,  a le  n a  s z c z e b lu  c e n t r a ln y m  p r z e g r y w a  z U n ią  
(R u c h )  C h o rz ó w . P r z y  Z S  „ S p ó jn ia ”  p o w s ta je  s e k c ja  g im n a s ty c z n a .  P ie rw s z e  p ro p a g a n d o w e  z a w o d y
je ź d z ie c k ie .
m 1! 52. R ° K .  P O T R Z E B O W S K I b i j e  r e k o r d  P o ls k i  na  300 m , P a c h ó ł  z o s ta je  m is t r z e m  P o ls k i  w  
1 0 -b o ju . P o t r z e b o w s k i  i  L e w a n d o w s k i  s ta r t u ją  na  O l im p ia d z ie  w  H e ls in k a c h .  7 b o k s e r ó w  s z c z e c iń s k ic h  
z n a jd u je  s ię  n a  l i ś c ie  n a j le p s z y c h  w  k r a ju .  25 ty s .  w id z ó w  r.a t r a s ie  u l ic z n y c h  z a w o d ó w  m c to c v k lo -  
w y c h .  K R Ó L A K  z w y c ię ż a  w  w y ś c ig u  s z o s o w y m  „ K u r i e r a ” . Z b ig n ie w  S Z A J E W S K I z o s ta je  m is t r z e m  
B ? i n V s ł T ^ ^ O N n R \ T r ^ Zr r z ia  o t w ' ' r t o  T e c h m k u m  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o ,  k tó re g o  d y r e k t o r e m  z o s ta ł

tów , nie chodzi o sum y prze­
znaczone na dalsze inwestycje. 
W Szczecinie m am y obecnie 
6 stadionów. Jeden ty lk o  I - l i -  
gowej Po; oni grom adzi na 
każdym  dobrym  meczu 25 t y ­
sięcy w idzów . A  „ A rk o n ii” , 
„C zarnych”  i  pozostałe'? To 
rów nież wspania le, nowocze­
sne ob iekty  sportowe. N ie go­
rze j przedstawia się sytuacja 
w samym wojew ództw ie . W 
okresie 20-lecia zbudowano po 
nad 200 boisk. A  przy tym  
w szystk im  przy każdym  sta­
d ionie zaplecze: trDningowe 
boiska, ko rty , szatnie, n a try ­
ski itd .

Systematyczna, rzetelna pra 
ca działaczy, trenerów  i za­
w o dn ikó w  przyniosła piękne 
owoce. S port szczeciński w yda l 
w ie lu  znakom itych zaw odni­
ków , z k tó rych  k ilk u  zdobyło 
sławę daleko poza gran icam i 
naszego k ra ju : Lew andow ski, 
Kocerka, Potrzebowski, Zając, 
Z ie liń sk i, Szemel, Raczyński, 
Duczyńska i  w ie lu  innych. To 
w łaśnie szczecinianin Edm und 
Potrzebow ski b y ł pierwszym  
zaw odnikiem , k tó ry  po w o jn ie  
po p ra w ił rekord  Kucharskiego 
na dystansie 800 m w yn ik ie m  
1.51,5 sekundy. Później doko­
nał jeszcze trzyk ro tn ie  te j 
sztuk i w  ow ym  czasie popu­
la rn y  w  k ra ju  „la ta ją cy  dok­
tó r ”  — Stefan Lew andoy/ski. 
W Szczecinie rozpoczął też 
swoją działalność na n iw ie  
sportowej in n y  m is trz  — m i­
k ro fonu — Bohdan Tomaszew­
ski. To on w  1946 roku  zak ła­
dał z grupką entuzjastów  
p ierw szy k lu b  tenisowy.

T r u d n o  je s t  t u  p o d s u m o w a ć  c a ­
ł y  2 0 - le tn i d o r o b e k  s z c z e c iń s k ie g o  
s p o r tu .  P o n a d  30 t y s ię c y  c z y n n y c h  
z a w o d n ik ó w  k a ż d e g o  n ie m a l d n ia  
z d o b y w a  n o w e  la u r y  d la  b a r w  
P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o . S a w ś ró d  
n ic h  o l im p i jc z y c y ,  c z ło n k o w ie  k a  
d r y  n a r o d o w e j ,  r e k o r d z iś c i  i  m i  
s t r z o w ie  P o ls k i.  J e d n o c z e ś n ie  z 
p o d n o s z e n ie m  s ie  p o z io m u  u m ie ­
ję tn o ś c i  z a w o d n ik ó w  w z ra s ta  z a ­
in te r e s o w a n ie  s p o r te m . T o  n ie  
p rz y n a d e lc ,  że  p i łk a  n o ż n a  z d o b y ­
ła  m ia s to  i  w o je w ó d z tw o .

Po 20 la tach gabinet prze­
wodniczącego W K K F iT  — 
Zbigniewa O rłowskiego prze­
ksz ta łc ił się w  m ałe muzeum 
szczecińskiego sportu. Szafki, 
gabloty, pełne są pucharów, 
proporców, dyplom ów. Na ta b ll 
cach honorowych nazwiska lu ­
dzi zasłużonych, k tó rzy  o trzy ­
m a li odznaczenia państwowe, 
ty tu ły  zasłużonego działacza i 
m istrza sportu.

W blasku 
olimpijskiego 

srebra...

T O  B Y Ł  K L A S Y C Z N Y  „ C O -  
M E  B A C K ” . P o w r ó t  p«> k i l k u  la ­
ta c h  p o b y t u  n a  W y s p a c i i  B r y t y j ­
s k ic h  d o  s w o je g o  m ia s ta ,  d o  m ia ­
s ta , w  k t ó r y m  s ta w ia ł  ja k o  s p o r  
to w ie c  p ie rw s z e  k r o k i .  W ie s ła w  
M a n ia k  ju ż  p o d c z a s  p ie rw s z y c h  
s ta r t ó w  n a  k r a jo w y c h  b ie ż n ia c h  
p o k a z a ł w ie lk ą  k la s ę , a w  u b . r o ­
k u  be z  t r u d u  z a k w a l i f ik o w a ł  s ię  
d o  n a s z e j n a r o d o w e j  re o re z e n ta -  
c j i  na  Ig rz y s k a  O l im p i js k ie .  W  T o  
k io ,  n a  w ie l k im  S ta d io n ie  N a r o  
i ło w y m  M a n ia k  o d n ió s ł  n a jw ię k ­
s zy  s u k c e s  w  s w e i ż y c io w e j  k a ­
r ie r z e  z a jm u ją c ,  ja k o  p ie rw s z y  *  
E u r o p e jc z y k ó w  4 m ie js c e  na  m e  
c ie  k o r o n n e j  k o n k u r e n c j i  l.a .  — 
b ie g u  'n a  10Ó rr>. o ra z  z d o b y w a ją c  
w ra z  z 3 p o z o s ta łv m i z a w o d n ik a ­
m i,  s r e b r n y  m e d a l d la  P o ls k i  w  s z ta  
fe c ie  4xlW ) m . B y ł v  t o  je d n o c z e ś ­
n ie  n a jw ię k s z e  o s ią g n ię c ia  ja k ie  
k ie d y k o lw ie k  z a g o to w a ł  na  s \v v m  
k o n c ie  s z c z e c iń s k i s p o r to w ie c .  N ic  
w ie c  d z iw n e g o ,  iż  W ie s ła w  M a ­
n io k  z o s ta ł w  u b . r o k u  w y b r a n y ,  
r e k o r d o w a  i lo ś c ią  g ło g ó w , n a j le n  
s z ''m  s n ó r to w o e m  Z ie m i S z -7 - .c iń  
s k le j  w  t r a d v o ” 1 n v m  p le b is c y c ie  
„ K u r i e r a  S z c z e c iń s k ie g o ” .

B r o n is ła w  K O N D R A T O W IC Z .
1953 R O K  — I  m o to r o w o d n e  m i  'r z o s t w a  P o ls k i  n a  O d rz e  o p u c h a r  „ K u r i e r a ”  i  n ie b y w a łe  z a in te r e ­

s o w a n ie  s z c z e c in ia n  — 40 ty s .  w id z ó w !  N a  I I I  A M p  w  K r a k o w ie  L E W A N D O W S K I b i j e  r e k o r d  P o l-  
3:51,6. K O Z IE R A S  t r i u m f u j e  w  m is t r z o s tw a c h  P o ls k i  n a  500 m e t r ó w .

1954 R O K  -  J e s t j u ż  13 M is t r z ó w  S p o r tu .  S ia tk a r z e  S P Ó J N I z d o b y w a ją  a w a n s  d o  I  " l i g i .  K o s z y k a r z e  
Bokserzy „ K O L E i A R Z A ”  a w a n s u ją  d o  I  l i g i .  Z A J Ą C  b i j e  r e k o r d  P o ls k i  n a to rz e

s k i  n a  1 500 m
1954 R O K

.  .. a w a n s u ją  d o  I  l i g i .
w  s n r in c ie  (11,9).

1955 R O K  — S e k c ja  je ź d z ie c k a  w  Ł o b e z ie  z d o b y w a  d r u ż y n o w e  m is t r z o s tw o  P o ls k i,  in d y w id u a ln ie  
t r i u m f u j e  M a r e k  R O S Z C Z Y N IA I .S K ! .  S z c z e c in  a w a n s u je  d o  e k s t r a k la s y  w  p ły w a n iu .

1956 R O K  — L e w a n d o w s k i  s t a r t u ! c  n a  O l im p ia d z ie  w  M e lb o u r n e .  K a ja k a r z e  „ U N I I ”  z d o b y w a ją  m i ­
s t r z o s tw o  P o ls k i  w  P o z n a n iu .  N a  to rz e  k o la r s k im  s ta r t u je  c z o łó w k a  k r a ju .  Z w y c ię ż a  Z b ig n ie w  Z a ­
ją c .  J o z e f P I Ń S K I  z o s ta je  p o w o ła m y  d o  r e n r e z e n ta c y jn e j  d r u ż y n y  n a  m e cz  P o ls k a  — J u g o s ła w ia  
w  b o k s ie .  W ie lk ie  w y d a rz e n ie  w  d z ie ja c h  S z c z e c in a  —  s ia t k a r k i  P o ls k i  w y g r y w a ją  w  h a l i  o r z y  u l .  
N a r u t o w ic z a  z r e n o m o w a n y m  z e a n o łe m  Z S R R  3:0 . C z a r n i z o r g a n iz o w a l i  r u g b y  —  sa w  I  l id z e

1957 R O K  —  R e w e la c y jn ie  sp isu > ą  s ię  p ie k a rz e  P o g o n i w  I I I  l id z e .  C h r o b r y  p r z y d z ie lo n y  d o  u  l i g i  
p i ł k a r s k ie j .  H e r b y  P o g o ń  — C h ro  r v  w y g r y w a  C h r o b r y  2 :1 . Z b ig n ie w  O R Ł O W S K I z o s ta je  p r z e w o d ­
n ic z ą c y m  W K K F ,  a  S ta n is ła w  F O  ¡ T U M S K I  p re z e s e m  O Z P N .

1958 R O K  — A w a n s  r in g n o n g i  tó w  A R K O N I I  d o  I  l i g i .  P i łk a r z e  P O G O N I w  I  l id z e !  70 ty s .  w i -
dzó w tr a s ie  . . K r y t e r iu m  A s ó w ” .

1959 i i  O K  — Z o s ta je  o d d a n y  d o  u ż y t k u  p ię k n y  o b ie k t  s p o r to w y  — p ły w a ln ia  P o g o n i,  p o ls c y  b o k s e ­
r z y  r e m is u ją  z N R D  1C:U* n a  s ja d io n ie  P o g o n i.  K o c e r k a  t r i u m f u j e  w  m ię d z y n a r o d o w y c h  re g a ta c hr z y

w io ś la r s k ic h  n a  O d rz e . S k o n e c k i  w v g r -> ł b a lo w e  m is t r z o s tw o  P o ls k i  w  te n is ie .
I960 F O K  — B r ą z o w e  m e d a le  o l im p i j s k ie  K o c e r k i  i S u iz k ie w ic z a  w  F z y m ie .  J e s t r o k ie m  X V - L E -  

C IA  K U L T U R Y  F IZ Y C Z N E J  na  Z io -m i S z c z e c iń s k ie j.  L ic z n e  im p r e z y  s o o r to w e ,  u k o r o n o w a n e  są w s p a ­
n ia ł y m  p o k a z e m  g im n a s ty c z n y m  n a  s ta d io n ie  P o g o n i w  w y k o n a n iu  2 tv s .  u c z n ió w  i u c z e n n ic  szcze­
c iń s k ic h  s z k ó ł.  W a te r p o l iś c i  A R K O N I I  w  I  l id z e .  Z A J Ą Ć  i  S Z Y M A Ń S K I  to r o w y m i  m is t r z a m i  P o l -
s k i !

1961 R O K  — P F k a rz e  A R K O N I I  w  T i i d - e  p o g o ń  w  c z o łó w c e  I I  l i g i .  S z c z y p io r n is tk i  „ K U S E G O ”  
z d o b y w a ją  p o d w ó jn e  m is t r z o s tw o  P o ’ s k i  m io d u n e k  i  j u n io r e k .  W y ś c ig  W a rs z a w a  — F e r l i n  — P ra g a  
p o  r a z  p ie r w s - y  p rz e b ie g a  p r  oz S z c z e c in . F O IK  p o d c z a s  m e c n i  P o ls k a  —  C SR  b i je  n a  b ie ż n i 
S z c z e c in s ' i e i  r e k o r d  P o ls k i  w  b ie g u  n a  100 m  — 10,2 s e k !  O R Z E P O W S K I z o s ta je  b e z a p e la c y jn y m  m i ­
s t r z e m  P o ls k i  w  k la s ie  350 c c m .

1962 R O K  — P i ł k a r k i  rę c z n e  „ K U S E G O ”  w  T l id z e !  G z e l 1 K ie le c  p o w o ła n i  d o  k a d r v  o ' im p M s -k ie j 
w  n i tc e  n o ż n e j.  A k r o b a e i  „ P io n ie r a ”  z d - b v w a ja  w e  W r o c ła w iu  f  t u ł  d r u ż y n o w e g o  m is t r z a  P o ls k i.  
C ro s s o w c v  „ J u n a k a ”  p r z y w ie ź l i  c z te r y  z ło te  m e d a le  z S z e ś ć !o d n ió w k i w  G a -P a . K a ja k a r z e  C z a r n y c h  
d r n z v n o w v m i  m is t r z a m i  P o ’ s k i .  P o lś łrą  —  G h a n a  w  b o k s ie  n a  s ta d io n ie  P o g o n i.  20 t v ś .  w id z ó w .

1963 P O K  —  5 k o la r z y  t o r o w y c h  O g n iw a  z o s ta ło  p o w o ła n y c h  d o  k a d r y  n a r o d o w e j .  M is t r z o s tw a  E u -  
r o p v  K o T e j - r z y  w  p i.e e  r o c z n e j  i  w s m r - ia t y  n o r is  o r g a n iz a c y jn y  d z ia ła c z y  P io n ie r a .  M a r ia n  K IE L E C  
z d o b y ł  t v t » ł  n a jte p s -e s -o  S trz e lc a  w  I  l id z e  p iń m r s H e j .  P o ls k a  g r o m i N o r w e g ie  9:0 n a  s ta d io n ie  r r z y  
T w a r d o w s k ie g o .  S z c z e c in  o t r z y m u je  s z tu c z n e  lo d o w is k o ,  w  b ie g a c h  p r z e ła jo w y c h  „ S p a r t y ”  i  „ G ło s u  
P r c y "  s t a r t u je  r e k o r d o w a  l ic z b a  16 tv s .  z a w o d n ik ó w .

1964 P O K  — M is t r z o s tw a  E u r o p y  K o le ja r z y  w  b o k s ie .  Z ie H ń s k ł  w y g r a ł  k o la r s k i  w y ś c ig  D o o k o ła  P o l -  
s k i .  N ie z a n o m n ia n a  i m o re n a  n a  b a s e n ie  P o g o n i  — TTI C e n t r a ln a  S p a r ta k ia d a  w  p ły w a n iu .  J u n io r z y  A r ­
k o n i i  - d o b y w a ła  m is t r z o s tw o  P o ls k i  w  p i łc e  n o ż n e j.  N a  O l im p ia d ę  d o  T o k io  w y je ż d ż a ją :  M a n ia k ,  
M a r c h l i k ,  S z u s z k ie w ic z , Z ie l iń s k i  i Z a ją c .

P J3 . D z m k o ie m y  w ic e p rz e w o d n ic z ą c e m u  W K K F iT  —  p . m g r  H . K O Z Ł O W S K IE M U  za  u d o s tę p n ie n ie  
a r c h iw a ln y c h  m a te r ia łó w ,  k t ó r e  z o s ta ły  w y k o r z y s ta n e  w  p o w y ż s z y m i z e s ta w ie n iu .

P i ł k a  n o ż n a
- wielka pasja 
szczeciniaków

P IŁ K A  N O ŻN A jest n a jb a r­
dziej „p ion ie rską ”  ze wszy­
stk ich dyscyp lin  sportu. Już 
w październ iku 1945 ro ku  ro ­
zegrano w  Szczecinie p ie rw ­
sze m iędzynarodowe spotka­
nie pom iędzy „jedenastką”  Od­
ry  a b ry ty js k im  zespołem w o j 
skowym  Real B r it  sh Arm ee, 
zakończone zwycięstwem  Pola 
ków. Dynam iczny rozw ó j spor

tu  i  wzrost zainteresowania 
p iiką  nożną sp raw ił, iż  w  ro ­
ku  1949 po raz p ierw szy w  
h is to r ii m iasta, zespół p i łk a r ­
sk i G W A F D II znalazł się w  
szeregach I  lig i.  Po raz d ru ­
gi, po okresie pewnego k ry -  
zysu, k iedy  to m usie liśm y e- 
mocjonować się „ ty lk o ” ’ I I I  i 
I I  liga. w  ro ku  1958 p iłka rze  
FO G O N I (na foto) w  im pon u­
jącym  s‘ y lu  ponownie w yw a l 
czy li d la  Szczecina I  ligę. 
Dziś p iłka  nożna jest spor­
tom  „ n r  1”  szczeciniaków, a 
czołowa loka ta  portow ców  w  
tabe li ekstrak lasy oraz ty tu ł 
m istrza  P o lsk i ju n io ró w  A r ­
kon ii, m ów ią  same za siebie.

L
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Kazim ierz G olczewski (56)

Mocne słowa apelu m ieszkańców Szczecina skie 
rowane do „Festungskom m andanta”  m ogły zapro 
w adzić jego autorów  w p ro s t na la ta rn ię  czy suchą 
gałąź. A le  w  sytuacji, w  k tó re j znalazło się um ie 
ra jące m iasto nie by ło  w yboru , nie by ło  wahań. 
D latego odezwa' kończyła się dram atycznym  w e­
zwaniem  do kom endanta „ tw ie rd zy  Szczecin":

„Je ś li pan ocali Szczecin I u w o ln i m iasto od 
perspektyw  dalszych zniszczeń wówczas długo drę 
czeni m ieszkańcy będą panu wdzięczni, ©o bę­
dzie d la  pana większą satysfakc ją  aniże li pański 
honor żo łn ierski. G dyby jednakże pan w  dalszym 
ciągu kon tynuow a ł ten bezsens z powodu bez­
myślnego rozkazu — wówczas przekona się pan, 
że w  Szczecinie rów nież znaczna część ludności 
nie będzie w  tym  współdziałać. Proszę więc do 
tego nie dopuścić, gdyż koniec jest b lis k i i  w ó w ­
czas na skutek pańskie j działalności może pan 
być pociągnięty do odpowiedzialności. Czy kocha 
pan Niemcy? M y  kochamy je, m y w a lczym y o 
n ie !”

Wezwanie to  nie odniosło skutku . „Odważne­
m u”  obrońcy tw ie rd zy  zabrakło odwagi do prze 
c iw staw ien ia  się rozkazom i zarządzeniom F iih re - 
ra oraz jego szczecińskich reprezentantów. Niszczo 
no m iasto w  dalszym ciągu, a wojenna dewasta­
cja i  podpalanie budynków  tow arzyszy ły  w o jskom  
niem ieckim  do ostatn ich ch w il ich pobytu  w  
Szczecinie.

Pozostałą ludność m iasta wzyw ano przez głoś­
n ik i do opuszczenia miasta. H itle row scy dygn ita ­
rze zaczęli p rzygotow yw ać się do ucieczki. Ustało 
no nawet ostatnią drogę, k tó rą  władze m ia ły  opu­
ścić miasto; W iodła ona w  k ie ru n ku  północno-za­
chodnim  poprzez lasy Tanowa i Trzebieży. Tędy 
uciekał G au łe ite r i  naczelny prezydent Pomorza 
Schwede-Coburg w raz ze swoim  zastępcą P. S i­
monem.

A  w  mieście trw a ło  zamieszanie i  popłoch. Ci 
co chcie li p rze trw ać ostatn ie chw ile  i n ie opuścić 
m iasta u k ry li się w  piwnicach. Jak pisze jeden z 
kom unistów  szczecińskich:

„ . . .T e r a z  n ie  m o g liś m y  ju ż  o p u s z c z a ć  n a s z e j k r y jó w k i  
•w cza s ie  d n ia ,  m o g liś m y  to  c z y n ić  t y l k o  w  n o c y  i  to  
p r z y  z a c h o w a n iu  w ie l k ie j  o s t ro ż n o ś c i.  N a sze  s z c z u p łe  za ­
p a s y  ż y w n o ś c i k o ń c z y ły  s ię  i  d la te g o ,  m im o  z w ią z a n e g o  
z ty m  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , m a ła  g r u p a ,  d o  k t ó r e j  i  ja  
n a le ż a łe m  m u s ia ła  r o z g lą d n ą ć  t i ę  za  ja k im ś  m a g a z y n e m  
ż y w n o ś c io w y m . W z ię l iś m y  p o d  o b s e r w a c ję  m a g a z y n  n ie ­
d a le k o  L a s k u  A r k o ń s k ie g o .  N a  n ic  s ię  to  n ie  p r z y d a ło .  
W  p o b l iż u  t y c h .  o g r o m n y c h  s k ła d o w is k  s ta ły  s i ln e  p o ­
s te r u n k i  S S -o w s k ie . P o  je s z c z e  b l iż s z y m  z b a d a n iu  u s  a -  
I i l iw n y ,  że c z y n io n e  są ta m  g o r ą c z k o w e  p r z y g o to w a n ia  
d o  w y s a d z e n ia  ty c h  s k ła d ó w . . .

K t ó r e jś  z  k o le i  n o c y  r o z p ę ta ło  s ię  p ie k ło .  W  k r ó t k i c h  
o d s tę p a c h  cz a s u  r o z b r z m ie w a ły  d e lo n a c je  w y s a d z a n y c h  
d o m ó w  i  m e s  ó w .  W s z y s tk o  t r z ę s ło  Się i  tr z e s z c z a ło . S ły ­
c h a ć  b y ło  o g ie ń  ty s ią c a  d z ia ł i  b r o n i  m a s z y n o w e j. . . ” .

Da+a ostatecznego natarcia przez n u rty  Za­
chodniej O dry została wyznaczona. M ia ł 
to być dzień 20 kw ie tn ia  1945 r. P lan Ba- 
tow a opa rty  b y ł na jednoczesnej a kc ji 

a r ty le r ii i na tarc iu  piechoty. Nazywano tę form ę 
forsowania rzek i sposobem „za lo n t i  za w ios ła” . 
Korpus 46-ty ze sw ym i dyw iz ja m i noszącymi nu­
m ery 186, 108 i 413 uderzyć m ia ł w zd łuż mostu 
na autostradzie i pod koniec pierwszego dnia na­
ta rc ia  opanować m ia ł m iejscowości Przecław  i 
Smolęcin, a późn ie j w y jść  na Szczecin. Korpus 
38 z d yw iz ja m i 37, 45 i 69-tą dotrzeć m ia ł w  tym  
samym czasie do m iejscowości Barn is ław iec i Pom 
mellen.

Na decydujący m oment forsow ania O dry za­
chodniej przez radzieckie w o jska  spó jrzm y teraz 
oczyma Niemca.

„ „ . W o js k o ,  b r o n ią c e  n a s a d y  z b u rz o n e g o  n a  p o łu d n i?  
o d  S z c z e c in a  m o s tu , w  s i le  o k o ło  ty s ią c a  lu d z i ,  z ło ż o n e  
b y ło  z H i t le r ju g e n d  i  p o l i c j i  z m o b il iz o w a n e j-  • z a le d w ie  
p r z e d  k i lk o m a  d n ia m i.  S ie d z ie l i  o n i  o k o p a n i  w  r u in a c h  
ja k ie jś  w io s k i ,  p o ro z s -a w ia w s z .y  w  o k o l ic y  k i l k a  m a ły c h  
p o s te ru n k ó w  w ś ró d  p ia s z c z y s ty c h  w y d m .  W  c e lu  o szczę ­
d z a n ia  a m u n ic j i  ż o łn ie rz e  o t r z y m a l i  r o z k a z  s t r z e la n ia  Je-- 
d y n ie  w  w y p a d k u ,  g d y b y  n ie p r z y ja c ie l  p r ó b o w a ł  w y lą ­
d o w a ć  n a  z a c h o d n im  b rz e g u .

P rz e z  c a ły  d z ie ń  J9 k w ie tn ia  s z e f o b r o n y ,  s ta rs z y  ju ż  
w ie k ie m  o f ic e r  p o l i c j i  o b s e r w o w a ł m ię d z y rz e c z e  p rz e z  
lo r n e tk ę ,  z  z a p a d n ię c ie m  n o c y  w y z n a c z y !  d w ó c h  ż o ł­
n ie r z y  n a  w a r tę ;  w y b r a ł  s p o ś ró d  s w o ic h  lu d z i  t a k ic h ,  k tó  
r z y  w y d a w a l i  m u  s ię  n a jp e w n ie js i ,  n ie  p o l ic ja n t ó w ,  le c z  
c z ło n k ó w  H i t le r ju g e n d  i  d a l im  r o z k a z  z a w ia d o m ie n ia  
g o  n a ty c h m ia s t ,  g d y b y  o d d z ia ły  r a d z ie c k ie  o p u s z c z a ły  
s w o ją  w y s p ę  w  c e lu  p r z e d o s ta n ia  s ię  n a  z a c h o d n i b rz e g .

C zeg o  w  ta k im  w y p a d k u  m o e ły  d o k o n a ć  je g o  o d d z ia ­
ły ?  S t rz e la ć  d o  w o js k  r a d z ie c k ic h  z  k a r a b in ó w  i .  h r o n i  

'•m a s z y n o w e j, p o d c z a s  g d y  o n e  b ę d ą  n a  p e w n o  p o s łu g iw a ­
ł y  s ię  a r t y le r ią ?  o f ic e r  p o m y ś la ł o  p o w ie d z e n iu  g e n e ra -  
i ła :  „ O d p o w ia d a  p a n  za  to  g ło w ą ” . N ie  s p a l w c a le  t e j  
n o c y .  Z a le d w ie  t r o c h ę  s ię  z r z e m n ą l,  k ie d y  p o  s z ó s te j r a ­
n o  o b u d z i ł  g o  p ie rw s z y  g r z m o t  a r m a tn i .  N ie  b y ło  j u ż  o k a  
fc j i  d o  z d e c y d o w a n ia  „ z a .  c z y  p r z e c iw ” , d o  z a s ta n a w ia ­
n ia  s ię , c z y  m u s i  p o ś w ię c ić  s w o je  w o js k o ,  c z y  n ie ,  a lb o ­
w ie m  k ie d y  w y s z e d ł z  p iw n ic y ,  k t ó r a  m u  s łu ż y ła  za

m ie js c e  p o s to ju ,  n ie  z o b a c z y ł n ik o g o .  G ra d  p o c is k ó w  
p a d a ł b e z u s ta n n ie  n a  z b u rz o n ą  w io s k ę  i  o k o l ic z n e  w y d ­
m y .  C a ły  z a c h o d n i b rz e g  z g in ą ł  w ś ró d  d y m u  i  w z b i ja ją ­
c e g o  s ię  w  g ó rę  p ia s k u .

O f ic e r  p r z e d a r ł  s ię  p rz e z  tę  c h m u rę  k u  w y s u n ię ty m  
n a p rz ó d  p o z y c jo m . Z a  je d n y m  z k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w y c h  z n a la z ł d z ie s ię c iu  c h ło p a k ó w  z H i t le r ju g e n d  s .r z e -  
la ją c y c h  w  k ie r u n k u  r z e k i .  N a  w o d z ie  w id a ć  b y ło  n a ła ­
d o w a n e  ż o łn ie r z a m i r a d z ie c k im i  s ta te c z k i  i ło d z ie  w io ­
s ło w e  z b l iż a ją c e  s ię  k u  t e j  s t r o n ie .  B ł y s k i  s a lw  a r m a t ­
n ic h  z a p a la ły  s ię  n a  p r z e c iw le g ły m  b r z e g u  i  n a  w y s e p c e .

—  N ie  m a c ic  o b o w ią z k u  c z e k a ć  t u  n a  ś m ie r ć  — z a w o ­
ła ł  o f ic e r  d o  d o w ó d c y  m a łe j  p o z y c j i .  —  W y c o fa jc ie  s ię !

T a m te n  o d p o w ie d z ia ł  p rz e z  r a m ię :  — Z a  m in u t ę  z a b r a k  
n ie  n a m  a m u n ic j i .

O f ic e r  u w a ż a ł za  s w ó j  o b o w ią z e k  z o s ta ć  z ż o łn ie r z a m i.  
N ie  u p ły n ę ła  n a w e t  m in u t a ,  k ie d y  k a r a b in  p rz e s ia ł 
S t rz e la ć . W s z y s c y  o p u ś c i l i  p o z y c ję  i  j a k  m o g li ,  c o f a l i  s ię  
w ś r ó d  w y b u c h ó w  p o c is k ó w  w  k ie r u n k u  m a łe g o  la s k u  n a  
p o łu d n io w y  w s c h ó d . W o js k a  r a d z ie c k ie  d o b i ł y  d o  b rz e g u .

W  m y ś l  r o z k a z ó w  o f ic e r  p o l i c j i  p o w in ie n  b y l  z d a ć  
s p ra w ę  d o  a r m i i ,  że je g o  p o z y c ja  z o s ta ła  z d o b y ta  p rz e z  
w ro g a .  A le  p o n ie w a ż  w  ty c h ż e  r o z k a z a c h  b y ło  r ó w n o ­
c z e ś n ie  p rz e w id z ia n e ,  że o d p o w ie  g ło w ą  z a  u t r a tę  p o z y ­
c j i ,  o f ic e r  d o s z e d ł d o  w n io s k u ,  że b y łb y  c h y b a  g łu p c e m , 
g d y b y  p o s ła ł t a k i  m e ld u n e k .  W o la ł  o d d a l ić  s ię  j a k  n a j ­
b a r d z ie j ,  z a n u r z y ć  s ię  w  je d n ą  z r z e k  u c h o d ź c ó w  to c z ą ­
c y c h  s ię  k u  z a c h o d o w i.

W  te n  sp o s ó b  w ia d o m o ś ć  o  w y lą d o w a n iu  w o js k  ra d z ie c ­
k ic h  n a  le w y m  b rz e g u  O d r y  n a  p o łu d n ie  o d  S z c z e c in a  
d o s z ła  d o  g r u p y  a r m i i  „ W is ła ”  d o p ie ro  o k o ło  c z te rn a s te j

Rysunki: I. Danielska

'W p o łu d n ie .  G e n e ra ł d o w o d z ą c y  3 a r m ią  p a n c e rn ą  o t r z y ­
m a ł  w te d y  t a k i  te le fo n :  —  R o z s trz e la ć  o f ic e r a  o d p o ­
w ie d z ia ln e g o  z a  p o rz u c e n ie  p la c ó w k i  i  p r z y s tą p ić  d o  
p r z e c iw n a ta r c ia .

Czy ta k  w łaśn ie  dokładnie to  wszystko w yg lą ­
dało, ja k  opisał nasz re lac jonator, trud no  dziś 
powiedzieć. Coś jednak w  tym  było, że h itle ro w  
cy  zosta li zaskoczeni i polepili sprawy obrony przy 
czółka p rzy  autostradow ym  moście. G  godzinie 
8,30, a w ięc w  dw ie  godziny po rozpoczęciu ope­
ra c ji „za lo n t i za. w iosła”  w o jska 65 a rm ii ra ­
dzieckie j usadow iły  się na przyczółku długości p ra  
w ie  3 km . Bo po łudn ia  opanowano wzgórze znaj 
dujące się po p raw e j stron ie  autostrady. Wzgórze 
to oznaczone jes t na m apie ja ko  p u n k t 65,4. Zo­
stało opanowane S iadło Dolne, a 46 korpusow i do 
trz y m y w a ł w a ln ie  k ro k u  i  18 korpus. G w ardzi­
ści 37 d y w iz ji poszli w  k ie ru n ku  Ko łbaskowa sto 
czywszy ciężką b itw ę  z 8 pu łk iem  SS w  W a li-  
szewie, a 15 dyw iz ja , zwana „s iw aską” , zajęła 
M oczyły i  b iła  się pod Rosówkiem.

Dowództwo 3 n iem ieck ie j a rm ii pancernej i 
sztab obrony Szczecina zaczęły gw a łtow n ie  napra 
w iać sw ó j błąd, w y n ik ły  z zaskoczenia ich przvz 
w o jska radzieckie. P odciągn ię to . odwody — 27 dy  
w iz ję  SS „Lange m ark”  oraz 281 dyw iz ję  piechoty. 
20 k w ie tn ia  h itle ro w cy  przeprow adzili dwadzieścia 
kon tra ta kó w  tracąc p rzy tym  30 czołgów i oko ło  
2500 zabitych. H itle ro w cy  pope łn ili jednak ze 
strachu i zdenerw owania poważny błąd. Zam iast 
skoncentrować się do uderzenia w  w ie lk im  s ty­
lu , a takow a li fa la m i wprow adzając swoje odazia 
ły  do w a lk i w p ros t z m arszu i częściami.

Tymczasem strona radziecka nie próżnowała. 
Gen. Szw ydko j „p rzew oźn ik  na Odrze”  ciężko pra 
co wał. M ostam i zbudowanym i przez jego saperów 

p rzew a la lv  sie oddzia ły  za oddzia łam i (np. w  jed

nym  dn iu  21 k w ie tn ia  przerzucono przez Odrę 
92 czołgi i  62 działa samobieżne). I  to  ju ż  by ły  
nie ty lk o  oddziały 65 a rm ii.

Na przyczółku b iły  się w  tym  czasie wszyst­
k ie  trzy  korpusy 65 a rm ii, o k tó rych  m ów i je j 
dowódca, że:

„ . . .O d p a r t y  k o n t r a t a k  —  i  o d d z ia ły  p o s u w a ją  s ię  t r o c h ę  
n a p r z ó d .  O p e ra c ja  z a c z e p n a , m a ją c a  n a  c e lu  ro z s z e rz e n ie  
p r z y c z ó łk a  w  s tro n ę  s k r z y d e ł  i  w  g łą b ,  p rz e b ie g a ła  p o ­
w o l i ,  a le  z w y ra ź n ą  p e r s p e k ty w ą  p o w o d z e n ia .  K o rp u s  
D . F . A le k s ie je w a  z a c z ą ł o b c h o d z ić  s z c z e c iń s k i r e jo n  
o b r o n y  o d  p o łu d n io w e g o  z a c h o d u . M a ją t e k  K u r ó w  o d e ­
g r a ł  t u  d u ż ą  r o lę .  Ż o łn ie r z e  w y k r w a w i l i  ta m  o d w o d y  
n ie p r z y ja c ie la  1 22 k w ie t n ia  o d  g o d z in y  10.00 193 d y w iz ja  
r o z w in ę ła  n a ta rc ie  n a  k o tę  27,9 f r o n te m  n a  p ó łn o c , 
w  cza s ie  g d y  D ż a n g a w a  p o s u w a ł  s ię  n a  P r z e c ła w . . . ” .

T u ta j należy się czy te ln ikow i w yjaśn ien ie , że 
„ko ta  27,9”  to  jest małe wzgórze m n ie j w ięcej w  
połow ie drogi biegnącej od K u row a  do Ustowa. 
Rzut oka na mapę podszczecińskiej oko licy  dopo 
w ie  nam, że od Ustowa jes t ju ż  k ro k  do przed­
mieścia Pomorzany.

W stawał dzień 25 kw ie tn ia  1945 roku. Poprzed­
niego dnia dowódcy a rm ii 65 i 70 oraz 2 uderze­
n iow ej dokona li oceny sytuacji. Ta, dw a dn i wcze 
śniej, t j.  22 kw ie tn ia  o godzinie 15,10, o trzym ała  
rozkaz — dyrektyw ę dowódcy 2 F ro n tu  następu­
jące j treści:

„ . . .2  a r m ia  u d e r z e n io w a ,  w y k o r z y s tu ją c  p o w o d z e n ie  #3 
a r m i i  p r z y g o to w u je  u d e r z e n ie  n a  S z c z e c in . P o  w y jś c iu  
w o js k  65 a r m i i  n a  l in ię  ( o r ie n ta c y jn ie )  B ę d a rg o w o , B a r -  
n is la w ,  P o m e lle n ,  2 a r m ia  u d e r z e n io w a  p r z y jm ie  o d c in e k  
b o jo w y  65 a r m i i ,  f r o n te m  n a  p ó łn o c  w z d łu ż  l i n i i  w z g ó ­
r z e  27,9, P r z e c ła w . R o z w in ą ć  n a  t y m  o d c in k u  c o  n a j ­
m n ie j  d w ie  d y w iz je  p ie c h o ty .  W  c e lu  ic h  z e ś r o d k o w a n ia  
w y k o r z y s ta ć  p r z e p r a w y  65 a r m i i . . . ” .

Ta dyrek tyw a w iązała się bezpośrednio z losami 
tw ie rdzy  Szczecin.

W prawdzie jeszcze w  tym  dn iu  z „Festung Stet 
tdn”  rzucono dla pow strzym ania natarcia radziec 
kiego na zachód oddziały p o lic ji i p u łk i piechoty 
m orsk ie j, a a rty le r ia  w ie lko ka lib row a  ze Szczeci­
na prowadziła  ogień na prące naprzód p u łk i i  dy 
w iz je  65 a rm ii — nic nie by ło  jednak w  stanie 
ani przeszliodzić, an i pow strzym ać nowej ofen­
sywy.

„Festung S te ttin ”  została teraz porzucona. Jej 
obrońcy z w ija li stanow iska bojowe i  w  popłochu 
opuszczali m iasto. Jedna z d y w iz ji 65 a rm ii, a 
m ianow ic ie  193 dyw iz ja  piechoty gen. K . Skorobo- 
gatkina ze składu 105 korpusu piechoty, podeszła 
pod miasto i wieczorem  dn ia  25 kw ie tn ia  p u łk i je j 
kon tro low a ły  wszystkie drog i biegnące do m iasta 
z południowego zachodu. Zdobyto dzielnicę Po­
m orzany i... posłużmy się znowu re lac ją :

„ D o w ó d c a  d y w iz j i  p rz e z  c a łą  n o c  p r o w a d z i ł  ro z p o z n a ­
n ie  z d a ją c  s o b ie  s p ra w ę , że d z ię k i  z r y w o w i  k o r p u s u  
p a n c e rn e g o  i  le w o s k r z y d lo w y c h  z w ią z k ó w  ta k ty c z n y c h  
p o w s ta ły  w a r u n k i  d o  s z tu r m u  S z c z e c in a .

P rz e d  ś w ite m  r o z le g ło  s ię  w  m ie ś c ie  k i l k a  p o tę ż n y c h  
w y b u c h ó w .  O  ś w ic ie  d o  d o w ó d c y  d y w i z j i  p r z y b y ły  de ­
le g a c je  m ie s z k a ń c ó w . N a jp ie r w  p r z y s z l i  p r z e d s ta w ic ie le  
m ło d z ie ż y  i  k o m u n ik o w a li ,  że  w o js k a  n ie m ie c k ie  o p u ś ­
c i ł y  m ia s to ,  je d e n  z  m ło d y c h  N ie m c ó w  p o w ie d z ia ł*

—  P a n ie  G e n e ra le ,  p r o s im y . . .  e s y  nasze m ia s to  nie 
b ę d z ie  s p a lo n e ?

S k o r o b o g a tk in  p a t r z y ł  n a  n ie g o , n ie  r o z u m ie ją c ,  o  c z y m  
te n  m io d y  c z ło w ie k  m ó w i .  A  k ie d y  z r o z u m ia ł,  z a c z e r ­
w ie n i ł  s ię  z  o b u r z e n ia .

—  P o w ie d z c ie  m u ,  ż e b y  n ie  s ą d z i ł  n a s  w e d łu g  s ie b ie . .
P r z y z w y c z a i l i  s ię  d o  s w o je j  g r a b ie ż c z e j a r m i i« .  P rz e ­
t łu m a c z c ie :  t u  p r z y s z ła  a r m ia  w o ln e g o  i  u c z c iw e g o  n a ­
r o d u . . .  T a k !  A  t e ra z  s p y ta jc ie ,  c o  t o  z a  w y b u c h y  b y ły .  
w  m ie ś c ie .

O k a z a ło  s ię , że  w y s a d z o n a  z o s ta ła  e le k t r o w n ia ,  w ia ­
d u k t  i  k i l k a  f a b r y k .

S p y ta jc ie ,  k t o  t o  w ła ś c iw ie  b u r z y  m ia s to .  F a s z y ś c i?  
N o  w ła ś n ie !  W re s z c ie  z r o z u m ie l i ,  k t o  j e s t  n a jw ię k s z y m  
w r o g ie m  n a r o d u  n ie m ie c k ie g o ; . .

W k r ó tc e  z a m e ld o w a n o  g e n e r a ło w i ,  że z ja w i ł  s ię  z  b ia ­
łą  f la g ą  b u r m is t r z  m ia s ta .  S z c z e c in  z d a je  s ię  n a  ła s k ę  
z w y c ię z c y ” .

Trudno  dziś ustali© k to  w chodził w  skład dele 
gacji n iem ieck ie j poddającej tw ie rdzę Szczecin.
N ieprawdopodobne w yda je  się, by b y ł to b u r­
m is trz  d r Faber, bo tego w  mieście ju ż  dawno 
n ie  było. Można się domyślać, że była to  raczej 
g rupka  ludzi dobre j w o li, ta sama, k tó ra  była 
in ic ja to rem  i autorem apelu odezwy do „Festungs 
kom inandanta” . Zapytacie gdzie podział się g łów  
n y  sprawca i „bohater tw ie rd zy ”  G au le ite r Schwe 
de-Goburg? Bardzo proste, z/wyczajnie uc iek ł

Po dn iu  26 kw ie tn ia  nie padło ze s trony nie­
m ieck ie j słowo Szczecin. Ba! N aw et n ie by ło  w ia  
domości, że tw ie rdzę bezpowrotnie opuszczono.

(c. d. n.)
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Aleja Wyzwolenia
-  proponują Czytelnicy „Kuriera“

N IE  przewidywaliś­
my, że nasz telefon re­
dakcyjny będzie wczo­
raj aż tak oblężony.

P rz e z  p e łn e  2 g o d z in y  n a s i 
C z y te ln ic y  z g ła s z a l i  s w e  p r o ­
p o z y c je  d o ty c z ą c e  je d n e j  z  4 
w y b r a n y c h  u p r z e d n io  n a z w  
d la  s w o je j  n o w e j  s z c z e c iń ­
s k ie j  a r t e r i i .  T e le fo n ó w  b y ło  
t y le ,  że  j u ż  p o  g o d z in ie  s t r a ­
c i l iś m y  r a c h u b ę ,  t y m  b a r ­
d z ie j ,  ż e  w ie lu  C z y te ln ik ó w  

g ła s z a ło  p r o p o z y c je  w  im ie ­
n i u  c a ły c h  z e s p o łó w .

Czytelnikom „Kurie­
ra” najbardziej prżypa 
dła do gustu nazwa —  
„ALEJA W YZW OLE­
N IA ”. Ta właśnie naz­
wa otrzymała zdecydo­
wanie największą ilość 
głosów we wczoraj­
szym plebiscycie.

Wszystkim Czytelni­
ej^' kom dziękujemy za li­

sty i telefony. Wśród 
uczestników naszej ak­
cji niebawem rozlosuje 
my 5 nagród. (kg)

Zgłoszenie 
list kandydatów 
na posłów w Okręgowych 
Komisjach Wyborczych

W CZO RAJ w  godzinach ra n ­
nych w  O kręgowej K o m is ji 
W yborczej n r  67 w  Szczecinie, 
na ręce przewodniczącego inż. 
Stefana K IJ A K A , została u ro ­
czyście złożona lis ta  z nazw i­
skam i 9 kandydatów  na posłów 
do Se jm u PR L z okręgu szcze­
cińskiego.

W  im ie n iu  okręgowego K o ­
m ite tu  FJN , tego uroczystego 
ak tu  dokonał przewodniczący 
O K  F JN  — re k to r P A M  — 
pro f. d r Adam  KR EC H O W IE- 
C K I. Podobna uroczystość od­
b y ła  się rów nież w  S targar­
dzie, gdzie na ręce przew odni­
czącego O kręgowej K o m is ji 
W yborczej n r  66 — delegacja 
Okręgowego K o m ite tu  FJN

Radio Szczecin 
na fan

osólnopolskląl
JUTRO  w  X X  rocznicę w y ­

zwolenia Szczecina rozgłośnia 
szczecińska w yp e łn i sw ym i au­
dyc jam i ca ły program  I  i  I I  
Polskiego Radia. W szystkie au 
dycje przebiegać będą pod zna 
kiem  X X -le c ia  Z iem i Szczeciń­
skie j.

SZCZECIM
na swa 20 urodzin;

„ J A K  M Ł O D E  S T A R E  M IA S T O . . . ”  m ó w i ła  n ie g d y ś  m o d n a  p io s e n k a  
o  W a r s z a w ie  —  i  te  w ła ś n ie  s ło w a  p r z y c h o d z ą  n a m y ś l  m ie s z k a ń c o m  
n a s z e g o  m ia s ta  w  p r z e d e d n iu  X X -  r o c z n ic y  je g o  w y z w o le n ia .  S zcze ­
c in  w i t a  j ą  m ło d o ś c ią  n ie  t y l k o  s w o je g o  S ta re g o  M ia s ta .  J e j  
a k c e n t y  w id o c z n e  są  w  k a ż d e j  d z ie ln ic y .

O to  n p .  P O G O D N O . M ie s z k a ń c y  
p o s ta n o w i l i  n a  X X - le c ie  o d m ło d z ić  
tę  część  d z ie ln ic y ,  k tó r a  d o ty c h ­
czas r a z i ła  „ z a b y t k a m i  p rz e s z ło ś ­
c i ” . G łó w n e -  u d e r z e n ie  s k ie r o w a n o

M IM O  p o c h m u r n e j  p o g o d y  
t ł u m y  s z c z e c in ia n  z g r o m a d z i­
ł y  s ię  w c z o r a j  w ie c z o re m  n a  
p l .  L o tn ik ó w .  O  g o d z . 19 
p r z e d  P o m n ik ie m  W d z ię c z n o  
ś c i ro z p o c z ą ł s ię  u r o c z y s ty  a -  
p e l  p o le g ły c h  z o k a z j i  20 ro c z  
n ic y  w y z w o le n ia  S z c z e c in a . 
A p e l  p o p r z e d z i ł  c a p s t r z y k ,  
k t ó r y  p r z e c ią g n ą ł  u l ic a m i  m ia  
s ta .

P r z e d  p ł y t ą  p o m n ik a  w  r ó w  
n y c h  s z e re g a c h  s ta n ę ły  k o m ­
p a n ie  h o n o r o w e  W o js k a  P o l ­
s k ie g o  i  w e te r a n i  w a lk .

O k o lic z n o ś c io w e  p r z e m ó w ię  
n ie  p r z e w o d n ic z ą c e g o  P r e z y ­
d iu m  M R N  —  H e n r y k a  Ż U ­
K O W S K IE G O  o t w ie r a  u r o c z y  
s to ś ć . Z  k o le i  g ło s  z a b ie r a  
g e n e r a ł  a r m i i  —  P a w e ł B A ­
T Ó W . P r z y p o m in a  o n  d z ie je  
w a lk  ż o łn ie r z a  p o ls k ie g o  i  r a  
d z ie c k ie g o  o  w y z w o le n ie  P o ­
m o rz a  Z a c h o d n ie g o  i  n a s z e g o  
m ia s ta .

N a s tę p n ie  ro z p o c z y n a  s ię  
a p e l p o le g ły c h .  P a d a ją  n a z ­
w is k a  ż o łn ie r z y  i  o f ic e r ó w ,  
k t ó r z y  o d d a l i  s w e  ż y c ie  za  
p o ls k i  S z c z e c in . W  n ie b o  
w z b i ja  s ię  d ź w ię k  s y r e n ,  g łu  
c h o  w a r c z ą  w e r b le .  U s ta w io ­
n a  p o d  Z a m k ie m  b a te r ia  12 
d z ia ł  o d d a je  h o n o r o w y  s a lu t .  
R o z le g a ją  s ię  d ź w ię k i  h y m ­
n ó w  —  p o ls k ie g o  i  r a d z ie c ­
k ie g o .  D e le g a c je  z a k ła d ó w  
p r a c y ,  k o m b a ta n tó w ,  m ło d z ie  
ż y  s k ła d a ją  w ie ń c e  i  w ią z a ń  
k i  k w ia tó w .

N a  z d ję c iu :  p o d c z a s  u r o c z y  
s te g o  a p e lu  p o le g ły c h  p r z e ­
m a w ia  p r z e w o d n ic z ą c y  P re z . 
M R N  —  H e n r y k  Ż u k o w s k i.

(k g )
F o t .  S te fa n  C ie ś la k

n a  O s ie d le  S w ie r c z e w s k ie .  Z n ik n ę ­
ł y  t u  j u ż  s ta r e  p ło t y  i  p a r k a n y .  
W re  p r a c a  p r z y  p r z e b u d o w ie  u l ic ,  
n a  k t ó r y c h  k ła d z ie  s ię  n o w e  s m o ­
ło w e  n a w ie r z c h n ie  i  i n s t a lu je  o -  
ś w ie t le n ie .

—  P ro s z ę  z a z n a c z y ć , że  n o w e  o -  
b l ic z e  O s ie d la  to  p r z e d e  w s z y s tk im  
z a s łu g a  te r e n o w y c h  g r u p  p a r t y j ­
n y c h ,  k o m i te tó w  b lo k o w y c h  i  za ­
w s z e  o f ia r n e g o  w o js k a  —  m ó w i 
K R Y S T Y N A  S A W IC K A  p r z e w o d n i ­
czą c a  P D R N  P o g o d n o .

D z ie ln ic a  N a d  O d rą  s k o n c e n t r o ­
w a ła  s w o ją  u w a g ę  n a  D rz e to w ie .  
I  ta m ,  p o d o b n ie  j a k  n a  O s ie d lu  
Ś w ie r c z e w s k im ,  je s z c z e  w c z o r a j  d o ­
k o n y w a n o  o s ta tn ie g o  s z l i f u .  P o ­
r z ą d k u je  s ię  d w ie  n a jb a r d z ie j  z a ­
n ie d b a n e  u l ic e  —  L u b e c k ie g o  i  W i ł  
Io w ą .  Z l ik w id o w a n o  k o ś la w e  p a r ­
k a n y  i  r o z s y p u ją c e  s ię  ze  s ta ro ś c i 
s z o p y . Z n iw e lo w a n o  s p y c h a c z e m  
te re n  p o d  p r z y s z łe  z ie le ń c e  i  t r a w ­
n i k i .  O  ś w ią te c z n e  d e k o r a c je  d la  
c a łe j d z ie ln ic y  z a d b a ł D z ie ln ic o w y  
Z a r z ą d  B u d y n k ó w  M ie s z k a ln y c h .

Ś ró d m ie ś c ie  w i t a  ro c z n ic ę  w y z w o  
le n ia  p o d a r u n k ie m  d la  s w o ic h  n a j ­
m ło d s z y c h  o b y w a te l i .  B ę d ą  to  t r z y  
p la c e  z a b a w  w  r e jo n ie  u l i c  B o g u ­
s ła w a ,  Ł o k ie t k a ,  J a g ie ły  i K r , '  J a d ­
w ig i  —  d z ie ło  K o m i t e t u  B lo k o w e g o  
n r  114, p r a c u ją c e g o  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  R O M A N A  T A C Z A N S K IE -  
G O . K o m i t e t  B lo k o w y  n r  60, k t ó ­
re g o  p r z e w o d n ic z ą c y m  je s t  z n a n y  
s p o łe c z n ik  J Ó Z E F  F IS Z B A C H ,  o d ­
da  s w o im  n a jm ło d s z y m  d w ie  ś w ie t  
l i c e  d z ie c ię c e . P o d o b n ie  K o m i t e t  
B lo k o w y  n r  123 p r z y  u l .  K o lu m ­
b a  8.

(hs )

' - ' -
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W  L O K A L U  O kręgowej K o m is ji W yborczej n r  67 w  Szcze 
d n ie  uroczysty moment przekazania lis ty  kandydatów  na po­
słów przez przewodniczącego O K FJN  — rekto ra P A M  prof. 
d r Adam a KR EC H O W IEC KIEG O . Foto — St. Cieślak

zgłosiła lis tę  7 kandydatów  ną 
posłów z tego okręgu.

Zgłoszenie listy 
kandydatów na radnych 
do W RN

RÓ W NIEŻ w czora j w godzi-! 
nach popołudn iow ych w  siedzib 
b ie  W ojew ódzkie j K o m is ji W y­
borczej — je j przewodniczący1 
K azim ie rz TA N D E J przyjąć 
delegację W ojewódzkiego K o ­
m ite tu  FJN  pod przewodnie-! 
tw em  prezesa W K  ZSL Igna­
cego KO N K O LE W S K IE G O , k tó  
ra zgłosiła lis tę  130 kandyda­
tów  na radnych do W RN u? 
Szczecinie.

Plenum Miejskiego 
Komitetu FJN  
zatwierdziło listę 
kandydatów na radnych 
MRN

W  U B IE G Ł Y  p ią te k  obrado­
w a ło  pod przewodnictwem  
dr S tanis ław a SC HW AN NA 
plenarne posiedzenie M ie jsk ie ­
go K o m ite tu  FJN . W  posiedze­
n iu  uczestn iczyli: I  sekretarz 
K M  PZPR S tanis ław  B A R T ­
C ZA K , sekretarz K M  PZPR 
Bolesław K L IM C Z Y K , prze­
wodniczący Prezydium  M RN 
H e nryk  Ż U K O W S K I oraz 
przedstawiciele M K  SD i  M K  
ZSL.

Plenarne posiedzenie za tw ie r 
dziło  jednom yśln ie lis tę  kandy­
datów na radnych do M R N  w; 
Szczecinie, zgłoszoną w  im ie ­
n iu M ie jsk ie j K o m is ji Poro­
zum iewawczej P a rt ii i S tron­
n ic tw  P o litycznych przez I  se­
kre ta rza  K M  PZPR — S tan i­
sława Bartczaka. Na liśc ie  znaj 
duje się 117 kandydatów .

Następnie P lenum  za tw ie r­
dz iło  program  w yborczy M ie j­
skiego K o m ite tu  FJN  — k tó ry  
został p rzedstaw iony przez se­
kre ta rza  M K  F JN  — W ład y* 
sława SIKORĘ.

(Roz)

Wystawa 
Eiffla Soacka
S T A R A N IE M  O ś ro d k a  K u l ­

t u r y  C z e c h o s ło w a c k ie j,  K o n ­
s u la tu  G e n e ra ln e g o  C z e c h o ­
s ło w a c k ie j  R e p u b l ik i  S o c ja l i  
s ty c z n e j ,  W y d z ia łu  K u l t u r y  
P r e z y d iu m  W R N  i  W o je w ó d z ­
k ie g o  D o m u  K u l t u r y ,  d z iś  o 
g o d z . 12 n a s tą p i w  Z a m k u  
o t w a r c ie  w y s ta w y  w y b i tn e g o  
c z e s k ie g o  a r t y s t y - p la s t y k a  
K A R L A  S O U C K A . W  o t w a r ­
c iu  w y s ta w y  u d z ia ł  w e ź m ie  
a u to r  e k s p o n o w a n y c h  p r a c .  
W y s ta w a  z o r g a n iz o w a n a  z o ­
s ta ła  z o k a z j i  X X - le c ia  C ze ­
c h o s ło w a c ji .

Od Jutra:
lepszo połączenia tramwapw®

Z A P O W IA D A N A  od dawna 
zm iana uk ładu ko m u n ika cy j­
nego l in i i  tram w a jow ych  do­
czekała się nareszcie realiza­
c ji. O czywiście nie w szystkie 
zm iany można przeprowadzić 
od razu, kosztu ją  one przecież 
setki tysięcy zł. W  każdym  ra ­
zie ju ż  od ju tra  tram w a je  na 
k ilk u  na jpopu la rn ie jszych  l i ­

n iach kursować będą na 
nowych trasach. Zm ierza ją  one 
do zm niejszenia liczby przesia­
dek i  uzyskania bezpośrednie­
go połączenia Pogodna zarów ­
no z rejonem  stoczni, ja k  i z 
rejonem  portow o-dw orcow ym . 
K ilk a k ro tn ie  przeprowadzane 
badania w ykaza ły , że niepo­
trzebne jest dub low anie l in i i  z 
Pogodna do Stoczni, natom iast 
odczuwa się b rak  dobrego po­
łączenia te j dz ie ln icy z B ra ­
mą Portową.

M P K  zdecydowało w ięc, że 
tram w a je  l in i i  „1 ”  kursować 
będą na trasie: G łębokie — 
Stocznia im . A . W arskiego — 
lin ia  „7 ”  K rzekow o — UL W ie l 
ka  ( z pow rotem  ul. Dw orco­
wą) i  lin ia  „9”  G łębokie — ul. 
P o tu licka . W arto jednocześnie 
przypom nieć, że do is to tnych 
zm ian uk ładu kom un ikacy jne­
go należy przedłużenie l in i i  
„4”  do u l. Budziszyńskie j i u t ­
worzen ie l in i okólnej. W łaści­
w ie  są to dw ie  niezależne l i ­
n ie kursujące w  przeciw nych 
kierunkach ną trasie =  Pomo­

rzany — pl. Kościuszki — A l. 
M. Buczka, pl. Żo łn ierza — 
Dworzec G ł. — Pomorzany. 
T ram w ajem  „4 ”  można obec­
nie jechać do dowolnego p rzy­
stanku na całej te j trasie, w y ­
kupu jąc ty lk o  jeden b ile t. Przy; 
p ę tli na Pomorzanach nie m a 
obecnie końcowego przystan­
ku  l in i i  „4 ”  — jes t ty lk o  w łaś­
c iw ie  um ow ny p u n k t początko 
w y , na k tó rym  tram w a je  za­
trzym u ją  się dłużej, by  ich  ob­
sługi m ogły  nieco odpocząć. 
In fo rm u je m y  o tym  szczecinian 
w  nadziei, że szczegółowy in ­
s truktaż o trzym ają  również 
tram w ajarze, k tó rzy , ja k  do­
tychczas, w p row adzają w  b łąd 
pasażerów. Potrzebne są rów ­
nież nowe tablice, w yraźn ie  in ­
fo rm ujące, że „czw órką”  jest 
lin ią  okólną.

W ydaje się także, że M P K  
niesłusznie zm ienia trasę . l in i i  
„1 ” , do k tó re j ju ż  się wszyscy 
p rzyzw ycza ili. Do Stoczni może 
przecież z powodzeniem kur­
sować niedawno wprowadzona
* 9 V
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P O L S K I  —  „ B a l la d y n a ”  g .  19.30; 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ M o r a ln o ś ć  p a ­
n i  D u l& k ie j ”  g . 16, 19.30; P L E C IU -  
G A  —  „ C z a r o d z ie js k i  b e b e n ”  g .  14, 
17; O P E R E T K A  —  „ P a n n a  w o d n a ”  
g . 15.30, 19.15; F IL H A R M O N IA  — 
m o n ta ż  z  o p e r y  „ B u n t  ż a k ó w ”  
g . 12.

K L I N I K A  C H IR .  D Z IE C IĘ C E J  — 
U n i i  L u b e ls k ie j ;  M IE J S K I  S Z P I ­
T A L  — G o lę c in o ;  I I  K L I N I K A  
P O Ł O Ż N IC Z A  —  P o m o r z a n y ;  P R Z Y  
C H O D N IA  D L A  M A T K I  I  D Z IE C ­
K A  —  ś w . W o jc ie c h a  7 — g . 12—7 
r a n o ;  P R Z Y C H O D N IA  S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — A l .  P ia s tó w  1 —  
g . 9 - 1 2 ;
A P T E K I
N R . 2 — M ic k ie w ic z a  1C1 —  te l.  
730-44; N R . 8 — R o o s e v e lt 'a  58 — 
te l.  353-32; N R . 46 — W ie lk a  7 — 
te l.  372-75.

D E L F I N  ( te l .  463-73) —  „ J a k  b y ć  
k o c h a n ą ”  g .  12, 14, 16, 13.15, 20.30
—  p o i,  —  o d  lo t  13; p o n ie d z ia łe k :  
g .  10;- 12, 14, 16, 18.15, 20.30; K O S ­
M O S  ( te l .  355-02) —  „ C z a r c i  ż le b ”  
g .  9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 —  p o i.
— o d  l a t  7 ; p o n ie d z ia łe k :  „M ło d o ś ć  
C h o p in a ”  g . 10.30. 13.30, 16.30, 19.30
— p o i .  —  o d  l a t  7 ; C O L O S S E U M  
( te l .  458-13) — „ P i n g w in ”  g .  11.15,
13.30, 16, 18.30, 21 —  p o i.  —  o d  la t  
16; p o n ie d z ia łe k :  g .  16, 18.30, 21; 
B A Ł T Y K  ( te l .  733-35) —  „ Ż o łn ie r z  
k r ó lo w e j  M a d a g a s k a ru ”  g . 11.10,
13.30, 15.50, 18.10, 20.30 — p o i.  — 
o d  l a t  18; p o n ie d z ia łe k :  „ D w a  że ­
b r a  A d a m a ”  g . 11.10, 13.30, 15.50, 
18.10, 20.30; P O L O N IA  ( te l .  473-01)
—  „ Z b r o d n ia r z  i  p a n n a ”  g . 13, 15.30, 
18, 20.30 —  p o i.  — o d  l a t  16; p o ­
n ie d z ia łe k :  „ K r y p t o n i m  „ N e k t a r ”  
g .  10.30, 13, 15.30, 18, 20.30 — p o i .
—  o d  l a t  14; P IO N IE R  ( te l .  475-02)
—  „ A w a n t u r a  o  B a s ię ”  g . 11, .13, 
15, 18.30 —  p o i.  —  o d  l a t  16: „ C h w i  
la  w s p o m n ie ń ”  g . 17; „ Z a d u s z k i ”  
g .  20.30 ( n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k ) ;  
M U Z A  ( P o m o rz a n y )  —  „ P a n ie n k a  
t  o k ie n k a ”  g .  16.30, 19.30 — p o i.  — 
o d  l a t  12 — p a n o r a m .;  p o n ie d z ia łe k
—  n ie c z y n n e ;  P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y
—  „ W o jn a  t r o ja ń s k a ”  g . 12, 14, 16, 
18‘ —  w ł .  — o d  l a t  12; M A R S  — 
„ Z a k o c h a n i  są m ię d z y  n a m i ’ ’  g .
17.30, 20 —  p o i.  — o d  l a t  16; F A L A
— n ie c z y n n e ;  P R O M IE Ń  —  „ O p o ­
w ie ś ć  z n a d  D o n u ”  g .  14, 16, 18, 20
—  ra d ź .  —  o d  l a t  16; E C H O  ( K r z e -  
k o w o )  —  „ Ś m ie r ć  T a r z a n a ”  g .  18
—  c z e s k . —  o d  l a t  12; „ D w a  o b l i ­
c za  z e m s ty ”  g .  20 — U S A ; S W lT  
( S k o lw in )  —  „ R ę k o p is  z n a le z io n y  
w  S a ra g o s s ie ”  g . 18; M E W A  (Z e le -  
c h o w o )  —  „ H is t o r ia  ż ó ł t e j  c iż e m -

S- 17. W  —  p o i .  —  od  l a t  7; 
S Z M A R A G D O W E  ( Z d r o je )  — „ P ie r  
w s z y  d z ie ń  w o ln o ś c i”  g .  14, 16, 18, 
20 — p o i .  — od  l a t  16 — p a n o r a m .;  
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  — „ G a n g s te r z y  
i  f i l a n t r o p i i ”  g . 16, 18, 20 —  p o i.
—  o d  la t  14; H U T N IK  (S to łc z y n )  — 
„ O d w e t  k a p i ta n a  L e s z a ”  g . 17, 19
—  P o l.  p a n o r a m . —  o d  la t  ’ 16; 
B A J K A  (P o lic e )  —  „ P r z y g o d y  K r o -  
s z a ”  g . 15, 17, 19 —  ra d ź .  —  od  la t  
14; 1 M A J  (Ż y d ó w c e ).  —  „ P i g u ł k i  
d la  A u r e l i i ”  g . 15, 17, 19 —  po.1. — 
od  l a t  16; M A R Z E N IE  ( W ie lg o w o )

—  „ O s ta tn i  l o t ”  g .  17, 19 —  ra d ź . 
t -  o d  l a t  12.

^  P O R A N K I
D L A  D Z IE C I  I  M Ł O D Z IE Ż Y

D E L F I N  —  „ O p ie k u n  p t a k ó w ”  g . 
10, 11 —  o d  l a t  7; B A Ł T Y K  —  „ P o  
la w ia e z e  s k a r b ó w ”  g . 10.10 —  od  
l a t  7 ; P O L O N IA  —  „ D ic k  i  je g o  
k o t ”  g . 10, 11, 12: P IO N IE R  —  „ B a  
l o n ik  d la  s io s t r z y c z k i”  g .  9, 10, 11, 
12 —  o d  l a t  7; M U Z A  —  „ B a jk a  o  
* ł y m  p r ą d z ie ”  g . 15.15; M A R S  — 
„ A c h  te  d z ie c i ”  g .  11, 12.15 —  od  
l a t  n ; P R O M IE Ń  —  „ A l a r m  w  
Z O O ”  g . 10, 11.30 —  o d  l a t  7 ; E C IIO
—  „ K s ię g a  d ż u n g l i ”  g . 16 —  od  
l a t  9: Ś W IT  — „ S z ó s tk a  z d o b y w a  
ś w ia t ”  g . 15 —  o d  l a t  7 ; M E W A  —  
„ P a n  s ło ń ”  g .  12 — o d  l a t  7; 
S Z M A R A G D O W E  —  „C u d o w n a  p o ­
d r ó ż ”  g . 12; P R Z Y J A Ź Ń  — „ D z ie ­
c i  c v r k u ”  g . 13; H U T N IK  —  „ N i e ­
z w y k ły  d z ie ń ”  g . 12, 13; B A J K A
—  „ T a ie m n ic a  z ło te g o  r u n a ”  g .  11; 
1 M A J  —  „ D r e w n ia n y  je ź d z ie c ”  
R. 12; M A R Z E N IE  —  „ k r ó l  p u ­
s z c z y ”  g . 12.

F O T O P L A S T Y K O N  —  W o j.  P o l.  36 
1— „ R z y m  i  M o n te  C a s s in o ”  g. 
W -2 1 .

T e le w iz ja
P R O G R A M  P O L S K I 
10.40 P r o g r a m  d n ia ,  10.45 „ X X  w io ­
s n a  w  S z c z e c in ie ” . 11.10 F r a g m e n t  
o p e r y  J .  M a s s e n e ta  „M a n o -n ” , 11.45 R e 
p o r ta ż  „ K w a d r a n s  w ie j s k i ” , 12.05 
F i lm  z s e r i i  „ K o i ,  k t ó r y  m ó w i” ,
12.30 W s z e c h n ic a  T V  „ P ió r k ie m  i  
w ę g le m ” , 12.50 T e a t r z y k  d la  p r z e d ­
s z k o la k ó w .  13.20 T V  k u r s  r o l n i ­
c z y , 14 T V  t u r n i e j  m ia s t  P u ł tu s k  
— C ie c h a n ó w , 15.50 S p ra w o z d a n ie  
z m ię d z y o a ń s tw o w e g o  m e c z u  p i ł k i  
n o ż n e j C S R S  — P o r t u g a l ia  ( t r a n s ­
m is ja  z P r a g i) ,  17.55 R e p o r ta ż  f i l ­
m o w y  „ C z a r o d z ie je  z Ł y s e j  G ó r y ” , 
18.05 Ś p ie w a  P a w e ł L is ic ja n  18.30 
Z  c y k lu  „ P o r t r e t y ”  — S te fa n  

Ż e r o m s k i,  19.15 T V  s ło w n ik  w y r a ­
z ó w  o b c y c h , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  
19.50 D o b ra n o c  d z ie c io m , 20 F i 'm  
f r a n c .  od  l a t  14 „ T o  n ie  j a ” , 21.30 
Ś p ie w "  T a d e u s z  W o ź n ia k o w s k i ,  
21.45 N ie d z ie la  s p o r to w a ,  22.10 W ia ­
d o m o ś c i s n o r to w e  n ro g ra r r -  n a  j u ­
t r o ,  m e lo d ia  n a  D O B R A N O C . 

P R O G R A M ' B E R L IŃ S K I
9.20 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  10 
W id o w is k o  d la  d z ie c i o d  la t  5,
10.30 P r o g r a m  d la  d ż ie c i od  la t  10, 
l i  „ P r o f f e s o ro w ie  o d p o w ia d a ją  n a  
p y t a n ia ” , 12.30 W e s o łe  ro z m a ito ś c i ,  
13 R o z m o w y  n ie d z ie ln e ,  13.30 A u ­
d y c ja  d la  w s i,  14 P r o g r a m  z  R o -  
s to c k u ,  14.30 F i lm  z s e r i i  „ P r z y ­
g o d y  R o b in  H o o d a ” , 15* „ I n te r m e z z o  
w e  c z w o r o ” , 15.25 T r a n s m is ja  m e c z u  
p i ł k i  n o ż n e j A u s t r ia  — Ń R D , w ia ­

d o m o ś c i ,  17.15 „ Z e  ś w ia ta  c e lu ­
lo id u ” , 18 S p o r t ,  18.50 P o z d r o w ie ­
n ia  T V  d z ie c ię c e j,  19.30 K r o n ik a ,  
p r z e g lą d  w y d a rz e ń ,  20 S z tu k a  
„ D r z e w a  u m ie r a ją  s to ją c ” , 21.50 
W ia d o m o ś c i,  21.55 S p o r t ,  22.25 „15 
la t  N R D ” .
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N a  zd jęc iu ; m/s „V isb o rg ”  na m orzu

Komunikacja promowa
S l u i a o o j ś c i e  —  Y  s t a d  

b ą ś ź i ®  ü f p ^ i f m M a
„K urie r” rozm aw ia  z dyr. naczelnym PZM R. Kargerem

J A K  doniosła p ią tk o w a  prasa, kom un ikac ja  prom owa 
na trasie Św inoujście —  Y s ta d  będzie w  br. utrzym ana, 
m im o w yco fan ia  z o b s łu g i te j l in i i  duńskiego prom u 
„JENS KC FO ED” . K o m u n ik a c ję  będzie utrzym yw ać 
szwedzka jednostka ,,V is foorg” . O garść szczegółów w  te j 
sprawie poprosiliśm y d y re k to ra  naczelnego PŻ M  — R. 
KAR,GERA, k tó ry  p o w ró c ił ostatn io ze Szwecji, gdzie ba­
w ił w łaśnie w  zw iązku  ze sprawą uruchom ien ia  kom u­
n ik a c ji prom owej.

— Może na wstępie o w a ­
runkach, na ja k ich  „V is b o rg ” 
będzie obsługiwać trasę S w l 
no ujście— Y  stad?

Z  okazji XX -iecia i  Święta P racy

❖
❖

„Sztafeta Zwycięstwa“ 
l e c z  piłkarski Szczso'o-B e r lin

P r z e b o g a ty  j e s t  K A L E N ­
D A R Z  S P O R T O W Y  n a  n a jb l iż s z e  
d n i  —  z  o k a z j i  X X - le c ia  w y z w o ­
le n ia  S z c z e c in a  i  Ś w ię ta  P r a c y  
o d b ę d z ie  s ię  w  n a s z y m  m ie ś c ie  
k i lk a n a ś c ie  w y s o k ie j  l t la s y  im ­
p re z . P o n iż e j  z a m ie s z c z a m y  szcze ­
g ó ło w y  k a le n d a r z y k .
N IE D Z IE L A ,  25 B M .

G o d z . £ 
s t r ż o s tw a  
m ie rc -e .

G o d z . 10 —  s ta d io n  m ię d z y s z k o l­
n y ,  T u r n ie j  W y z w o le n ia  w  p i łc e  
r ę c z n e j.

G o d z . 11 —  p r z y s ta l i  O r la ,  o t w a r  
c ie  s e z o n u  k a ja k a r s k ie g o .

G o d z . 15 — p i .  Ż o łn ie r z a ,  z a k o ń  
c z e n ie  „ S Z T A F E T Y  Z W Y C IĘ ­
S T W A ”  K o ło b rz e g — S z c z e c in  o ra z  
p o c z ą te k  u l ic z n e g o  b ie g u  r o z s ta w n e

13- M U Z  — p l .  Ż o łn ie r z a  2 —  w y ­
s tę p  t e a t r u  S T S  „ S p o s ó b  b y c ia ”  
g .  18; T P P R  —  W o j.  P o l .  66 — 
f i l m  „ S k a z a n i  n a  m e c z ”  g .  18' k o n ­
c e r t  m u z y k i  r o s y js k ie j  i  r a d z ie c ­
k i e j  p r z y  ś w ie c a c h  i  k a w ie  g . 20; 
G A R N IZ O N O W Y  —  W a w r z y n ia k a  5
—  o p o w ia d a n ie  d la  m ło d z ie ż y  „ M ię  
d z y  n ie b e m  a z ie m ią ”  i  f Jlm  g . 17; 
N O T  — W o j.  P o l .  67 — d a n s in g  
gr. 19—24; P IN O K T O  —  B o l i .  W - w y  
55 —  K a b a r e t  „ Ś p ie w a ć  a lb o  n ie  
ś p ie w a ć  — o to  je s t  p y t a n ie ”  g .  16; 
w ie c z o re k  ta n e c z n y  g .  19, S P Ó Ł ­
D Z IE L C Ó W  — W o j.  P o l.  20 — w ie ­
c z o r e k  ta n e c z n y  g . 19; P I W N IC A
—  N ie o o d le g ło ś c i 19 — c z y n n y  od  

15—22;

W L fsT a to y
—  S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — m a la r ­
s tw o  p o ls k ie  X V I I I  —  X I X  w . ;  
„ Z ie m ia  i m o r z e ”  w  tw ó r c z o ś c i F . 
R u s z c z y c a ; rz e ź b a  p o m o r s k a ,  r e ­
n e s a n s o w e  s t r o je  k s ią ż ą t  s z c z e c iń ­
s k ic h  g . 10— 16; B W A  —  m a la r ­
s tw o  K o n s ta n te g o  M a c k ie w ic z a  g . 
15—16; W A Ł Y  C H R O B R E G O  —  w y ­
s ta w y  m o r s k ie ,  p r z y r o d a ,  k u l t u r a  
A f r y k i  Z a c h o d n ie j,  d z ie je  m o n e ty  
1 k o w a ls tw a  n a  P o m o r z u  Z a c h o d ­
n im  g . 10— 16; 13 M U Z  —  p l .  Ż o ł ­
n ie rz a  2 —  g r a f i k a  K ie js t u t a  B e -  
r e ż n ic k ie g o .

J e a c f io -
7.50 M e lo d ie  ż o łn ie r s k ie ,  8.10 M a g a ­
z y n  w o js k o w y .  8.35 R a d io p ro b le -  
m y ,  8.50 K o n c e r t  s o l is tó w ,  9.20 
„ M ó j  p u n k t  w id z e n ia ” , 9.40 P io s e n -  . 
k J 10 S z c z e c iń s k i n o t a t n ik  k u l t u ­
r a ln y ,  10.30 „ R a d io k u t e r ” , 11 N o ­
w o ś c i p r o g r a m u  I I I ,  12.10 T r a n s m i­
s ja  z K a to w ic ,  13.10 Z a g a d k a  h i ­
s to ry c z n a ,  13.30 M o s k w a  z m e lo d ią  
i p io s e n k ą ,  14 „ C z w a r t a  z m ia n a ” , 
15 D la  d z ie c i „ D a r y  w ia t r u  p ó ł ­
n o c n e g o ” , 16.02 A u d y c ja  l i te r a c k a ,
16.30 K o n c e r t  C h o p in o w s k i ,  17.05 

„2 0  la t  p o  u p a d k u  T r z e c ie j  R z e szy  
— E u r o p a ” , 17.30 P o d w ie c z o r e k  
p r z y  m ik r o f o n ie ,  19 R e w ia  p io s e ­
n e k ,  19.30 S łu c h o w is k o  „ D z ie w c z y ­
n a ” , 20.17 M e lo d ie  r o z r y w k o w e ,
20.30 Z e  ś w ia ta  o r e r y ,  21.25 Z  b o is k  
i  s ta d io n ó w ,  27.20 F e l ie to n  B a l t a ­
z a ra , 22.30 G ra  o r k ie s t r a  ta n e c z n a  
r o z g ł.  ś lą s k ie j,  23 K o n c e r t  n o c n y .

g o  z u d z ia łe m  c z o ło w y c h  k lu b o w y c h  
s z ta fe t  k r a ju .

G o d z . 15 —  t o r  m o to c ro s s . „ J u ­
n a k a ” , I  e l im in a c ja  c r o s s o w y c h  
M is t r z o s tw  P o ls k i.

P O N I E D Z IA Ł E K ,  26 B M .
G o d z . 17 —  h a la  s p o r to w a ,  P u ­

c h a r  S z c z e c in a  w  g im n a s ty c e  s p o r  
t o w e j .
W T O R E K , 27 B M .

G o d z . 15 —- h a la  s p o r to w a ,  c . d . 
P u c h a ru  S z c z e c in a .

G o d z . 19.30 — h a la  s p o r to w a ,  
S z c z e c in  — N e u b r a n d e n b u r g  w  
b o k s ie  ( ju n io r z y ) .
P I Ą T E K ,  30 B M .

G o d z . 18 —  h a la  s p o r to w a ,  m ię ­
d z y n a r o d o w y  t u r n i e j  s ia t k ó w k i  
m ę ż c z y z n  z  u d z ia łe m  z e s p o łó w  
L ip s k a  i  B e r l in a .
S O B O T A , 1 .V

G o d z . 10 —  p rz e m a rs z  k o lu m n y  
s p o r to w e j.

G o d z . 14 —  t r a d y c y jn e  r e g a ty  
w io ś la r s k ie  n a  O d rz e .

G o d z . 15 —  s ta d io n  P o g o n i ,  o g ó l 
n o p o ls k i  m i t y n g  1. a.

G o d ż . 17 — s ta d io n  P o g o n i ,
m e c z  p i ł k i  n o ż n e j  S z c z e c in ’  —  
B e r l in .

G o d z . 19 —  h a la  s p o r to w a ,  c. d . 
m ię d z y n a r o d o w e g o  t u r n i e j u  s ia t ­
k a r s k ie g o .
N IE D Z IE L A ,  2 .V

G o d z . 9 —  k o r t y  te n is o w e ,  m e c z  
S z c z e c in  — P o z n a ń  w  te n is ie .

G o d z . 10 —  h a la  s p o r to w a ,  c . d . 
m ię d z y n a io d o w e g o  t u r n i e j u  s ia t ­
k a r s k ie g o .

G o d z . 11 —  D ą b ie , s t a r t  u l ic z n e ­
go  w y ś c ig u  k o la rs k ie g o .

G o d z . 16 —  h a la  s p o r to w a ,  S zcze  
c in  — P o z n a ń  w  g im n a s ty c e  a r ­
ty s ty c z n e j .

G o d z . 19 —  h a la  s p o r to w a ,  S zcze  
c in  —  W a r n e m u e n d e  w  z a p a s a c h .

ćp jizędaż
S A M O C H Ó D  „ W a rs z a -  

T e c h n ic z n a  O b s łu g a  S a m o c h o d ó w  w  S z c z e c in ie ,  w a ” , w  d o b r y m  s ta n ie , 
z a t r u d n i  o d  z a ra z : k ie r .  s e k c j i  e k o n o m ic z n e j  s p rz e d a m . O g lą d a ć :  P a r 
— z w y k s z ta łc e n ie m  w y ż s z y m  lu b  ś r e d n im  o r a z  k in g  B r a m a  P o r t o w a ,  
p r a k t y k ą  —  z n a jo m o ś ć  o r g a n iz a c j i ,  p la n o w a ­
n ia ,  z a t r u d n ie n ia  i  p ła c  — w y n a g r o d z e n ie  d o  S A M O C H Ó D  , .O c ta v ia -  
2 500 z ł p lu s  p r e m ia ,  s t. e k o n o m is tę  —  z  w y -  S u p e r ” , s p r z e d a m . G u - 

k s z ta łc e n ie m  ś r e d n im  lu b  w y ż s z y m  —  z n a jo -  r ie  S k ło d o w s k ie j  5. 
m o ść  p la n o w a n ia ,  s p ra w o z d a w c z o ś c i,  a n a l iz y
z a t ru d n ie n ia  i  p ła c  — w y n a g r o d z e n ie  d o  2 300 S A M O C H Ó D  „ W a r s z a -  
z ł  p lu s  p r e m ia .  K a n d y d a c i  w in n i  z g ła s z a ć  s ię  w a ” , s p r z e d a m . O g lą -  
w  D y r e k c j i  T O S  w  S z c z e c in ie  u l .  G d a ń s k a  9/11, d a ć :  P a r k in g  B r a m a  
te l.  392-91. P o r to w a  , o d  g o d z .  15.

—  M /s „V isb o rg ”  Polska 2e- 
g łuba M orska w zię ła  w  tzw. 
tim e-ch arte r, czy li czasowy 
najem od szwedzkiego arm ato 
ra  „G otlandsbolaget — V isby” . 
Statek podejm ie kom unikac ję  
m iędzy Św inoujściem  a Ystad 
1 czerwca br., a czas najm u 
skończy się około 30 sierpnia 
br.

— Czy b y ła  to  jedyna jed  
nostka w  spraw ie k tó re j na­
sza delegacja negocjowała w  
czasie ostatniego pobytu  w  
Szwecji?

—  N ie ,  te n  s a m  a r m a to r  p o s ia ­
d a  je s z c z e  je d e n  p r o m  „ V i s b y ” , 
k t ó r y  b y ł  p o c z ą tk o w o  b r a n y  po d  
u w a g ę , n ie s te t y ,  m ó g łb y  o n  b y ć  
p o d s ta w io n y  d o  o b s łu g i  t r a s y  d o ­
p ie ro  w e  w rz e ś n iu ,  00 n a s  z u p e łn ie  
n ie  u r z ą d z a ło ,  d la te g o  z d e c y d o w a ­
l iś m y  s ię  n a  m /s  „ V is b o r g ” , c h o ć  
je s t  to  je d n o s tk a  s ta rs z a . P o n a d to  
n ie  je s t  to  w  p e łn y m  s ło w a  z n a ­
c z e n iu  p r o m , le c z  ra c z e j s ta te k  
p a s a ż e rs k i p rz y s to s o w a n y  ró w n ie ż  
d o  p rz e w o z u  s a m o c h o d ó w .

— Może w ięc nieco szcze­
gółów  techniczno-eksploata­
cyjnych?
— „V isborg ”  może jednora­

zowo zabrać do 400 pasażerów
na ty le  osób posiada kab iny  

lu b  m iejsca sypialne. Posiada 
on 15 kab in  1-osobowych, 15 
kab in  3-osobowych, i  15 kab in  
4-osobcwych. Reszta, to  m ie js­
ca sypia lne w  tzw. klasie tu ry  
stycznej. Na sta tku  jest ró w ­
nież jada ln ia , salon z bufetem  
oraz pomieszczenie do odpo­
czynku.

— To znaczy, że wygody 
d la  pasażerów są zapewnio­
ne?

— O c z y w iś c ie ,  t y m  b a r d z :e j ,  że 
z a o p a tr z e n ie  i  o b s łu g a  r e s ta u r a c j i ,  
b u fe tu  i  k a w ia r n i  b ę d z ie  w  n a ­
s z y c h  r ę k a c h .

— I le  samochodów może 
zabrać m/s „V isb o rg ” ?

—  S ta te k  te n  m o ż e  z a b ra ć  je d n o ­
fa z o w o  20— 25 s a m o c h o d ó w  o s o b o ­
w y c h ,  n a to m ia s t  n ie  z a b ie r a  c ię ż a ­
r ó w e k .  C h o ć  — j a k  m ó w i łe m  — 
n ie  j e s t  to  w  p e łn i  p r o m ,  ła d o w a ­
n ie  n a ń  s a m o c h o d ó w  n ie  s ta n o w i 
p r o b le m u .

— Może jeszcze k ilk a  słów 
na tem at czasu p rzy jazdu  r 
odjazdu ze Świnoujścia?

— A  w ię c  s ta te k  b ę d z ie  w y p ł y ­
w a ć  z Y s ta d  k a ż d e g o  d n ia  o  g o d z . 
C.30, a d o  Ś w in o u jś c ia  p r z y b ę d z ie  
o g o d z . 9. P o  d w ó c h  g o d z m a c h  
p o s to ju  n a s tą p i p o w r ó t  d o  Y s ta d .

—  „V isb o rg ”  będzie w ięc 
u trzym yw ać regularną, co­
dzienną kom un ikac ję  w  okre 
sie 1 czerwiec —  30 sierpień. 
A  co dalej?...
— To pytan ie  tra f ia  w  samo 

sedno problem u. Pow tórne za­
wieszenie ko m u n ika c ji po se­

zonie jest wręcz niedopuszczal 
ne i zapewnienie je j ciągłości 
stanow i istotną treść pracy 
PŻM . Doświadczenia uczą, że 
planow anie rozw oju  żeglugi 
p rom ow ej można opierać w y łą  
cznie na w łasne j jednostce pro 
m owej i żadne w a ru n k i dzier 
żaw y n ie rozw iązują problem u 
w  sensie perspektyw icznym . 
M am nadzieję, że ju ż  w kró tce  
będziemy m ogli na ten temat 
powiedzieć coś w ięcej.

Rozm aw iał: A . K IL N A R

U harcerzy:
•  wiosenny aSeri 
©  sztandar 

dla Hufcu Bąble
W  C A ŁY M  szczecińskim 

harcerstw ie trw a  stan o- 
strego pogotow ia i  a larm u. 
W szystkie d rużyny i zastę 
py rea lizu ją  zadania w io ­
sennego a lertu , ogłoszone­
go przez G łów ną K w aterę  
ZHP. P ierwszym  zada­
niem dla drużyn jest po­
szukiwanie i zarejestrowa 
nie w  swoje j oko licy  wszy 
s tk ich  pom ników  oraz dat 
w a lk  i bitew . Drugą część 
a le rtu  w ype łn ia  poznanie 
tego, co w  ciągu X X -le c ia  
zm ieniło  się we w si czy 
miasteczku, w  k tó rym  
działa drużyna. Harcerze 
odnotow ują w ięc wszyst­
k ie  nowe budowle, domy, 
szkoły, d rogi i m osty, zbu 
dowane ju ż  po w o jn ie , 
poznając na konkre tnych 
przykładach h is to rię  na­
szej 20-le tn ie j pracy.

Jak nas po in form ow ał 
kom endant Chorągwi — 
hm. E M A N U E L SIKO RA, 
d rużyny harcerskie w zię ły  
sobie do serca zadania 
a lertu . Zakończenie akc ji 
nastąpi ju tro  — po prze­
słaniu do G łów nej Kw ate 
ry  szczegółowych m eldun­
ków  o wykonanych za­
daniach.

W iosenny a le rt m ia ł 
szczególne znaczenie dla 
harcerzy z Dąbia. Pomógł 
im  w  pełnej m ob ilizac ji 
całego hufca i w  przygoto 
w an iu  do w ie lk ie j uroczy­
stości wręczenia H u fcow i 
Szczecin-Dąbie sztandaru, 
ufundowanego przez P re ­
zydium  DRN. Uroczystość 
odby/a się wczoraj, po po­
łu d n iu  pod Pom nikiem  
"Wdzięczności w  Dąbiu.

(kg)

W X P A V ^ C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie .  R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l.  H o łd u  P r u s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m .  T E -  
L E F O N Y : c e n tr a la  430-21; _ s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  457-41; z a s tę p ca  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-3o; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51): d z ia ł 
m ie js k i  462-33; d z ia ł  m o r s k i_ i  s p o r to w y  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i  450-21; B iu r o  O g ło s z e ń  .344-44; r e d a k c ja  p o r a n n a  (p o  g o d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P r e ­
n u m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  - o d z ia ły  i  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na  k o r . t o  P K O  N r  10-6-13770. P rz e d s ię ­
b io r s t w o  U p o w s z e c h n ie n ia  P r a s y  5 K s ią ż k i  „ R u c h ”  w  S z c z e c in ie , A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41;42. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są d o  15 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e ­
n u m e r a ty .  C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 37,50 z ł;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł ;  r o c z n ie  — 150 z ł. P r e n u m e r a tę  na  z a g ra n ic ę , k tó r a  je s t  o  40 o ro c . d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B iu r o  

K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n v rh .  . .R u c h ” . W a rs z a w a : u l .  W ro r . ia  23. te ł.  20^-46-88, k o n to  P K O  N r  1-6-100024. Szcz. Z a k ł .  G r a f .  B -2
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Dzięki tym  ludziom  i ich w y  
silkom  Szczecin w yrósł na pięk 
ne portowe miasto, piękniejsze 
z dnia na dzień...”

M ałgorzata KO RSAK  
k l. IV  d

„Z  opowiadań rodziców  
wiem , że Szczecin przed 15 la ty  
b y ł bardzo zniszczony. Gruzy  
za jm ow ały większą część dzi­
siejszego centrum  miasta peł­
no ich było na przedmieściach. 
Ludność przyjeżdżała tu  z róż­
nych stron Polski. M im o tru d ­
nych w arunków  mieszkalnych i 
innych  wzięła się dz:elnie do 
pracy. Przede wszystkim  bu­
dowano nowe szkoły. Zabytk i 
zostały bardzo zniszczone, dziś 
są odnowione m. in . Zamek 
Książąt Pomorskich, Baszta 
Siedm iu Płaszczy. Brama H o ł­
du Pruskiego, Ratusz i inne.

...Gdzie obecnie jest Stare 
M iasto daw nie j były same ru ­
iny. Zniszczone byle również  
Śródmieście... w zdłuż ul. Roose- 
velta  w  stronę Niebuszewa 
ciągnęły się same ru iny . Daw­
n ie j Szczecin nie był tak ośi 
lony, ja k  dziś i  n ie było takie­
go ruchu na jezdniach. Opo­
w iedzie li m i o tym  rodzice...

„ Lub ię  i  kocham m oje mia sto, zwłaszcza dziś, kiedy tak  
w ypięknia ło . M am y dużo nowoczesnych domów, dużo zieleni. 
Mamy bardzo rozw in ię tą  sieć handlową, p ływ aln ię , Lodogryf, 
z którego się cieszymy, ja k  rów  nież dużo kin. Cieszy mnie 
stocznia, k tóra wybudow ała ju ż  ty le  statków . Jest dużo za­
bytków, muzea i ty lu  turystów , k tórych w idu ję  na ulicach  
mojego miasta. Gdy ich w idzę na u lic y  jestem dumna ze 
Szczecina...”

Barbara SZYPOS2ZYŃSKA 
k l. IV

„L u b ię  patrzeć ja k  rozbudow uje się miasto, nowe dz ie ln i­
ce i  szkoły. Jakie piękne nowe b lok i. Ja też m ieszkam w  no­
wym  domu i uczę się w  no w e j szkole. A  na jp ię kn ie j jest 
na Wałach Chrobrego — w id a ć  port, w  dole p łyn ie  O d ra  
a na n ie j ho low n ik i, s ta tk i i  bark i. Szczecin jest m iastem  
dzieci i m łodzieży, ja  się tu  urodziłem  i tu  pozostanę. Ko­
cham moje m iasto i  nie zam ien iłbym  go na żadne inne” .

M arek PE LIC H  
k l. V

„ P o r t ”  —  J v c k J a s t r z ę b s k i  l a t  15

d z iś

» S z c z e c in  w c z o r a j”  —  B o ż e n a  R . l a t  U

Grażyna GELGE  
k i. IV  d

Swoiste kryteria, którymi kierują się w ocenie 
dzieci, oryginalność ich spojrzeń na otaczający świat, 
stwarzają zazwyczaj pełen realizmu, a zarazem nie­
powtarzalny w  nastroju obraz. Jak widzą swoje 
miasto? Co o nim wiedzą? Jakie je widzą w  przyszłoś­
ci? Dziś „Kurierowi” na ten temat odpowiadają wy- 
pracowaniami i rysunkami uczniowe szkoły nr 63 
przy ul. Grodzkiej. Być może w  waszej, dorosłej 
ocenie nasze miasto wyglądało i wygląda inaczej, 
nie zapominajcie jednak, że to piszą i rysują dzieci 
z klas I— IV...
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„ M o j e  m ia s to ”  —  M a g d a  B .  w  w ie k u  p r z e d s z k o ln y m

Za Eat 15...
„W yobrażam  sobie, że za 15 

la t n ie będzie u nas ju ż  n a j­
mniejszego śladu po wojnie. 
Wszystkie place zostaną zabu­
dowane, stare budynki odno­
wione... i  nie będę chyba m u­
siał chodzić do pompy po wo­
dę bez fenolu...”

M ire k  PAW ELEC  
k l. I I  d

....chciałabym  także, żeby
tram w aje  by ły  nowe, jeździły  
ciszej, bo te stare okropnie  
zgrzytają i  budzą nas w  no­
cy...”

Iw ona PISZCZEK  
k l. I I  c

„...za 15 la t  będę m ia ł 24 
lata, skończę szkołę plastyczną 
i  będę je źdz ił w indą z 24 pię­
tra...”

Tomasz Ś L IW  A K O W S K I 
k l. I I  d

„...wszyscy będą m ieć samo­
chody i nie będą chodzić pie­
chotą, zamiast tram w a jów  _ bę­
dą helikoptery...”

L ud m iła  Z A W A D O W S K A  
k l. I I I  f

„...Za w iele la t w Szczeci­
nie będzie wszystko zmechani­
zowane. Do szkoły będziemy 
jeździć jednoosobowymi he li­
kopteram i. Będą bardzo wyso­
kie domy. Każdy człowiek bę­
dzie m ia ł swój la taiący ta­
lerz. Na każdej planecie oprócz 
Słońca będą m ieszkali ludzie. 
Na wakacje będzie się w y­
jeżdżać na kolonie na Księ­
życ. Gdy człow iek będzie bar­
dzo stary  połknie tabletkę i od 
m łodzi się o 20 lat. N ie będzie 
szpitala, bo gdy człow iek zje 
owoc z Marsa to zaraz w y­
zdrowieje. R o ln ikow i będzie 
bardzo dobrze. bo będą za nie 
go pracow ały maszyny o napę­
dzie atom owym . Zw ierzęta i  
p tak i nie będą się bały ludzi...”

J. K IE R A C H  
klasa IV  d


